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PREZYDENTA R. P. BOLESŁAWA BIERUTA
OBYWATELE! Siostry i Bracia!

Radośnie witają dziś ludzie w

całej Polsce nowy rok 1950. Z du­
mą i zadowoleniem żegnamy pra­
cowity, ale płodny i twórczy rok

miniony.
Naród polski z prawdziwą sa­

tysfakcją podsumowuje dziś wy­
niki swej pracy w roku ubiegłym.
Bo czyż nie mamy prawa do ra­
dości i dumy, skoro zakończyliś­
my pomyślnie — i już na dwa
miesiące przed terminem — pierw
szy nasz wielki i twórczy trzylet­
ni plan odbudowy gospodarczej
Polski! Był to przecież plan śmia
ły, ale i trudny, wymagający nie
tylko olbrzymiego wysiłku, ale i

wielkiego hartu. Dla pomyślnego
wykonania planu potrzeba było
nie tylko wytrwałej woli kierow­
nictwa, ale i głębokiej ufności,
zwartości, świadomości, zapału,
patriotyzmu wykonujących ten

plan mas pracujących.
Przypomnijmy sobie warunki

naszego życia w okresie poprze­
dzającym plan trzyletni, w okre­
sie już pokojowym, ale uginają­
cym się pod ciężarami skutków
wojny, skutków wprost przeraża­
jących. Były to lata 1945 --1946.
Gdzie sięgnąć okiem sterczały ru­
iny. Miliony ludzi wędrowały,
wracając z obozów, zmieniając
stare siedziby, szukając pracy i
schronienia. W roku 1945 połowa
ziemi ornej leżała odłogiem.

W warunkach niesłychanie cięż­
kich zniszczeń wojennych, które
pochłonęły miliony istnień ludz­
kich i około 40’/» substancji całe­
go polskiego majątku narodowe­
go — rozpoczęła się planowa od­
budowa gospodarcza naszego kra­
ju.

W okresie opracowywania trzy­
letniego planu odbudowy gospo­
darczej wielu ludziom plan ten

wydawał się zbyt śmiały i niewy­
konalny. Ale klasa^robotnicza. i
masy pracujące w olbrzymiej więk
szóści zaufały władzy ludowej, u-

wicrzyły w realność planu i wy­
konały go zwycięsko na dwa mie­
siące przed terminem. Klasa ro­
botnicza i masy pracujące nasze­
go kraju mają więc prawo do ra­
dości i dumy, podsumowując wy­
niki swej pracy twórczej w okre­
sie ubiegłym.

W roku 1949 produkcja przemy­
słu w wartości globalnej była o

około 75°/o wyższa, niż w ostat­
nich łatach przed wojną, zaś w

przeliczeniu na głowę ludności
przemysł nasz produkuje dziś pra
wie dwa i pół raza więcej niż

przed wojną (według wartości w

cenach przedwojennych). Również
rolnictwo, aczkolwiek rozwój jego
jest powolniejszy od tempa roz­
woju przemysłu, osiągnęło już o-

gólnie w obliczeniu na głowę lud­
ności, produkcie o 12’/’ wyższą od

produkcji przedwojennej.

O CZYM świadczą te cyfry?
Świadczą one — po pierw­

sze — o wyższości gospodarki u-

społecznionej i planowej nad go­
spodarką kapitalistyczną. Dzięki
czemu Polska osiągnęła tak szyb­
kie i umyślnie wyniki w odbu­
dowie swego kraju? Dzięki ustro­
jowi demokracji ludowej, dzięki
usunięciu obszarników i kapitali­
stów, dzięki reformie rolnej i una

rodowieniu podstawowych gałęzi
przemysłu, komunikacji, handlu ■
banków.

Świadczą one — po wtóre — o

wielkiej zdolności twórczej i pra­
cowitości naszego narodu. W cią­
gu kilku lat planowych wysiłków,
naród nasz

’

potrafił nie tylko od­
budować zniszczone warsztaty
pracy i narzędzia produkcji, ale
również rozszerzyć je. usprawnić
technicznie i uzupełnić nowymi
zakładami i środkami produkcyj­
nymi, powiększając o trzy czwar­
te produkcie całego przemysłu i

dźwigając wzwyż również rolni­
ctwo.

Żaden z bogatszych od nas,
mniej zniszczonych krajów kapi­
talistycznych, nie potrafił osiąg­
nąć takiego tempa odbudowy i roz­
woju gospodarczego jak Związek
Radziecki, Polska i kraje demo­
kracji ludowej. Kraje kapitali­
styczne, mimo tzw. pomocy mar-

shallowskiej, która kładzie się na

nich ciężkim brzemieniem, nie mo

gą pokonać trudności i sprzeczno­
ści, rozdzierających ich gospodar­
kę, nie mogą oprzeć się narasta­
jącemu kryzysowi ekonomiczne­
mu, któremu towarzyszy wzrost
bezrobocia i ciągłe obniżanie się
stopy życiowej mas pracujących
tych krajów.

Natomiast faktem jest, że szyb­
ki wzrost produkcji przemysłowej
i rolnej w Polsce podnosi z roku
na rok poziom życia materialnego
i kulturalnego polskiego ludu pra­
cującego w mieście i na wsi.

Na dalszy wzrost poziomu życia
materialnego i kulturalnego mas

pracpujących, które stanowią olbrzy
mią większość naszego narodu, wy
wierać będzie decydujący wpływ
szybkie uprzemysłowienie Polski.

wygłoszone przez radio
Od końca 1946 r. do połowy ro­

ku 1949 liczba pracowników na­
jemnych w mieście wzrosła o

1.100.000, t. j. o 40 proc. Młodzież
robotnicza i chłopska w coraz więk
szej liczbie zdobywa możność nau­
ki w szkołach średnich i zawodo­
wych oraz uczelniach wyższych,
korzystając z pomocy Państwa, sa

morządów i organizacji społecz­
nych.

Najcenniejszym skarbem naro­
du w warunkach demokracji ludo
wej są wykształceni politycznie i

wykwalifikowani zawodowo, kul­
turalni ludzie, wyrastający z kla­
sy robotniczej i chłopskiej. Ludzie
ci wzbogacają nasze kadry kieru­
jące życiem politycznym, gospodar
czym i kulturalnym naszego kra­
ju, działalnością naszego Państwa.
Wraz z inteligencją pracującą, któ
ra zdobyła wykształcenie jeszcze
w warunkach przedwojennych, ka
■ury—nowej • inteligencji, wyrasta­
jącej z młodzieży robotniczej i
chłopskiej, wzbogacają swymi ta­
lentami i zapałem nasze życie 1
rozwój gospodarki ogólnonarodo­
wej. Ważnym przeto zadaniem jest
przyspieszyć wzrost liczebny tych
wykwalifikowanych kadr ludzkich

oraz . podnieść wyżej poziom ich
świadomości politycznej, ich doj­
rzałości ideologicznej.

Wielka 1 zaszczytna rola przypa
da w tej dziedzinie przodownikom
pracy, nowatorom i racjonalizato­
rom naszego przemysłu i gospo­
darki rolnej, którzy dają wspania­
łe wzory pracy,. przyspieszającej
rozkwit gospodarczy i kulturalny
naszej Ojczyzny. Są to ludzie, któ­
rzy ze swego praktycznego do­
świadczenia w pracy wyciągają naj
lepszą naukę, czyniąc z niej zdo­
bycz szerokich mas pracujących.

ABY uczynić nasze życie lep­
szym i szczęśliwszym, musimy

pracować — ucząc się i uczyć się
pracując. Współzawodnictwo w pra
cy jest taką szkolą nowej, wydaj­
niejszej pracy, szkolą nowego sto­
sunku do pracy, wolnej od wyzys­
ku kapitalistycznego, pracy dla Na
i'ódu, pracy, która podnosi i uszla­
chetnia człowieka. Najbardziej
uświadomieni i najofiarniejsi, naj­
bardziej doświadczeni i uspołecznię
ni robotnicy 1 chłopi'stają się, dziś
w Polsce Ludowej przodownikami
pracy, prawdziwymi patriotami
swego kraju, który rośnie w siły i

bogactwa dzięki pracy mas ludo­
wych! otwiera, przed tymi masa­
mi lUdbwynii lepszą przyszłość,
szczęśliwsze życie. Bez ofiarności,
bez głębokiego oddania dla' spra­
wy ludowej, bez szczerego poświę­
cenia wszystkich sił na rzecz bu­
dowy lepszego ustroju społecznego,
nie może być szczęśliwszego życia.
W walce o lepszy uśtrój‘społeczny,
w walne o wolność, p pokój i po­
stęp najlepsi ludzie, oddawali nie
tylko swój wysiłek i swoją pracę,
ale częstą swoją krew i życie
Dziś, gdy Polska dzięki bratniej
pomocy narodów radzieckich od­
zyskała wolność, gdy usunęła precz
wyzyskiwaczy i pasożytów obszar-
niczo-kapitalistycżńych, gdy budu­
je nowy, socjalistyczny ustrój
społeczny — setki tysięcy przodow
ników pracy Swoim wysiłkiem i o-

fiarnością przyśpieszają budowę
tego noWego ustroju. ■

Im szersze i liczniejsze będą ich
szeregi — tym szybciej będzie rósł
w siły naród polski, tym lepsze
i bogatsze będzie stawało'się życie
ogółu i życie każdej jednostki.
MOWY ROK 1950 rozpoczyna no-

wy, najbardziej doniosły i de­
cydujący o przyszłości naszego na­

rodu okres wielkiego uprzemysło­
wienia Polski. Będzie to pierwszy
rok planu 6-letniego, który jest
planem socjalistycznej przebudowy
kraju. Plan 6-Ietni — to wielki
program gospodarczy, społeczny i
polityczny, który stawia sobie za

ceł likwidację wiekowego zacofa­
nia i wysunięcia Polski do rzędu
przodujących krajów — w oparciu
o socjalistyczny ustrój społeczny.
Wykonanie planu 6-letniego pod­
niesie produkcję naszego przemy­
słu przeszło 5-krotnie w

Oczywiście osiągnięcie tak wyso­
kiego poziomu uprzemysłowienia
kraju wpłynie z kolei na szybszy
rozwój rolnictwa.

Szynka i znaczna rozbudowa
przemysłu jest warunkiem podsta­
wowym ula usunięcia naszego za­
cofania gospodarczego i naszych
trudności, wynikających z tego za­
cofania.

Jest rzeczą jasną, że wykonanie
tego wielkiego programu przebudo
wy gospodarczej wymagać będzie
dużego wysiłku i Wielkiej ofiarnoś­
ci ze strony mas pracującycn. Wy­
konanie planu 6-letniego przynie­
sie w rezultacie poważny wzrost

ogólnego dobrobytu materialnego
oraz oświaty i Kultury polskiego
ludu pracującego. Przeciętna stopa
życiow'a mas pracującycn będzie
w końcowym okresie planu 6-let­
niego około dwa razy wyższa w

porównaniu z okresem przedwo­
jennym. Wzrosną poważnie możli­
wości korzystania przez najszersze
masy pracujące z rosnącego do­
robku kultury, nauki i sztuki.

KOK, który dziś witamy, będzie
właśnie jednym z najważniej­

szych etapów, zabezpieczających
zwycięstwo tego wielkiego przeło­
mu, jaki wnosi do dziejów nasze­
go narodu plan 6-letni, O tym, że
zadanie to jest wykonalne, żc

przyniesie ono narodowi pomnoże­
nie jego sił i bogactw — mówi
nam doświadczenie i przykład
wielkiego Związku Radzieckiego.

Całe dotychczasowe nasze do­
świadczenie świadczy o słuszności
obranej przez' nas niezłomnie 1 raz

na zawsze drogi, dzięki której u-

gruntowaliśmy nasze miejsce w o-

bozie pokoju i socjalizmu, w obo­
zie, któremu przewodzi wielki
Związek Radziecki. Nie jest przy­
padkiem. że o’chód 7l)-lecia Józe­
fa Stalina stał się w Polsce potęż­
ną i żywiołową manifestacją przy­
jaźni polsko - radzieckiej i gorą­
cych uczuć, jakie iud polski żywi
dla największego człowieka i bo­
jownika naszej epoki.

To, co wielokrotnie wzmaga na­
sze siły — to głębokie przekonanie,
że droga, jaką idziemy, jest jedy­
nie słuszną, najszczęśliwszą drogą.
Kto w to przedtem wierzył umoc­
nił w sobie to przeświadczenie. Kto
wątpił, ni'e może oprzeć się nieod­
partej wymowie faktów i sam na­
biera tego przekonania.

Wiemy, że droga, jaką obraliś­
my wymaga wysiłków, ofiarności,
wytężonej pracy, mobilizacji wszy
stkich naszych uzdolnień i talen­
tów, ale wiemy też, że pomnaża o-

na potencjał gospodarczy i bogac­
twa Polski Ludowej, podnosi do­
brobyt ludzi pracy, pomnaża kul­
turę warstw dawniej upośledzo­
nych i trzymanych w ciemnocie,
że wzmaga naszą siłę i samodziel
ność gospodarczą i polityczną.

Sprostamy wszystkim trudno­
ściom i wykonamy porywające pla
ny 1950 roku, jeśli w nadchodzą­
cym roku pracować będziemy je­
szcze lepiej, jeszcze wydajniej, je­
śli będziemy śmiało usuwali błędy
i uchybienia w pracy wszystkich
naszych instytucji i urzędów, jeśli
będziemy twardzi dla nieprzyjaciół
i pełni serdecznej życzliwości dla

sfe 2



Str. 8

Orędzie
noworoczne

Prezydenta RP

Bolesława
Bieruta

(Dokończenie ze str. 1)
współbudowniczych nowego,współbudowniczych nowego, pięk-
nego życia, dla wszystkich prostych
ludzi dźwigających wzwyż budo­
waną ich rękami Polskę Ludową. I

ZYCZĘ Wam wszystkim, najmil­
si rodacy, siostry i bracia — po- (

myślności w waszej pracy codzien­
nej i w waszym życiu, w waszej
działalności społecznej i w zamierze­
niach osobistych. Niechaj te ostat­
nie ożywia zawsze jak najściślejsza
więź z ogólnymi naszymi zadaniami

społecznymi. .... ..

Do Was zwracam się dziś szczegół
nie młodzi przyjaciele, synowie i
córki robotników, chłopów, pracow­
ników i inteligencji, z życzeniami
nowego szczęśliwego roku!

Przed Wami świat cały stoi otwo­
rem, wszystkie fachy i zawody we­
dług waszych uzdolnień, zamiłowań
i porywu gorącego serca.

Przed Wami stoją dziś w Polsce

Ludowej otworem przebogate źródła

wiedzy i myśli ludzkiej. Od was, od

waszej pracy, uporu, wytrwałości i

zapału zależy, abyście te nieocenio­
ne skarby posiedli, abyście je zużyt­
kowali w służbie dla narodu. Uczyń­
cie to w poczuciu Waszego powoła­
nia budowniczych nowego życia, so­
cjalistycznego życia, opartego na

szlachetnych zasadach moralności

socjalistycznej, która szczęście oso­
biste wiąże nierozerwalnie ze szczę­
ściem wszystkich ludzi pracy.

Jakie życzenia pragniemy złożyć
Bobie nawzajem na progu Nowego
Roku? Oto te przede wszystkim, aby
przyniósł on całej ludzkości dalsze
umocnienie pokoju, aby stał się dla
ludu pracującego we wszystkich
krajach świata rokiem postępu ku
wolności, aby był rokiem nowych
zwycięstw i osiągnięć, w naszym (
kraju i wszędzie, gdzie lud pracu­
jący sprawuje władzę. W tej myśli
przesyłamy serdeczne pozdrowienia .

noworoczne bratnim narodom Z wiąz- ■
ku Radzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej, wszystkim ludziom wal­
czącym o pokój.
OBYWATELE! Robotnicy, chłopi,

pracownicy umysłowi, żołnierze,
młodzieży!

Życzę Wam najserdeczniej dużo

radości, powodzenia w pracy, w na­
uce, w życiu rodzinnym i społecz­
nym! Życzę wraz z Wami najmilszej
Ojczyźnie naszej dalszego wzrostu

jej sił i coraz wspanialszego roz­
kwitu !

ludzi dźwigających wzwyż budo-

Sąd w ChabaroiDsku ogłosi

w procesie japońskich
zbrodniarzy wojennych

Na 25 lat poprawczego obozu pracy
skazano czterech

głównych oskarżonych
: MOSKWA,

WCHABAROWSKU zakończył się proces przeciwko 12

japońskim zbrodniarzom wojennym, oskarżonym
o przygotowywanie wojny bakteriologicznej.

W ostatnim dniu pńocesu przemawiał oskarżyciel pu­
bliczny prokurator Smimow.

■Wszystko już było gotowe do ata­
ku bakteriologicznego na Związek
Radziecki — mówił prokurator. —

Przygotowania te czynione były na

rozkaz cesarza Japonii, Hirohito. Na
ławie nie ma wszystkich winnych.
Korzystają oni bowiem z ochrony o-

bozu imperialistycznego, który sam

marzy o nowej agresji przeciwko
ludzkości. Ci jednak, którzy zasiada­
ją przed sądem ponoszą najwięk­
szą odpowiedzialność za popełnione
przez nich przestępstwa wobec ludz
kości. Znaczenie tego procesu pole­
ga na tym — stwierdził prokurator
— że z niezwykłą wyrazistością u-

jawnił rozbójnicze oblicze imperiali­
stów. japońskich.

— Wyrok sądu — mówił na za­
kończenie prokurator — winien stać
się ostrzeżeniem dla podżegaczy do

nowej wojny światowej.
Po przemówieniu obrońców i po

odbyciu narady sąd ogłosił wyrok,
mocą którego 4 główni oskarżeni:
Yamada Otozoo, Kadzicuka Riudzi,
Takachasi Takaacu i Kawasima Kio
si skazani zostali na 25 lat popraw­
czego obozu pracy, 3-ej dalsi oskar­
żeni: Nisi Tosichide, Karasawa Ti-
mio i Onoyo Masao — po 20 lat po­
prawczego obozu pracy, reszta zaś
oskarżonych skazana została na o-

bóz poprawczy pracy od 2—15 lat.

Rok
wielkich

zwycięstw
Dziennik »Prawda«

tt

ECHO

podsumowuje wyniki
roku 1949

Zbrodniarz

luojenny
Koch
irydany Polsce

Nasz korespondent berliński
red. M. Podkowiński telefonuje:

BRYTYJSKI trybunał ekstrady­
cyjny pod przewodnictwem sę­

dziego Weite wydał wczoraj orze­
czenie w sprawie Ericha Kocha, by­
łego gauleitera Prus Wschodnich i
tzw. Komisarza Rzeszy dla Ukrainy
podczas wojny. Erich Koch, znany,
osławiony zbrodniarz wojenny, zo­
stał wydany Polsce.

Trybunał zaznaczy', że dokumen
ty Kocha zbrodni, przedstawione
przez rząd polski, były wystarcza­
jącym dowodem dla jego ekstrady
cji. Należy zaznaczyć, orzeczenie
to wymaga jeszcze zatwierdzenia

przez Wysokiego Komisarza stre­
fy brytyjskiej, gen. Robertsona.

Jak wiadomo, Erich Koch został

przypadkowo aresztowany 24 ma­
ja br. w pobliżu Hamburga, gdzie
podawał się jako zesłaniec ze

wschodu, były major Rolf Berger.
PRASA moskiewska w ostatnim

dniu 1949 roku poświęca wiele

miejsca podsumowaniu wyników u-

biegłego roku.

Dziennik „Prawda" w artykule
.wstępnym zatytułowanym „Rok
wielkich zwycięstw" pisze:

„Złotymi zgłoskami wpisany zo­
stanie ten rok do historii bohater­
skiej walki naszego narodu o zwy­
cięstwo wielkiej sprawy — komuniz­
mu. Pod kierownictwem partii bol­
szewickiej, pod genialnym przewo-

1 dem tow. Stalina ludzie radzieccy
upamiętnili rok 1949 nowymi wspa­
niałymi sukcesami w pracy dla
szczęścia ukochanej ojczyzny. W
1949 roku osiągnięto ogromne suk­
cesy w walce o przedterminowe wy­
konanie powojennego planu pięcio­
letniego. Produkcja całego przemy­
słu ZSRR w tym roku przewyższyła
produkcję przedwojenną więcej niż
o 40 proc. Nieustannie rozwija się
i krzepnie socjalistyczne rolnictwo.
Dzięki sukcesom przemysłu i rolni­
ctwa podwyższa się poziom życia
ludzi pracy w naszym kraju.

Wielkie sukcesy narodu radziec­
kiego w budownictwie komunistycz-

„ nym świadczą dobitnie o wyższości
ustroju socjalistycznego o jego nie­
zrównanej przewadze nad zgniłym
ustrojem kapitalistycznym.

Greckie władze

«.—

□ Z okazji rocznicy proklamowa
nia Ludowej Republiki Rumuń­
skiej odbyła się w sali Teatru Pol

skiego w Warszawie akademia zor

ganizowana przez Tow. Przyj. Pol
sko - Rumuńskiej i Komitet Sło­
wiański w Polsce.
□ Dyrekcja szkolenia zawodowe­
go okręgu wrocławskiego urucho­
miła ostatnio w Kamiennej Górze
i Bielawie pierwsze na Dolnym
Śląsku licea jedwabnicze z wydzia
łami: tkackim i przędzalniczym.
□ W stoczni gdańskiej odbyła się
uroczystość podniesienia bandery
na drugim rudowęglowcu S/S Je­
dność Robotnicza zbudowanym
przez polskich stoczniowców.
□ W fabryce urządzeń komuni­
kacyjnych w Bydgoszczy awanso­
wało ostatnio na kierownicze sta­
nowiska kilkunastu robotników, wy
różniających się wysokimi kwalifi

kacjami zawodowymi.

Stal ugięła się
pod kadrowiczami

(Telefonem z Katowic).

W PIĄTEK wieczorem na za­
kończenie obozu kondycyjne-

ko, PZHL w Katowicach odbył się
mecz pomiędzy kadrą PZHL a ZS
Stal. Ta ostatnia wystąpiła w peł­
nym składzie, wzmocniona repre­
zentantami Polski: Skarżyńskim II
1 Ziają. Poza tym w bramce zagrał
Węgrzyn z Siemianpwiczanki.

Kadra zwyciężyła 7:2 (0:0, 2:2,
5:0). W pierwszych 2 tercjach pada
jący śnieg utrudniał grę lepszym
technicznie kadrowiczom zaś w

trzeciej tercji, kiedy Ślązacy byli
wyraźnie wyczerpani, reprezentan­
ci przygnietli j zapewnili sobie wy
sokie zwycięstwo.

Bramki zdobyli Gansiniec i Le­
wacki po 2, Dolewski, Śnieżak i Pa­
lus po jednej. Dla Stali — obie

Skarżyński II. (kh)

ar zam. 3031

ROK 1949 — kontynuuje „Praw­
da" — był rokiem nowych po­

ważnych sukcesów potężnego obozu

pokoju, demokracji i socjalizmu. Je­
dnocześnie rok ten przyniósł nowe

klęski obozowi reakcji imperialisty­
cznej, obozowi podżegaczy wojen­
nych, doprowadził do dalszego za­
ostrzenia wszystkich sprzeczności
imperializmu.

Pamiętnym wydarzeniem 1949 ro­
ku jest zwycięstwo wielkiego naro­
du chińskiego, który zrzucił jarzmo
ucisku imperialistycznego i feudal­
nego i utworzył Chińską Republikę
Ludowo-Demokratyczną. Wielkimi
sukcesami politycznymi i gospodar­
czymi upamiętnił się rok 1949 we

wśzystkich krajach demokracji lu­
dowej.

W Zupełnie innej sytuacji znajdu­
je się gospodarka Stanów Zjedno­
czonych i zmarshallizowanych kra­
jów Europy, gdzie dojrzewa kryzys
gospodarczy. We wszystkich kra­
jach kapitalistycznych wzrasta bez­
robocie, obniża się katastrofalnie po
ziorn życia mas pracujących. Impe­
rialiści szukają wyjścia z coraz bar­
dziej zaostrzających się sprzeczno­
ści na drodze szaleńczych przygoto­
wań wojennych.

Łódź
przed sezonem,

budowlanym
Samorząd łódzki zawczasu stara

się o materiały budowlane dla ma­
jącej rozpocząć się w styczniu
1950 r. szerokiej akcji remonto­
wej.

Zapewniono już dla Łodzi dosta­
wę transportów papy bitumicznej
i smołowcowej, smoły oraz budulca

na stropy. Wiele domów uratuje
się przed zniszczeniem, jeśli robo­
ty rozpoczną się jak najwcześniej.

przygotowują

egzekucje
studentów

demokratom
MOSKWA.

AGENCJA TASS donosi z Aten,
że sprawa 16 studentów —-

przywódców greckiej młodzieży
demokratycznej skazanych przez
sąd wojskowy na śmierć oddana
została do rozpatrzenia tzw. „Ra­
dzie do spraw ułaskawień".

Jeśli wyrok b'ędzie zatwierdzo­
ny przez tę Radę egzekucja odbę­
dzie się automatycznie w ciągu
trzech dni.

W Atenach stwierdza się, że pro­
kurator i minister wojny zalecili

wyżej wspomnianej Radzie odrzu­
cenie prośby o ułaskawienie.

NOWA PROWOKACJA
REAKCJI FRANCUSKIEJ

Bomba pod gmachem
Ambasady RP w Paryżu
PARYŻ,
GMACH ambasady R. P. w Par>iu Pad! wczoraj ofiarą nieuda­

nego — na szczęście — zamachu bombowego. O godz. 6.15 nad
ranem gmachem ambasady, miesz ezącym się przy ul. Talleyrand,
wstrząsnęła silna eksplozja. O sile eksplozji świadczy fakt, że w gma
chu ambasady żelazna krata bra my rozleciała się w. kawałki, a

szyby z okien gmachu oraz okoUezn^c^ domów wyleciały. Jak się
okazało, eksplozję spowodował iadunek materiału wybuchowego, po
dłożony w rogu bramy wejściowejambasady. __

0 ZCZĘSLIWYM zbiegiem oko- |

liczności, ofiar w ludziach nie I

było, jedynie dozorca nocny uległ
nieznacznym skaleczeniom.

Na wiadomość o zamachu przy­
byli na miejsce wypadku przedsta
wiciele władz francuskich w celu

przeprowadzenia śledztwa. Przed

ambasadą długo gromadziły. się tłu

my ciekawych, dziennikarze i foto

reporterzy. Wzmocnione posterun­
ki policji utrzymywały porządek.

Jakkolwiek władze francuskie

odmawiają wszelkich wyjaśnień,
nie ulega kwestii, że zamach był
aktem terroru ze strony żywiołów
reakcyjnych, którym zależy na za

ostrzeniu stosunków polsko-fran­
cuskich.

Cała prasą francuska podaje
wiadomość o wybuchu w gmachu
ambasady R. P. na pierwszych
stronach pod sensacyjnymi tytuła­
mi, zamieszczając fotografie du­
żych rozmiarów z miejsca wypad­
ku.

Bezpośrednio po zamachu szef

protokółu dyplomatycznego francu

skiego MSZ złożył ambasadorowi
Putramentowi wyrazy ubolewania

w imieniu Prezydenta Republiki,
rządu i ministra spraw zagranicz­
nych.

Towarzystwo Przyjaźni Francu­
sko-Polskiej, poruszone zamachem

na siedzibę ambasady polskiej w

Paryżu, opublikowało komunikat,
żądający położenia kresu niesły­
chanej polityce władz francuskich,
która w rezultacie prowadzi do te

go rodzaju aktów.

W ciągu
listopada
Chińska Armia

Ludowa
wyzwoliła obszar

równy Japonii
sponad
31 milionami

B—96646

■jyr ARODY na całym świecie —

’

konkluduje „Prawda" — nie

chcą wojny. Jednym z największych
sukcesów 1949 roku było utworzenie

potężnego zorganizowanego frontu

obrońców pokoju, skupiającego w

swych szeregach 600 milionów osób

aktywnie walczących o pokój. Wo­
kół Związku Radzieckiego zespala
się cała postępowa ludzkość. Histo­
ryczne zwycięstwa Związku Ra­
dzieckiego, krajów demokracji ludo­
wej, sukcesy obozu demokratyczne­
go są nierozerwalnie związane z

imieniem Wielkiego Stalina — wo­
dza i nauczyciela całej postępowej
ludzkości.

Wszystkim Czytelnikom,
Przyjaciołom i Współpra­
cownikom naszego pisma
najserdeczniejsze życzenia
pomyślnego Nowego Roku

składa Redakcja

mieszkańców
AGENCJA Wolnych Chin podaja

komunikat Sztabu Generalne^

go Chińskiej Armii Ludowo-Wy-
zwolęńczej, opublikowany 28 gru­
dnia, który stwierdza, że w listo­
padzie oddziały Armii Ludowo-Wy-
zwoleńczej zlikwidowały wojska
kuomintangowskie, liczące 160 tys.
osób. Armia Ludowo-Wyzwoleńcza
rozgromiła 25 dywizji kuomintan­
gowskich, jak również sztaby 11—
14 grup wojskowych, sztaby 58 —

56, 23 — 10, 103 Armii. W tym
okresie zabito 5.450 żołnierzy i ofi­
cerów kuomintangowskich, wzięto
do niewoli — 130 tys. osób.

24.500 żołnierzy i oficerów kuo­
mintangowskich w tej liczbie trzech
wyższych oficerów przeszło na stro

nę armii ludowo-wyzwoleńczej.
Oddziały Armii Ludowo-Wyzwo-

leńczej wzięły do niewoli 35 wyż­
szych oficerów kuomintangowskich,
w tej liczbie jednego dowódcę gru­
py wojskowej, jednego zastępcę do­
wódcy armii ' ‘ ’■J
dywizji.

W ciągu
132 miasta,
wyzwolonych --------

381.500 kilometrów kwadratowych,
co równa się w przybliżeniu tery­
torium Japonii. Ludność wyzwolo­
nych obszarów liczy ponad 31 mi­
lionów 140 tys. osób.

i czterech dowódców

listopada wyzwolono
Ogólna powierzchnia

obszarów stanowi

U progu Nowego Roku
DWANAŚCIE uderzeń zegara

obwieściło zakończenie dnia.

Spadła ostatnia kartka kalendarza
1949 roku. Weszliśmy w nowy rok
— 1950. Z jakim dorobkiem wcho­
dzimy w nowy rok? Co on nam

przyniesie ? Oto pytania, które za-

daje sobie każdy człowiek pod
każdą niemal długością i szeroko­
ścią geograficzną.

Nauczyliśmy się w Polsce rozu­
mieć prawa rozwojowe społe­
czeństw i możemy pokusić się o

odpowiedź na to pytanie bez ucie­
kania się do wróżb. Oceniamy fak­
ty i wyciągamy z nich prawidłowe
wnioski. Zacznijmy jednak od bi­
lansu naszych osiągnięć minionego
roku.

ROK 1949 był ostatnim rokiem

Trzyletniego Planu Odbudowy
gospodarczej d poprzedzał okres

Sześcioletniego Planu Rozbudowy
i Rozwoju.

Plan Trzyletni został wykonany
na dwa miesiące przed terminem.
W wyniku jego wykonania produk
cja przemysłowa osiągnęła poziom
o 75 proc, wyższy od przedwojen­
nego, a produkcja rolna ■—■licząc
na głowę mieszkańca — była o 12

proc, wyższa niż przed wojną. Rów

nolegle ze wzrostem produkcji roz­
wijał się transport i ruch budow­
lany.

Inwestycje w roku 1949 przyję­
ły nieznane dotychczas w Polsce

rozmiary. Gdy w poprzednich la­
tach odbudowywaliśmy się jeszcze
ze zniszczeń wojennych, to w 1949
r. przeważ.do budownictwo całko­
wicie nowe. Powstawały nowe za­
kłady przemysłowe i nowe budyn­
ki mieszkaniowe.

Adam Mickiewicz doczekał
się chwili, gdy jego wiersze

zawitały pod strzechy. Rok 1949
był rokiem wielkiej ofensywy kul­
turalnej. Rok Mickiewiczowski i
Puszkinowski, Rok Chopinowski,
Rok Słowackiego zbliżyły twór­
czość tych wielkich artystów do
milionów ludzi w Polsce. Olbrzymie
nakłady dzieł poetyckich dociera­
ją wszędzie, wspaniałe tony cho­
pinowskich kompozycji rozlegały
się z sal koncertowych i głośni­
ków radiowych we wszystkich iz­
bach miast i wsi.

Festiwal sztuk radzieckich, w

którym obok teatrów zawodowych
wzięły udział setki teatrów ama­
torskich, świetlicowych, wniósł
nowe wartości w dziedzinę naszej
sztuki teatralnej i pokazał, jak o-

gromne są możliwości sztuki, bę­
dącej własnością wszystkich, całe­
go narodu, a nie tylko „górnych
dziesięciu tysięcy".

Walka o nową treść i formy sztu

ki rozgorzała na całym froncie. Na

zjazdach i konferencjach literatów,
dramaturgów, kompozytorów, pla­
styków i filmowców wypowiedzia­
no zdecydowaną walkę psycholo-
gizmowi, egzystencjalizmowi, for­
malizmowi, abstrakcjonizmowi, ko­
smopolityzmowi, pod którymi kry-
je się wroga nam klasowo treść,
albo zupełny brak treści.

W nowy rok wstępuje nasza

twórczość artystyczna pod zna­
kiem socjalistycznego realizmu.
Oczekujemy od niej, że nam poka-
że żywego człowieka w jego wal­
ce i dążeniach, ż? pokaże jego tro­
ski i zwycięstwa, jego pracę i osią­
gnięcia.

OSIĄGNIĘCIA r. 1949 były
możliwe tylko dzięki wielkie­

mu przełomowi w życiu Polski,
jakim było zjednoczenie polskiego

ruchu robotniczego. Powstanie
PZPR wyzwoliło nowe siły twór­
cze naszej klasy robotniczej i ca­
łego ludu pracującego. Pogłębił
się proces konsolidacji całego na­
rodu dokoła partii.

Przykład klasy robotniczej por
wał za sobą setki tysięcy ludzi

pracy, porwał chłopów, którzy
dokonali konsolidacji i zjednocze­
nia ruchu ludowego. Wieś polska
wstąpiła w 1949 r. na nową dro­
gę wyższego, społecznego gospo­
darowania. Pierwszych 170 spół­
dzielni produkcyjnych to moment

zwrotny w rozwoju naszej gos­
podarki wiejskiej, to proces opa­
nowywania maszyny na wsi, to
zbliżenie miasta do wsi.

Ludzie pracy w Polsce witali
każde wielkie wydarzenie poli­
tyczne zwiększeniem wysiłku pro­
dukcyjnego. Zjednoczenie ruchu

robotniczego zostało uczczone

wspaniałym Czynem Kongreso­
wym, którego zdobycze zostały
utrwalone i rozwinięte w codzien

nej praktyce ubiegłego roku. Zo­
bowiązania produkcyjne z oka­
zji Kongresu Związków Zawodo­
wych, na 1 Maja, na Święto Od­
rodzenia Polski, na dzień zjed­
noczenia ruchu ludowego, stwo­
rzyły nowe wartości, dające pew­
ność, że nasze pokolenie zdolne

jest ziścić'marzenia wielu poko­
leń rewolucjonistów i zbudować
Polskę Socjalistyczną.

Końcowym akordem 1949 roku

był nowy, wspaniały zryw klasy
robotniczej ku czci swego Wodza
i Nauczyciela, Józefa Stalina w

dniu 70 rocznicy Jego urodzin.

Osiągnięcia produkcyjne i orga­
nizacyjna Dni Pracy Stalinow­

skiej są punktem wyjścia do no-

wych osiągnięć w pierwszym fo­
ku Planu Sześcioletniego.

CO nam przyniesie rok 1950?

Widzimy jasno naszą drogę,
która jest drogą całego, potężne­
go, liczącego ponad 800 milionów
ludzi zorganizowanych pod prze­
wodnictwem Związku Radzieckie­
go, frontu pokoju, postępu i wol­
ności.

Wiemy, że każdy kilogram,
czy metr wyprodukowanego to­
waru wzmacnia front pokoju,
krzyżuje knowania imperialistycz­
ne, a zarazem przybliża nas do

ustroju sprawiedliwości społecz­
nej, ustroju, z którego raz na

zawsze usunięty będzie wyzysk
człowieka.

Rok 1949 zmobilizował nas do­
koła tego wspaniałego dzieła.

Współzawodnictwo pracy, ruch
racjonalizatorski i wynalazczy,
oszczędność, a więc te wszystkie
czynniki, które wykształciły się
w roku minionym, zrewolucjoni­
zowały nasze metody pracy, wy­
chowały nowego człowieka, zmie­
niły zasadniczo jego stosunek do

pracy.

W codziennej naszej pracy, w

codziennym naszym wysiłku wal­
czymy o nasze szczęście i szczęście
naszych dzieci. Walczymy o bez­
pieczeństwo i -pokój dla nas i na­
szych dzieci, o uwolnienie od ko­
szmaru wojny i koszmaru nędzy.

Rok 1950 będzie dalszym eta­
pem tej szlachetnej, porywającej
walki o nasze szczęście i szczęścił
naszych dzieci. -—A
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w Niemczech
sprawiła, iż na

Odry do Łaby,

mamfesta-
ludność

Szanghaju wkraczające wojska
Armii Ludowej — armii wy-

zwolicielki.

MAO Tse tung — sekretarz
generalny Komunistycz­

nej Partii Chin, wielki wódz,
strateg, filozof i poeta ukocha­
ny przywódca ludu chińskiego.

SZrBRIE postępy w bu­
downictwie osiągnął na­

ród albański dzięki braterskiej
pomocy Związku Radzieckiego.

Na zdjęciu budowa kanału.

► ślHMai i!

IĄJIELKA ofensywa pokoj
W wa prowadzona p<

przewodem Związku Radziec­
kiego przez miliony prostych
ludzi na całej kuli ziemskiej
pokrzyżuje i zniweczy szalone
plany anglo-amerykańskich im­
perialistów. Na zdjęciu frag­
menty wielkich manifestacji
pokojowych w Paryżu podczas
Światowego Kongresu Zwolen­
ników Pokoju, na którym re­
prezentowanych było 800 mi­
lionów ludzi i w Budapeszcie,
podczas Festiwalu Światowej
Federacji Młodzieży Demokra­

tycznej.

SIS 0BMliri5C»l
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LUDY Indonezji walczą o

wolność swego kraju prze­
to holenderskim imperiali­

stom wspomaganym bronią i
dolarami przez imperialistów
amerykańskich. Walka to bę­

dzie zwycięska.

POWSTANIE Niemieckiej
Republiki Demokratycz­

nej — jest punktem zw„rótnyin
historii Europy. Likwidacja,
monopolów kapitalistycznych i

junkierstwa
Wschodnich
obszarze od.
miliony ludzi budują nowe ży­
cie, wzmacniając potężnie świa

towy front pokoju.

i ofiarnością mło­
dzieży bułgarskiej buduje
Dymi trowgrad: miasto-

pomnik ku czci wielkiego wo­
dza narodu bułgarskiego.

systematyczny
sJ wzrost potęgi przemysło­

wej Związku Radzieckiego jest
przede wszystkim rezultatem
przodującej myśli i przodują­
cej techniki radzieckiej,
zdjęciu największe zakłady
mochodowe w ZSRR

Stalina.

ŻANDARMERIA < policja
krajów zmarshallizowa-

nych miała wiele roboty w

1949 r. tłumiąc brutalnie

strajki i demonstracje robot­
nicze skierowane przeciwko
podżegaczem do nowej wojny.
Na zdjęciu scena rozpraszania
demonstracji we Włoszech.

PRZECIWIEŃSTWIE
do krajów kapitali­

stycznych kraje demokracji lu­
dowej przechodzą już z okresu
odbudowy w okres rozbudowy.
Na zdjęciu odbudowany most,

w Budapeszcie.

POTĘŻNYM akordem wydarzeń kończącego się roku były
uroczystości ku czci Wielkiego Wodza światowego obozu

pokoju i postępu Generalissimusa Józefa Stalina z okazji 70
rocznicy Jego urodzin. Na zdjęciu Moskwa we wspaniałej ilu­
minacji ku czci Dost.oincao Jubilata.



Str. 4 ECHO

a przełomie drugiej palowy H w-

1

notujemy sukcesy minionego roku
Rośnie potęga

k
I

Związta Radzieckiego
Mamy jasno wytknięty cel

znamy nasze siły i siły wroga
GDY pod koniec roku dziennikarz sięga do archiwum materiałów,

aby przygotować artykuł noworoczny, przeżywa chwile prawdzi­
wie kłopotliwe. Okazuje się bowiem, że materiału jest ogrom­

nie dużo, że w wirze pracy codziennej, gdy komentarzem lub artyku­
łem reagował żywo na wydarzenia, nie orientował się, że tak wiele
przeżyła ludzkość w minionym roku. Dopiero chwila zadumy, oderwa­
nie się od wydarzeń chwili pozwala objąć wzrokiem całość dwunastu

Meldunki
Czytelników
—Korespondentów

Echa"

■miesięcy.
Co wybrać z ogrbmnego bogać

twa wydarzeń? Wszystkiego wymię
nić nawet niesposób. Jak uszerego­
wać wiadomości? Chronologicznie?
— to przecież nie istotne. I wówczas

odkłada się cały zebrany materiał,
aby powierzyć pamięci los artykułu.
To, co najmocniej się utrwaliło,

czym żyliśmy najdłużej i najinten
sywniej z pewnością określi nam

hierachię.

KTO LEPIEJ PRACUJE?

DLA pogłębienia form współza­
wodnictwa pracy i podniesie­

nia jakości i ilości produkcji Wro
oławska Fabryka Wodomierzy i To
ruńska Fabryka Wodomierzy pod­
jęły międzyzakładowe współzawo­
dnictwo pracy, aby uzyskać lepsze
osiągnięcia gospodarcze.

Współzawodnictwo pracy między
obu fabrykami

ście sił obozu pokoju, postępu i wol­
ności i stwarza imperialistom zapo­
rę uniemożliwiającą im zdobycie pa­
nowania nad światem.

Nie znaczy to jednak, aby wyrze-
kli się swych planów, tym bardziej,
że kryzys gospodarczy, już nękający
kraje kapitalistyczne może — jak
wskazuje doświadczenie historii —

pchnąć do nieobliczalnych,, szaleń­
czych kroków.

Gdy rozwiał się mit o broni ato­
mowej, jako o środku-do zawładnię­
cia światem, gdy energia atomowa
w służbie Pierwszego Kraju Socjali­
zmu została zaprzęgnięta do wiel­
kich prac, zmieniających profil zie­
mi, imperialiści postanowili osłabić
front pokoju od wewnątrz, sabota­
żem i dywersją. Głównemu agentowi
imperializmu Ti to. przypadła rola

wykonawcy tej brudnej roboty.
Opierając się na trockistach, kola­

borantach i pospolitych agentach
montowano szajki, które przemyca­
no do aparatu państwowego i par­
tyjnego, aby zawrócić kraje demo­
kracji ludowej z drogi postępu i roz

kwitu i zapędzić je z powrotem w

jarzmo imperializmu. Dzięki czujno­
ści partii i klasy robotniczej, przede
wszystkim WKP(b) udało się w po­
rę zdemaskować i rozbić zbrodnicze
szajki. Rajki, Brankowy i Kostowy
dywersji imperialistycznej ponieśli
zasłużoną karę. Kraje demokracji
ludowej i ich czołowe partie robot­
nicze, po oczyszczeniu się z tego piu

gastwa, wyszły jeszcze bardziej
wzmocnione i jeszcze czujniejsze na

zamysły wroga.
Stwierdzając ciągły wzrost prze­

wagi obozu pokoju i postępu nad
siłami imperializmu nie możemy—
rzecz prosta — wpadać w nastrój
jakiejś beztroski i samouspokoje-
.nia. O pokój trzeba ciągle wal­
czyć. Trzeba tę walkę ciągle wzma

gać, trzeba nieustannie wzmacniać
front pokoju i postępu.
1x7STĘPUJEMY w rok, który jest
’'

przełomem dwóch połówek XX
wieku. Nasz bilans jest pokrzepiają­
cy. Mamy wiele wspaniałych osią­
gnięć, stoją przed nami zadania, któ
re uwielokrotnią siły pokoju, postę­
pu i wolności.

Zadania te spełnimy niezawodnie.
Mamy jasno wytknięty cel, znamy
nasze siły, a przede wszystkim wie­
my, że my sami i nasze dzieci będą
spożywać owoce naszych wysiłków.

Nowy rok przyniesie nam dalsze
sukcesy, a wrogom pokoju dalsze
klęski.

Rozkwita kultura
narodów ZSRR

INIONY rok był rokiem wielkich zwycięstw Związku Ra-
1’J- dzieckiego zarówno wewnątrz kraju jak i na arenie między­
narodowej. W roku tym jeszcze bardziej .wzrosła potęga gospo­
darcza wielkiego kraju socjalizmu, wzrósł jego autorytet między­
narodowy, wzmogła się jego kierownicza rola w walce o pokój,
której jest chorążym i przewodnikiem.

Powojenna pięciolatka stalinowska przewidywała, że w 1950 r. 1
osiągnięty zostanie w ZSRR poziom produkcji przemysłowej, | .

przewyższający o 48% poziom produkcji z r. 1940. Tymczasem —

jak to stwierdził to w. Malenkow w swoim referacie w 32 rocz­
nicę Rewolucji Październikowej'— już w październiku 1949 r.

produkcja przemysłu radzieckiego przekroczyła średnią produkcję
miesięczną z r. 1940 o przeszło 50%. Już obecnie więc przemysł ra­

dziecki pracuje na znacznie wyższym poziomie nie tylko niż w

r. 1940. ale , na wyższym poziomie, niż to przewidywał plan dla
1950 r. W porównaniu z 1918 r., produkcja przemysłowa w ZSRR
wzrosła w 1949 r. o 20% czyli o 1/5. Jest to niezwykle, tempo roz­
woju o którym świat kapitalistyczny nie tylko nie może marzyć,
ale przed którym burżuazyjni ekonomiści stają bezradni, nie wie­
dząc, jak go sobie wytłumaczyć.

rozpocznie się dnia
1 stycznia. Pod­
stawowym okre­
sem oceny wyni­
ków będzie 3-mie
sięczny etap.

Specjalne ko­
misje obydwóch
fabryk opracowa­
ły bardzo staran­
nie regulamin

współzawodnic­
twa. Obliczenia

miesięczne rezul­
tatów dokonywać
będą fabryki sa­
modzielnie, wymię

niając karty obliczeniowe. Wykona
nie 100 proc, planu punktuje się
100 punktami. W regulaminie
współzawodnictwa uwzględniono
także wydajność robotników, wyko
rzystanie parku maszynowego,
zmniejszenie braków produkcji oraz

akcję oszczędnościową. Szczególną
uwagę zwrócono na podniesienie
bezpieczeństwa i higieny pracy
oraz dyscypliny. (Koresp. F.).

DOBRY POMYSŁ
BEZPIECZALNIA łódzka wy

dała zarządzenie, aby recepty
"wypisywane były dla każdego le­
karstwa na oddzielnej kartce. Do­
tychczas bowiem

z

U

często kłopoty
ubezpieczeni mieli
wykupieniem le­

karstw. Jeśli
apteka nie
miała jedne­
go z lekarstw,

wypisanych
na recepcie,
wówczas od­
syłali klienta
do innej ap­
teki. W rcżUl
tacie pacjen­
ci bardzo czę
sto wędrowali

poszukiwaniu apteki po-długo w . . .

siadającej wszystkie wypisane na

recepcie leki.
Ponieważ trudności te istniały

nie tylko w Łodzi, warto byłoby
system Ubezpieczalni łódzkiej wpro
wadzić również w Warszawie i in­
nych miastach. (Koresp. sg.).

ZABYTKOWE RZEŹBY

NIEBAWEM rozpoczną się pra­
ce konserwatorskie nad rekon

strukcją wspaniałych rzeźb stano­
wiących ozdobę Wewnętrznych ścian

zabytkowego Ra
tusza We Wro­
cławiu. Nad od
budową rzeźb
pracować będą
najlepsi kamie­
niarze wrocław
scy, zajęci do­
tychczas przy
odbudowie Ka­
tedry. Z zacho­

wanych rzeźb zrobione będą odle­
wy gipsowe dla celów muzealnych.
(Koresp. iz).
NOWE OSIEDLA ROBOTNICZE

IĄ7 STYCZNIU 1950 r. oddział
ZOR-u w Łodzi przystępuje

do budowy nowego osiedla robotni­
czego w północnej dzielnicy miasta
na Bałutach. Na razie wzniesiona

będzie pierw­
sza kolonia
tego osiedla.
Prócz tego

intensywnie
kontynuowa­

na będzie roz

budowa osie­
dli na Sto­

kach, Starym Mieście i Polesiu

Konstantynowskim. To ostatnie w

1950 roku otrzyma również gmach
Mkoły 11-letniej. (sg)

Dwie linie

LU REZOLUCJI Biura Informa-
•’ cyjnego Partii Komunistycz­

nych i Robotniczych, analizującej sy
tuację międzynarodową, znajdujemy
Stwierdzenie, potwierdzające tezę 0-
głoszoną przed dwu laty o istnieniu
w polityce międzynarodowej dwóch '

linii: jednej linii — radzieckiej pó- :

lityki zmierzającej do zapewnienia
‘

światu trwałego pokoju i współpra­
cy między narodami i drugiej linii—
anglosaskiej, imperialistycznej, zmie
rzającej do podziału świata na wro­
gie obozy, do rozpętania nowej
awantury wojennej.

Już pierwszy miesiąc minionego
roku wykazał, jak wyraźnie zaryso­
wują się te linie. Józef Stalin w wy­
wiadzie, udzielonym amerykańskie­
mu dziennikarzowi daje wyraz poko­
jowej polityki radzieckiej, stwierdza
jąc, że nie ma takich spraw mię­
dzy Związkiem Radzieckim i Stana­
mi Zjednoczonymi, których by nie
można było uregulować. Truman i
Acheson odrzucają wezwanie Stali­
na i montują pakt atlantycki, pakt
agresji wymierzony przeciwko
ZSRR i krajom demokracji ludo­
wej i przeciwko ONZ ,jako tereno­
wi współpracy między narodami.

Ostatnie miesiące 1949 r. znaczo­
ne były tymi samymi liniami. Prowo
kacje ze strony obozu imperialistycz­
nego, że wymienimy chociażby afe­
rę Robineau i jej następstwa w sto­
sunkach polsko - francuskich, były
żelaznym repertuarem państw impe­
rialistycznych. Odbudowywanie ar­
mii niemieckiej w Trizonii przez
imperialistów anglo-amerykańSkich
i gorączkowe poszukiwanie kandy­
datów do „piechoty" atlantyckiej"
było dalszym wyrazem politycznej
linii agresji podżegaczy wojennych.
A z drugiej strony wnioski radziec
kie w ONZ w sprawie potępienia
podżegaczy wojennych ,zakazu bro­
ni atomowej, stopniowego rozbroje­
nia i apel do pięciu mocarstw pod­
pisania Paktu Pokoju.

Polityczny ŁiHIad sił

MIMO gorączkowych wysiłków
imperialistycznych, mimo nie

szczędzenia dolarów, mimo histerycz
nej propagandy w układzie sił poli­
tycznych w minionym roku nastąpi­
ły dalsze ogromne przesunięcia na

korzyść obozu pokoju, postępu 1
wolności.

Mobilizacja sił pokoju wokół Zwią
zku Radzieckiego, której pOszczegól
nymi etapami był Kongres Obroń­
ców Pokoju w Paryżu i Pradze, 1
Maja, Dzień Pokoju, Kongres świa­
towej Federacji Związków Zawodo­
wych, Młodzieży Demokratycznej,
Kobiet i wreszcie wspaniały zryw
Dni Stalinowskich — unaoczniły
światu, jak potężne są siły zorgani­
zowane pod kierownictwem ZSRR w

światowym froncie pokoju. Wyraźne
oświadczenie partii robotniczych w

krajach imperialistycznych, że wy­
stąpią czynnie przeciwko napastni­
kom na Związek Radziecki — nie
pozostawia żadnych złudzeń obozo­
wi reakcji, imperializmu i podżega­
nia do Wojny.

Wspaniale zwycięstwo Chin Ludo­
wych i utworzenie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej są punktami
zwrotnymi w dziejach świata.

Gospodarczy sił
•A

UZBROJENI W niezawodny 0-
ręż, jaki nam dała nauka

Marksa —- Engelsa — Lenina —

Stalina, potrafimy określić tenden­
cję rozwojowe wydarzeń i wycią­
gnąć z nich właściwe wnioski.

Fakt, że poziom produkcji prze­
mysłowej Związku Radzieckiego w

1949 przekroczył produkcję z ostat­
niego przedwojennego roku o prze­
szło Bo proc., że urodzaj przewyż­
szył plony przedwojenne, fakt że

kraje demokracji ludowej nie tylko
odbudowały, ale znacznie rozbudo­
wały potencjał przemysłowy po­
twierdzają tezę o ogromnym wzro- trzymuje 20.000 dolarów pensji rocz

Z teki K. Grosa

K. G.

Noiue wzorij kart

imperialistóiu
anolosaskicho

Sekret wspaniałego tempa

C EKRET tego wspaniałego tempa rozwoju leży w sferze zja-
wisk dla nich niezrozumiałych: w wyższości ustroju socja­

listycznego, w którym naród, a nie pasożytnicza klasa kapitalis­
tów, jest gospodarzem kraju; w planowości gospodarki socjali­
stycznej; w tym, że socjalizm zrodził nowy, świadomy stosunek
do pracy, który pobudza do wzrostu jej wydajności i do współza­
wodnictwa pracy; w tym, że socjalizm wyzwala twórczą energię
i inicjatywę mas, które troszczą się o wzrost produkcji, o jej
wzrost ilościowy i jakościowy, gdyż wiedzą, że pracują dla sie­
bie, a nie dla kapitalistów. Tego burżuazyjni ekonomiści i poli­
tycy nie są w stanie pojąć i dlatego mylili się i będą się mylić
w ocenie możliwości rozwojowych radzieckiej gospodarki socja­
listycznej.

Dzięki socjalistycznemu ustrojowi kołchozowemu na wsi już
w 1948 roku globalne plony upraw zbożowych osiągnęły bez mała
poziom 1940 r., mimo ogromnych zniszczeń dokonanych przez hi­
tlerowców na Ukrainie, Białorusi i innych wielkich obszarach
rolniczych ZSRR. W 1949 r. urodzaj przewyższył już plony 1940 r.

w tym roku kołchozy i sowchozy dostarczyły państwu o 128 mi­
lionów pudów zboża więcej, niż w 1948. Znacznie więcej dostar­
czono również nasion oleistych, buraka cukrowego, mięsa, mle­
ka 1 innych produktów gospodarki rolnej.

Wzrost dobrobytu
U7 PARZE z rozwojem produkcji przemysłowej i rolnej w mi-

* * nionym roku szedł wzrost dobrobytu narodu radzieckiego,
1 marca 1949 roku przeprowadził rząd radziecki drugą już w okre­
sie powojennym wydatną zniżkę cen na artykuły powszechnego
użytku. Na zniżce tej ludność zyskała w ciągu roku 71 miliardów
rubli. Gdy w krajach kapitalistycznych wzrasta drożyzna, a ka­
pitaliści przeprowadzają ataki
jąc trapiącą robotników plagę
kim towary tanieją, a wraz z

kowa. Takie są przeciwstawne
czeństwie kapitalistycznym i w społeczeństwie socjalistycznym!

Przeciwstawność ta widoczna jest w każdej dziedzinie życia.
Podczas gdy świat kapitalistyczny cechuje upadek kultury, w

Związku Radzieckim rozkwita kultura narodów, powstają wspa­
niałe dzieła sztuki, nauka radziecka odkrywa przed ludzkością no­
we horyzonty.

Sukcesy we wszystkich dziedzinach osiągnięte przez Związek
Radziecki w minionym roku mają wielkie znaczenie międzynaro­
dowe. Oznaczają one, że główna ostoja pokoju, jakim jest ZSRR,
stała się jeszcze silniejszą, że ciężar gatunkowy Związku Radziec-

z

na płace pobotnicze, wykorzystu-
bezrobocia, w Związku Radziec-
tym wzrasta realna płaca zarob-
sobie prawa rozwojowe w społe-

kiego w polityce świata wzrósł,
pokoju nie mogą się nie liczyć.

Jak na taśmie krótkometrażoiuego filmu

ze światka maczugi
PesępK wędrówki
jakby w dzikiej dżungli

J Napisał Tomasz Atklns j=

• STYCZNIA 1050 roku. Polowa
l XX wieku — wieku rodzącej

Się cywilizacji socjalistycznej, wspa
nialych odkryć naukowych, wyna­
lazków i rozkwitu kultury. A jednak

czasem wydaje się, że są ludzie,
którzy nie wyszli jeszcze z ciemnej

dżungli gdzie panuje tylko jedno
prawo: prawo przemocy maczugi i
dolara.

Oto kilka obrazków z tej dżungli
— kapitalistycznego świata Europy
i Ameryki.

Krótka dysmita
W BIRMINGHAM, w stanie A-

labama, Murzyn Samuel Lee
Williams wsiadł do autobusu i za­
jął miejsce siedzące. Konduktor A.
Weeks kazał mu natychmiast wstać
i przejść do części, zarezerwowanej
„tylko, dla czarnych". Gdy Williams
zaprotestował i oświadczył, że jest
przecież Wolnym obywatelem kraju,
konduktor przeciął krótką dysputę.
Wyjął z kieszeni rewolwer i strze­
lił w brzuch Murzyna.
Minister na żołdzie

p LARK CLIFFORD, najbliższy
doradca prezydenta Trumana o-

i dolara

czym imperialiści 1 wrogowie

Ze Związkiem Radzieckim
jest klasa robotnicza wszyst­
kich krajów, z nim są wszyst­
kie narody walczące o wyzwo
lenie.

„...Dzisiaj — pisał W. Mo
łotow — losy narodów mi­
łujących pokój oraz intere­
sy całej postępowej ludzko­
ści są związane nierozerwal
nic z dalszymi sukcesami
Związku Radzieckiego i świa
towego obozu demokratycz­
nego, którego uznanym wo­
dzem jest Wielki Stalin".

nie. Ale to dla ministra rządu ame­
rykańskiego — “sługi ludu" — jest
za mało. Clark Clifford — jak to
sam wyznał — korzysta z pobocz­
nych dochodów.

Mianowicie otrzymuje on subwen­
cje w „nieograniczonej wysokości"
od grupy bankierów z St. Louis, ro­
dzinnego miasta Trumana.

Interes seryjny
NIELEGALNE dzieci amerykań­

skich bogaczy i „elity społecz­
nej" sprzedawane były za pośrednie
twem bandy aferzystów po cenie do
chodzącej do dwóch tysięcy dolarów
za sztukę. Po wykryciu tej obrzydli­
wej afery prokurator sądu okręgo­
wego, Ernest Mittler, nazwał ją z

duchem amerykańskich czasów

„wielkim interesem opartym na pro­
dukcji seryjnej".
Kontrakt jest kontraktem

w MERANIE (zamerykanizowa-
»» ne Włochy) bezrobotny komi­

wojażer, z braku czegoś lepszego,
zaoferował jednemu z miejscowych
przemysłowców własną żonę. Oferta
została przyjęta i spisano nawet ofi
cjalny kontrakt u notariusza(!). Ko

miwojażer ■wrócił do domu, a prze-

mysłowiec zabrał się do egzekwowa
nia kontraktu. Kiedy nazajutrz mał­
żonka ruszyło sumienie i chciał swo

ją żonę odebrać, został pobity przez
służbę przemysłowca i na dodatek od
prowadzony przez policję do aresztu.

Zabawa na cmentarzu

DZIELNICY robotniczej Liver
’ * poolu — mówi posłanka Izby

Gmin, E. M. Braddock—ulubionym
miejscem zabaw dziecięcych jest
cmentarz. Zamiast piłki dzieci kopią
czaszki ludzkie, a kości używają za

miast zabawek. To samo dzieje się
w dzielnicach robotniczych innych
miast angielskich. Nie ma bowiem
nigdzie w dzielnicach robotniczych
ogródków dziecięcych, a rodzice są
zbyt biedni by móc dzieciom kupić
zabawki".

Amerykańskie
wychowanie
GŁOS boży powiedział mi, że

musisz dzisiaj umrzeć!'1. Z ty­
mi słowami 11-lotni uczeń John Shil
lor, z miasta Port Kuroń w stanie

Michigan rzucił się, niczym maniak-
morderca z filmu hollywoodzkiego,
na swego towarzysza zabaw 14-let-
niego Michała Burtina, usiłując go
zadusić. Gdy mu się to nie udało za­
dał mu 2 (i ran nożem.

Rozkład i zgnilizna moralna, zbro
dniczość i zezwierzęcenie, wulgarny
cynizm — oto co cechuje stosunki w

społeczeństwie kapitalistycznym dla

którego wiek XX wydzwania koniec

jego żywota.

Dlatego narody cieszą się z

każdego wielkiego osiągnięcia
w Związku Radzieckim, cie­
szą się, że powojenna pięcio­
latka stalinowska będzie wy­
konana przed terminem. Swo­
jemu stosunkowi do Związku
Radzieckiego dały wyraz na­
rody w obchodzie 70 rocznicy
urodzin Stalina, który to
dzień stał się świętem ca­
łej postępowej ludzkości.
Nie było zakątka na kuli ziem
skiej, gdzieby w tym dniu lu
dzie pracy i postępu nie my-
sieli ze wzruszeniem i miło­
ścią o wielkim budowniczym
socjalizmu i komunizmu, wo­
dzu narodu radzieckiego I mię
dzynarodowej klasy robotni­
czej.

Miniony rok był dla Związ
ku Radzieckiego dalszym
wielkim krokiem naprzód na

. drodze do komunizmu. Był
to rok licznych Zwycięstw.
„Robotnicy, chłopi i inteli­
gencja Związku Radzieckie
go — pisał W. Mołoiow —

Widzą, że ży’ją dziś lepiej,
niż wczoraj i dobrze wiedzą,
że jutro będą żyli lepiej, niż
dzisiaj. Są oni pewni dnia

jutrzejszego, gdyż widzą na

własno oczy, jak z roku na

rek rośnie i krzepnie ZSRR.
Wiedzą oni, iż mają kiero­
wnika, na którym można po
legać — Partię Komunistycż
ną i mądrego wodza — Wiel
kiego Stalina.

ii



Sylwetki racjonalizatorów

Ci którym „Sygnały"
zawdzięczają zwiększenie produkcji

Wywiad przedstawiciela »Echa«
z wojewoda krakowskim

dr. Kazimierzem Paseekiewiczem
na temat działalności

Urzędu Wojewódzkiego w roku 1949

ROK 1949 był okresem dalszych osiągnięć zarówno na odcinku
administracji państwowej, jak i samorządowej. Na wstępie na­

leży podkreślić, że współpraca tych .............................

cieśniala się w roku ubiegłym coraz

ci konkretnych wyników, lepszych
kontroli.

Współpraca ta była realizowana
_ _ ________

Wojewódzkiej, Rad Powiatowych i Miejskich, na Wydziałach Woje­
wódzkim i Powiatowych i na plenarnych posiedzeniach Rad. Była
ona pełniejsza, niż w latach ubiegłych na skutek wnikliwszego 1 bar
dziej aktywnego ustosunkowania się czynnika społecznego, reprezen
towanego przez rady terenowe, do całokształtu życia społeczno-go-

— spodarczego województwa.
T EPSZE rezultaty naszej pracy
L-1 były możliwe dzięki przyswoje­
niu nowych metod sracy, mają­
cych na celu usunięcie lub znacz­
ne zredukowanie czynnika biuro­
kratycznego, pokutującego jeszcze
w urzędach.

. W roku ubiegłym rozpoczęliśmy
stosowanie pełnego planowania

; swych czynności, usuwając przez
. to marnowanie czasu, wzajemne

dublowanie się. osiągając natomiast
możność zajęcia aktywnej posta­
wy wobec potrzeb terenu, możność
stosowania własnej inicjatywy w

szerokim zakresie.
Inicjatywa ta służyła w pełni

realizacji ustroju socjalistycznego,
była nastawiona na polepszenie
warunków życiowych mas pracu
jących, na najszybszą realizację za

mierzeń planu trzyletniego w roz­
maitych dziedzinach życia.

Wielką pomocą: przy likwidacji
biurokratycznych pozostałości by­
ło wprowadzenie czynnika zespo-
łowości przy rozwiązywaniu sto­
jących przed nami problemów, w

poszukiwaniu najlepszego, najbar
dziej wydajnego stylu pracy.

NOWE LEADERY
W ADMINISTRACJI

C TAŁĄ naszą troską w ubie-
°

głym roku było odnowienie, ze

społu pracującego i nasycenie go
elementem, młodym, klasowo zwią
zanym z ustrojem. W poszukiwa­
niu nowych kadr, udaliśmy się do
fabryk i do gromad. Sięgnęliśmy
również do młodzieży z rodzin
chłopsko-robotniczych, która świe­
żo ukończyła szkoły średnie lub
powszechne.

Okazało się przy tym, że robot­
nik lub chłop, nie tylko może peł­
nić z powodzeniem funkcje kierów
ników zakładów przemysłowych
lub Państwowych Gospodarstw
Rolnych, ale równie dobrze pełni
funkcje kierownicze w administra
cji, stosując
świadczenie
potrzeb mas

wsi.
Przejdźmy

szych konkretnych osiągnięć na po
szczególnych odcinkach naszej pra
cy.

Zacznlemy od' osiągnięć samo­
rządu.

BUDŻETY WYKONANE
W BLISKO 100'/.

\Ą/ YPADNIE nam przede wszyst
’ ’. kim stwierdzić, że wykonanie

budżetów samorządowych w roku
1949 osiągnęło blisko 100% i, że

wszystkie związki sam 'rządowe
uchwaliły, w terminie budżety na

rok 1950.

1X7 BUDŻETACH tych zostały
vv szczególnie uwzględnione kre­

dyty na urządzenia osiedli, na dr o

gi i oświatę. Łączna ich wysokość
przekracza o 300 milionów zł bud­
żety z roku 1949.

Dalej stwierdzamy, że likwida­
cja zadłużenia wsi na terenie na­
szego województwa przekroczyła
zaplanowaną kwotę i, że w akcji
tej Urząd Wojewódzki zajmuje
pierwsze miejsce w skali krajowej.

INWESTYCJE
W SZKOLNICTWIE

WYKONANO W 150%

DO NAJWAŻNIEJSZYCH prac,
wykonanych w ubiegłym ro­

ku należy: realizacja zaplanowa­
nych inwestycji w dziedzinie szkól
nictwa w wysokości 150% w sto­
sunku do planu. Inwestycje na

szpitalnictwo, na drogi i mosty zo

stały wykonane w 105%. Wykona­
nie remontów kapitalnych nato­
miast wynosi zaledwie 90%. Peł­
nych 100% nie mogliśmy osiągnąć
wobec późnego przystąpienia do
akcji i trudności, które wystąpiły
w trakcie robót.

Samorządowy plan oszczędnościo
wy na rok ubiegły wynosił 140 mi
bonów zł. Został on przekroczony
o 20%, tzn. zrealizowano około 170
miln. zł oszczędności.

Poza tym w pełni wykonano
plan inwestycyjny w zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego, ,w

dziale komunikacji miejskiej 1 u-

rządzeń wodociągowo-kanalizacyj­
nych.

Należy podkreślić, że w okresie
minionym wprowadzono nową księ
gowość w całym samorządzie, opar
tą na jednolitym planie branżo­
wym i wykonano prace przygoto­
wawcze, mające na celu przystą­
pienie do pracy bez zwłoki w

zonie budowlanym 1950 roku.
se-

gałęzi administracji ogólnej za

bardziej, dając efekty w posta-
koordynacji w planowaniu i

na licznych komisjach Rady

ZNACZNA POPRAWA
STANU DRÓG

dzieci szkolnych w poradniach
przeciwgruźliczych, z czego za­
szczepiono przy pomocy BCG oko­
ło 25.000.

Otwarto nowe sanatoria w Rab­
ce na 500 miejsc. Otwarto dla aka
demików Dom Posanatoryjny. Prze
prowadzono masowe badania prze-
ciwweneryczne, skierowano do
przymusowego leczenia 23.000
osób.

Jest to tylko część wykonanej
przez Wydział Zdrowia i służbę sa

nitarną województwa pracy.

D RACOWNICY Krakowskiej Fa
Ł bryki Sygnałów Kolejowych
w Krakowie mają kilku racjonali
zatorów i wielu przodowników pra
cy. Racjonalizatorzy „Sygnałów"
przyczynili się dzii ki swym - ny
słom i wynalazkom, do oszczęb o-

’’. .' '' 'i produk

Prauio

dla każdego
Franciszek L. Wobec tego, że

okoliczności, o których Pan plsze,
mogą być udowodnione tylko przez
zeznania osób, które kiedyś mie­
szkały w tej samej co Pan miej­
scowości, należy sporządzić na pi­
śmie tzw. zapewnienie w miejsce
przysięgi, które winno zaczynać
się mniej więcej tak: „My podpi­
sani: Jan K., pracownik kolejowy
liczący lat 48 zamieszkały w Za-
b. j, ulica, numer domu i Jerzy
T. ślusarz, lat, zamieszkały Ud.
obydwaj narodowości polski.j. zna

jąc skutki prawne fałszywego o-

świadczenia zastępującego przy ze

czenie, oświadc_amy i zaręczamy,
że znany nam osobiście itd.“ tu na

leży szczegółowo wymienić co się
zaświadcza. Podpisy winny być za

legalizowane u notariusza.
Tadeusz O. Kraków. W swoim

czasie odebrano Panu władzę ro­
dzicielską z powodu nałogu pijań­
stwa. obecnie, po nrzebyciu w za­
kładzie odpowiedniej kuracji i wo

b'c faktu, że od dłuższego czasu

nie pije Pan w ogóle alkoholu,
obciąłby Pań odzyskać władzę ro­
dzicielską, a żona nie stawia już
w+ żadnych przeszkód. Należy
w tym stanie rzeczy sporządzić
wniosek do Sądu Grodzkiego o

pr. ...Scenie władzy rodzicie1'kiej,
załączając zaświadczenie zakładu,
w którym odbył Pan leczenie, oraz

ewentualnie zaświadczenie Urzędu
Obwodowego i powodując się na

liczbę postanowienia o odebraniu
Panu władzy rodzicielskiej, prosić
o jej przywrócenie wobec tego, że

podstawa wydanego poprzednio po
Stanowienia już odpadła.

Samogon. Sąd Najwyższy wyra­
ził w tej kwestii pogląd prawny iż
bez względu na stopień
dzony płyn alkoholowy,
potocznie „samogonem"
‘brem", jest spirytusem
art. 70 przepisów karno

NIE MAŁE osiągnięcia zanoto­
wać możemy na odcinku dro­

gowym. Prace przy odnawianiu
dróg wykonano w 120%. Prace kon
serwacyjne w 112%, przekroczono
również plan na odcinkach dróg o

nawierzchni ciężkiej i ulepszonej.
Ubiegły rok, pomimo częstych po

wodzi i złych warunków atmosfe­
rycznych, zwłaszcza wiosną i la­
tem, przyniósł znaczną poprawę na

odcinku komunikacji drogowej.
Nauczył nas przede wszystkim nie
tylko maksymalnego planowania,
ale i przekraczania tych, zdawało­
by się maksymalnych w stosunku
do zamierzeń możliwości.

Na podstawie doświadczeń ubie­
głego roku nabieramy przekona­
nia, że pełne usunięcie zacofania
województwa na odcinku drogo­
wym jest możliwe w okresie o wie
le krótszym, niż to wydawało się
możliwe fachowcom z okresu przed
wojennego.

AKCJA KONTRAKTOWANIA
WYKONANA W 120’/.

W DZIALE rolnictwa osiągnięto
blisko o 10% wyższe zbiory

z ha, niż w roku 1948, co należy
zawdzięczać odpowiedniemu roz­
prowadzeniu
sztucznych i kredytów dla bied­
nych chłopów. Zwiększono rów­
nież znacznie obszar obsiewu wa­
rzyw, szkółek owocowych oraz

sadów.
Dużo pracy poświęcono akcji ho

dowlanej: zwiększono ilość mate­
riału hodowlanego, oraz znacznie
podniesiono stan pogłowia.

Akcja kontraktowania została
przekroczona o 20%.

nasion, nawozów

WSPANIAŁE OSIĄGNIĘCIA
NA ODCINKU ZDROWIA

PUBLICZNEGO

OSIĄGNĘLIŚMY również dal­
sze polepszenie stosunków zdro

wotnych na terenie województwa.
Ilość łóżek w szpitalach została
zwiększona o 358. Uruchomiono 9
nowych ośrodków zdrowia. Zorga­
nizowano 2 nowe poradnie higie­
ny pracy, przeszkolono 68 lekarzy,
250 pielęgniarek. Otwarto 2 nowe

szkoły dla personelu sanitarnego
i 3 kursy dla kontrolerów sani­
tarnych.

Zbadano w tym okresie 400.000

ROK 1949
ROKIEM PRZEŁOMOWYM

POWYŻSZE dane obejmują tyl­
ko część pracy w wydziałach

administracji ogólnej. Osiągnięcia
w pozostałych zostały wykonane
w podobnym stosunku. Stwierdza­
my więc, że rok 1949 był dalszym
okresem rozwoju w porównaniu z

poprzednimi latami planu trzylet­
niego, że w okresie tym dokona­
liśmy przebudowy metod pracy,
nabyliśmy nowe doświadczenia, co

stwarza na odcinku administracyj­
nym nowe fundamenty pod wyko­
nanie planu 6-letniego.

Rok 1949 ,możemy określić, Ja­
ko okres przełomowy na odcinku
administracji ogólnej.

Rozmowę przeprowadził
J. BIBEL

mocy, pę-
zwany *eż
czy „bim-
w sensie

...........

- skarbo­
wych. Błędne jest utożsamianie

• wyrobu „samogonu o słabej mocy"
z wyrobem wódki, ponieważ wód­
ka jest to napój alkohotowy mniej
procentowy, powstały przez roz­
wodnienie spirytusu i odpowiednie
doprawienie, oraz tylko taki, któ­
ry jest produkowany zgodnie z

przepisami o monopolu spirytuso­
wym. Pędzony płyn alkoholowy,
bez względu na jego moc. jest spi
rvt .sem, a nie wódką, a wyrób te

go płynu poci--'a za sobą taką
mą odnowiedzialność karną jak
rób spirytusu bez zezwolenia.

sa-

wy

Pełne Wydanie
Dzieł

HENRYKA
SIENKIEWICZA

W PRENUMERACIE

Zgłoszenia przpimują:
Wydział Prenum. Państwowego

instytutu Wydawniczego
Warszawa, ul. Krucza 47a

oraz

wszystkie Oddziały
wojewódzkie PIW

Wysyłka prospektów na żądanie

PAŃSTWOWY
INSTYTUT WYDAWNICZY

w swojej pracy do-
życiowe i znajomość
pracujących miasta i

teraz do naj ważniej-

ści prądu i do zwiększenia

STANISŁAW WADOWSKI

TADEUSZ GASTtJŁ

— Już przeszło rok jestem przo
dormikiem pracy w'i,Sygnałach".
Mam lat 32 i jestem członkiem
PZPR. W tutejszej fabryce pracu­
ję od roku 1940. jako ślusarz - bry
gadzista.

Ślusarz - brygadzista, lat 39, czł®
nek PZPR, jest nie tylko przodow
nikiem, ale i racjonalizatorem. Wa
dowsl.i przez wykonanie szeregu
szablonów i przyrządów przyczynił
się do zmniejszenia czasu produk­
cji.

Po 20 latach ciężkiej pracy —4
doszedłem do dzisiejszych uspraw­
nień. Ostatnio złożyłem dalsze 4
wnioski nowych moich porrysłów.

— Mam żonę i troje dzieci. Za­
rabiam miesięcznie 30 — 35 tysię­
cy złotych.

Osiągnięcia Domu Kultury ZZ:

JOZEF WILEŃSKI

za swój doskonały pomysł, który
przyczynił się do wzmożenia pro­
dukcji, otrzymał nagrodę pienięż­
ną w sumie 30.000 zł.

JAN DRABIK

1500 osób

10.000 - wypożyczalnia książek
a ponad 4.500 szkoli się
w tzw, akcjach masowych
DOM KULTURY Związków Zawodowych w Krakowie może po­

szczycić się niemałymi osiągnięciami. W ciągu roku 1949 stał
placóweksię jedną z najważniejszych i najpopularniejszych

kulturalnych naszego miasta.
Najwymowniejszy obraz rozwoju dają zawsze cyfry- Oto kilka z

-nich:

W PIERWSZYM półroczu 1949
roku szkolenie zespołowe o-

bejmowało 650 słuchaczy, w dru­
gim zaś ich liczba wzrosła do 1500.

Wypożyczalnia książek, która w

pierwszym półroczu miała 6.000
członków, obecnie liczy ich pona£
10.000.

Bardzo duże znaczenie przywią­
zuje kierownictwo Domu Kultury
do sprawy rozwoju samorodnych
talentów scenicznych: w ciągu ro­
ku ilość zespołów artystycznych
wzrosła z 19, liczących 650 osób, do
48, liczących 1500 osób.
1X7 IELKIM powodzeniem cieszą

’ * się wśród stałych gości Do­
mu Kultury tzw. akcje masowe.

W każdym tygodniu środa jest za­
jęta popularyzacją czytelnictwa,
czwartek — popularyzacją sztuk
plastycznych, piątek — rozpow­
szechnieniem zagadnień nauko­
wych, a soboty — popularyzacją
muzyki. Na akcjach masowych szko
li się ponad 4.500 osób.

Zespoły artystyczne Domu Kul­
tur-' wystawiły w ciągu ubiegłego
roku cały szereg wartościowych
sztuk i adaptacji scenicznych, m.

in Pablo Nerudy „Drwala", Maja­
kowskiego „Radio — Październik"
itp.

Zorganizowano również wie­
le akademii i wystaw, które obsłu­
żyły także województwo krakow­
skie, jak np.: Wystawę amator­
skich prac plastycznych, objazdową
wystawę „Mickiewicz — Puszkin",
Wystawę Stalinowską i wiele in­
nych.

Poradnia świetlicowa Domu Kul1

Humor
MIĘDZY LITERATAMI

— Jak się macie, mistrzu? Czy
faliście moją ostatnią nowelę?

— Przykro mi bardzo, ale je­
szcze nie...

— A ja wasz ostatni felieton
czytałem dwa razy!

— Tak się wam podobał?
— Nie ,ale koniecznie chciałem

zrozumieć ,o co wam chodzi.

NIEOMYLNY ZNAK
— Wiesz, ten Kanciarski zno­

wu siedzi...
— Skąd wiesz?
— Bo, gdy wczoraj spytałem

się jego żony, kiedy wróci, spoj­
rzała nie na zegarek, lecz na ka­
lendarz.

NIECO ZA PÓŹNO
małej cukierenki wchodzi
młody człowiek, zamawia

Do
jakiś
kawałek tortu i zabiera się do je­
dzenia. Po krótkiej chwili odsta­
wia jednak tort, krzywiąc się wy
raźnie.

Cukiernik jest oburzony...
— Co? — woła — Panu tort

nie smakuje, mój tort?! Panie
szanowny, pana jeszcze na świę­
cie nie było, gdy ja już robiłem
torty!..

— Już wtedy? — dziwi się
klient. — To cLaczego pan je do­
piero teraz podaje?

turv udzieliła pomocy 1 wyjaśnień
całemu szeregowi aktywistów
świetlicowych województwa kra­
kowskiego.

Dyrektorem Domu Kultury jest
Marian Radłowski, a kierownikiem
artystycznym — Leokadia Kałuska

W roku 1949

ponad
2 miliony
turystom
odwiedziło
Krakóiu
SPRAWA hoteli i pensjonatów w

naszym mieście, będącym jed­
nym z najbardziej atrakcyjnych o-

środków turystyki w Polsce, jest
zagadnieniem pierwszorzędnej wa­
gi. Rozmieszczeniem setek tury­
stów, przybywających codziennie
do Krakowa, zajmuje się biuro in
tendentury hotelowej, dysponują­
ce wolnymi pokojami we wszyst­
kich hotelach i przydzielające miej
sca dla przyjezdnych.

W bieżącym roku, w 9-ciu hote­
lach i 7-miu pensjonatach krakow
skich, dysponujących łącznie 7100
łóżkami, zanotowano ponad 2 mi­
liony przyjezdnych, z czego ponad
10 tysięcy stanowili goście zagra­
niczni.

Obecnie, w związku ze stworze­
niem specjalnego funduszu socjal­
nego, istniejącego przy każdym za

kładzie pracy, obejmującego rów­
nież turystykę, należy spodziewać
się wzmożonego ruchu turystycz­
nego. Zachodzi obawa, że liczba
hoteli i pensjonatów w Kra­
kowie może okazać się z cza­
sem niewystarczająca i już dzisiaj
należałoby zastanowić się nad mo­
żliwościami utworzenia dalszych
hoteli i pensjonatów, ażeby turyści,

Ślusarz, przodownik pracy. Lat
40, żonaty ma dwoje dzieci.

— Pracuję — mówi nam p. Dra­
bik — w oddziale wewnętrznym.
Jestem bardzo zadowolony, gdyż
w „Sygnałach" praca jest przyjerii
na i zarabia się dobrze, ja otrzymu
ję35—
cznie.

40 tysięcy złotych r iesię-

LEON PASTNIUK

Ślusarz brygadzista za swe po­
mysły otrzymał 50..000 zł. Pasy-
niuk zmienił konstrukcje umoco­
wania płytek zamykających w a-

paratach kluczowych.
— Mam 47 lat. jestem żonaty i

mam dwoje dzieci. Wszystkie wol­
ne chwile przeznaczałem na prace
nad moim pomysłem. Ostatecznie
Udało mi się.

EDWARD STRĘK

Członek zarządu ZMP, pracuje w

brygadzie młodzieżowej. Stręk z

ramienia ZMP kieruje pracą ideo-i tuiy&ui, lcauieiiici uje pracą lueu-
odwiedzający Kraków, nie musie-1 logiczną wśród robotniczej mło-
li spać na plantach, (b) dzieży „Sygnałów", (aks).



ALBIN GUMKA ZAKŁADA NOWĄ SPINKĘ WYBIERAJĄC SIĘ NA SYLWESTRA

S. Marszak

Tłum. J. Minkiewicz

jest rok?
n^ERAZ w szkołach

•*- Bardzo mało

Jest leniuchów pośród was.

Przechód noie armią całą
Rok w rok
Do następnych klas.

Lecz wyjątki są widocznie,
Bo dziś
W jednej z naszych szkół,
Podszedł do mnie
Drugoroczniak
Z miną jakby winę czuł.

■— Powiedz

Nacotocizdasię—
Rzeklem, a on spuścił wzrok,
— Jeszcze raz, w tej samej klasie
Siedzieć przez następny rok?

Ludzie kończą rok przed czasem

Pięcioletni plan swój, a

Ty.
By skończyć jedną klasę,
Siedzisz w niej przez lata dwa!

Pomyśl,
Da rokrocznie
Przez rok
Ziemia plonów da?
Ile młyn przemiele zboża,
Ile pług zaorze ha?

De węgla
Da rok rocznie
Naszych kopalń każdy szyb?
Ile statków zrobią stocznie?
Ile rybak złowi ryb?

Ile płótna w kraju naszym
Tkaczki w rok utkają nam?
Ile setek

Nowych maszyn
Wyjdzie w świat z fabrycznych

bram?

Nowe szyny kolejowe
Móo utworzą nowych, dróg.
Z rękopisów —

Książki nowe

Tysiącami pójdą w druk.

Przez ten czas —

Wielopiętrowy
Wzrośnie w każdym mieście dom.
Z cieląt w rok — wyrosną krowy,
A że źrebca —

Będzie koń.

Toczy się
Dni
Potok rwący,
Ciągle naprzód płynie czas.

Czy się może rok bieżący
Znów powtórzyć, drugi raz?

Nie, za rokiem tym już idą
Rzędy dalszych lat, krok w krok.

Więc pamiętaj:
Nigdy roku
Nie odkłada się na rok!

ZAKŁAD

OSIEDLI ROBOTNICZYCH

Dyrekcja w Krakowie

przyjmie natychmiast

INŻYNIERÓW -

ELEKTRYKÓW
na stanowiska inspektorów nadzoru

w Krakowie.

Zgłoszenia: D. O. R. Kraków,
ul. Św. Jana 2.

Ogłoszenia drobne
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW: lądow-
ców, elektryków, instalacji wodociągo­
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Gimnazjum X nr 20, Brzozowska Anna.
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Lecznicze smakołyki z czasóiu średniotuiecznych

Rosół ze ślimaków
i mikstura z koziej brody

Mandagora spod szubienicy
i tajemniczy ptak-bazyliszek
pełni grozy bohaterowie
starodawnych legend

Napisał prof. M. Kawecki

WIEK Odrodzenia który zwalniał stopniowo myśl ludzką od
średniowiecznego dogmatyzmu i zabobonów, najpóźniej może

przystąpił do naukowych badań w dziedzinie botaniki, a szcze­
gólniej zoologii.

Gdy zjawiały sie już pierwsze, bardziej krytyczne opisy zwierząt
i roślin w postaci wielkich dzieł encyklopedycznie ułożonych Ges-
snera (1516—1565) i in., śród ogółuwciąż jeszcze panowały fantastycz­
ne opowieści o mąndagorze i bazyliszku oraz innych tajemniczych
roślinach i zwierzętach, mających władzę nad człowiekiem.

Moda

w 1950 r.

GDYBYŚMY wzięli do Tę-
kj stare roczniki daw­
nych tygodników ilustro

wanych, lub nawet prasy co­
dziennej, przekonalibyśmy się,
że wieczór sylwestrowy był
jakby pierwszym wielkim sy­
gnałem dla licznych bali, wie
czorków i rautów.

Długie szpalty popularnych
pism poświęcone były opisom
paradnych zabaw i kuligów, a

specjalny sprawozdawca opisy
wał wymyślne stroje i fryzury
pań. przy czym niejednokrot­
nie wymieniano panią X lub
Y, której specjalnie piękny
lub ekscentryczny Strój stał
się ośrodkiem zainteresowań.
Karnawał lat dawnych koja­
rzy się ponadto z obowiązko­
wym wodzirejem, który podob
no w niczym się nie różnił od
typów wodzireja mistrzowsko
odtwarzanych przez Sempoliń
skiego.

W tych czasach, nie tak od­
ległych historycznie jak róż­
nych obyczajowo karnawał za

początkowany przez. Sylwester
stawał sie okresem prywat­
nych i publicznych bali, na któ
re zjeżdżały do stolicy różne
ciocie i mamusie, mające jak
to się mówiło „córeczki na wy
daniu".

POD ZNAKIEM...
KOMPROMISU

JĄ ZlS czasy się zmieniły. O
ile dawniej karnawał był

na ogól przywilejem ludzi bo
gatych. o tyle dziś zabawy kar
nawałowe mają charakter bar
dziej powszechny. Wprawdzie

nasze pisma ilustrowane i pra
sa codzienna już nie zamiesz­
czają podobizn „pięknej pan;
IKS, w toalecie z firmy Zet",
niemniej dla wielu pań taniec
w dalszym ciągu pozostał naj­
milszą rozrywką, a odpowied­
ni strój wieczorowy przyczyn-

■ Polska nie stała pod tym wzglę­
dem ani gorzej, ani lepiej od Za­
chodu. Równocześnie z encyklope­
dystami przyrody Zachodu, Aka­
demia Jagiellońska wyda,je wybit­
nych przyrodników polskich, pom­
nażających dorobek naukowy świa­
ta. Do takich należą Jan Stańko
(ur. 1493) prof. Akademii Jagiel­
lońskiej, jak pisze o nim prof. J.
Rostafiński ..najznakomitszy znaw­
ca flory w świecie w wieku XV",
Marcin z Urzędowa (zm. 1575) le­
karz - przyrodnik i twórca pier­
wszego w Polsce ogrodu ziół lecz­
niczych w Sandomierzu. Szymon
Seireński (1550 — 1611), pierwszy
profesor botaniki na Wydziale Le­
karskim Akademii Krakowskiej,
którego dzieła z rozkazu Piotra
Wielkiego przełożone zostały na ję­
zyk rosyjski i inni autorzy wielu
prac naukowych współczesnych.

Równocześnie jednak śród ogółu
szlachty i duchowieństwa prze­
wodnikami w dziedzinie znajomo­
ści ze światem żyjącym są polskie
przeróbki różnych „Ogrodów Zdro
wia", propagujących wszelkiego
rodzaju niekrytyczne bajki i za­
bobony. Jednym, już zresztą z lep­
szych tego rodzaju wydawnictw
jest Marcina Siennika (1563) „Her­
barz, to jest, ziół tutecznych po­
stronnych i zamorskich opisanie,
co za moc mają, a jako ich uży­
wać tak ku przestrzeżeniu zdrowia
ludzkiego jako ku uzdrowieniu roz

maitych chorób". Dzieło to zawiera
poza rozdziałami o ziołach leczni­
czych, rozdziały: „O rodzeniu dzia­
tek", „Rejestr na rozmaite niemo-
czy“, „O ptacech", „O ribach'1 itp.

Leki niezbyt apetyczne
JĄ O charakterystycznych legend

średniowiecznych należy opo­
wieść o mandagorze, nazywanej
też alraune. Jest to roślina, mają­
ca charakterystyczny rozdwojony
korzeń Wygląd tego korzenna przy
pominął niektórym figurę człowie­
ka, stąd zaliczono tę roślinę do cu­
downych leków. Rozróżniano man-

dagorę męską i żeńską Legenda
głosiła, że taka tylko mandagora
posiada cudowne właściwości, któ­
ra wyrosła pod szubienicą. Wyrwa

kiem do licznych rozmów i dy
skusji zarówno u krawcowej
jak ,• między przyjaciółkami.

Każda kobieta pracująca ma

prawo do tych nowości jakie
przynosi moda, moda r. 1950

Moda jest odbiciem epok; i
czasów, w których żyjemy —

mówi znana malarka, projekto
dawczyń; modeli żurnalowych.
Dążymy przede wszystkim do
tego, by każda pani mogła być
ubrana estetycznie. A więc dą
żymy do prostoty. Staramy się
by suknie j okrycia proste w

linii przyozdobić efektownym
wykończeniem lub oryginal­
nym motywem ornamentacyj-
nym. A więc suknie do pracy
przyozdobimy zawsze twarzo­
wymi białymi kołnierzykami,
które w tym roku mają ogrom
ną rozmaitość fasonów. Moty­
wem ornamentacyinym są haf
ty i znów modne aplikacje, lub
też pomysłowe przybrania ja­
kimi są kolorowe szale i chust
ki kontrastujące z kolorem a więc
sukien. Tegoroczne suknie wi­
zytowe są ..kompromisowe"..
Długość ich wynos; o>k. 30 cm

nie rośliny przynosi jednak nie­
szczęście, należy więc przywiązać
sznur do rośliny i do ogona psa,
poszczuć go. wówczas nieszczęście
spadnle na psa.

Wielu roślinom przypisywano
właściwości lecznicze na podsta­
wie ich barwy lub kształtów, czar­
ne korzenie i kwiaty jak np.
ciemierzycy czarnej stanowią lek

przeciwko „czarnej żółci", pobu­
dzającej do melancholii: rośliny o

kwiatach czerwonych działają do­
broczynnie na krew: rośliny z pal-
czasto rozwidlonymi korzeniami
leczą podagrę itd.*

„Preparaty zwierzęce" odgrywa­
ły wielką rolę w medycynie śred­
niowiecznej w Polsce i w innych
krajach. Przeciwko bólom żołądka
używano sproszkowanej „kości se-

piowe.i", wapiennej skorupki mątw
i „strzałki piorunowej",,, spotyka­
nej u nas i bedącej kolcem belem-
nitów. Szczególne właściwości lecz
nicze posiadał rzekomo rosół z na­
szych krajowych ślimaków bezsko
rupowych tzw. podrożców. jak rów
nież zmielone wieczka ślimaków
morskich, sprzedawane jeszcze w

XVIII wieku w aptekach pod naz­
wą „ungurs odoratus".

Na serce miał służyć wyciąg z

czerwca, który w owych czasach
był powszechny w Polsce i służył
jako przedmiot handlu: skrzek
żabi służył jako wyśmienite lekar­
stwo „chłodzące"; również z żab
zielonych przyrządzano lekarstwa.
Osobliwe środki lecznicze sporzą­
dzano z włosów brody kozy i od­
chodów kozła. Z kopyt łosia wyra­
biano pierścienie, które noszone na

palcu miały chronić od padaczki;
pierścienie takie eksportowano rów
nież za granicę.

Jajo zniesione

przez koguta
C ZCZEGÓLNYMI legendami o-

taczano przede wszystkim ba­
zyliszka. Miał to być rzekomo ptak
do koguta podobny z koroną na gło
wie i jaszczurczym, ogonem. Za­
bijał ludzi siłą Swego wzroku. Po­
wstawał z jaja zniesionego, przez
koguta, na targach sprzedawano
bazyliszki. sporządzane z ryby mor

skiej Raja przez .wyciągnięcie
szczęk w rodzaj dziobka i . fałdów
skóry w kształcie uszu. We wnę­
trzu tego potwora miał sie znajdo­
wać kamień t. zw. lapis bashisci,
tajemnicze źródło thocy bazyliszka.

Symbolem wieczności był mity­
czny ptak Phoen!x, który żył rze­
komo tysiąc łat i odradzał, się z

popiołów; zwał się też ogniwacz-
kiem lub ohnaczykiem (pr. G.
Brzęk. Historia zoologii w Polsce.
Wydanie UKOS).

Stróżem ognisk domowych był
fantastyczny ptak gryf, umieszcza­
ny na tarczach herbowych.

Choć żyjemy dzisiaj w czasach
wielkiego rozwoju nauki i kultury,
wiele z tych wierzeń tkwi jeszcze
w legendach i opowieściach, a na­
wet zwyczajach ludu.

od ziemi. Mają one natomiast
duże dekolty, które podkreśla­
ją charakter wieczorowy suk­
ni. Tą samą suknie włożymy
również do teatru, ale oczywi
ście z bolerkiem. które przy­
kryje dekolt i zasłaniając gołe
ramiona przemieni naszą suk­
nię wieczorowa w elegancką
suknię wizytową. Oczywiście,
do sukni wydekoltowanej bar­
dzo wytwornym wykończeniem
będą kwiaty, lub też wyroby
przemysłu artystycznego z me

talu lub szkła.

O STRÓJ DOSTOSOWANY
DO POTRZEB

lUf ODA jest odbiciem nasze-

go własnego życia — koń
czy nasza rozmówczyni. O ile
dawniej zadawalałyśmy się
prymitywnymi ciuszkami, c ty
le dziś chcemy ; staramy się
o strój dostosowany do na-

szych obecnych potrzeb.
Chcemy skromnych sukien,

choćby welwetowych
lub z 60-procentowej wełny,
lecz sukien dobrze uszytych.

WŁAIM-

y GÓRĄ 110 lat minęło od chwi-
li, gdy wynaleziony został

pierwszy aparat fotograficzny.
Wiele zmieniło się od tego czasu.

Inne są aparaty fotograficzne, in­
na technika zdjęć i wykonywanie
odbitek.

Ale jak wyglądał prototyp dzi­
siejszych Fedów, Leica‘ów, Con-
tax‘ów, kto był jego wynalazcą?
Tak się dziwnie złożyło, że akurat
malarz i to wcale nie najlepszy —

Ludwik Jakub Daguerre.
Za jego czasów znana już była

ciemnia optyczna (camera obścura).
Bawiono się nią wkładając na

ścianę przeciwległą otworowi , pa­
pier nasycony rozczynem soli srebr
nej i kierowano skrzynkę otwo­
rem ku o-knu. Po kilku godzinach
pod wpływem działania światła na

papierze ukazywała się podobizna
krzyża okiennego widoczna na

ciemnym tle.

Daguerre bawił się tą zabawką
6 lat eksperymentował wciąż, aż
wreszcie zamiast papieru z rozczy­
nem srebra wstawił do ciemni-'po­
srebrzoną płytkę miedzianą, którą
wystawił na parowanie jodu, po­
ciągając ją w ten sposób cieniut­
ką powłoką jodku srebrnego. Mi­
mo tego, obrazów nie uzyskał.
Wreszcie zniechęcony niepowodze­
niami schował płytki do szafy
pełnej rupieci i wziął się znów do
malarstwa.

p EWNEGO dnia, szukając cze-
U goś w szafie, wziął do ręki
owe zapomniane płytki i zdumiał
się, ujrzawszy na nich wyraźne o-

brazy.
Co się stało? Znów poszły w kąt

pędzle i paleta, a Daguerre za­
czął gorączkowo badać przyczynę

Słaba

w tym roku zima!

'Ullitiimh

ZAMIAST bawić się san­
kami, dzieioczynki wy­

prowadzają lalki na spacer,

a ten mały berbeć bawi się
na Rynku, z gołębiami.

Jak poiustał aparat fotograficzny?
'.V

Tajemnicza szafa

wywaZuj qca zdjęcia
przypadkowym ..pomocnikiem" wynalazcy

tego zjawiska. Nowe płyty pozo sta

wionę na noc w szafie, nazajutrz
znów przyozdobiły się pięknymi
obrazkami. Widocznie w szafie jest
coś, co „wywołuje na płytach o-

brazy".
'

Chcąc odkryć jaki to materiał
oddziaływuje na płyty, Daguerre
zaczął usuwać z szafy jeden przed­
miot po drugim, umieszczając w

niej coraz to nowe płyty. I w ten

sposób odkrył tajemnicę:- Gdy-usu­
wał •/. szafy naczynie z rtęcią,
płyty przestały zńiieniać się w o-

brazy. W ten sposób, stwierdził, że

para rtęciowa, wytwarzającą się
w minimalnych -ilościach w szafie
wywołuje zdjęcie na jego płytach.

\A/ YNALAZĘK swój D^uerre
’’

zgłosił natychmiast w Pary­
skiej Akademii Umiejętności, któ­
ra w roku 1839 uznała i zakupiła
jego wynalazek. . W tym samym ro­
ku wydana została również napi­
sana przez wynalazcę broszura o-

pisująca wynalazek. Pierwszy jej
polski przekład ukazał,, się w Po­
znaniu już w roku 1840 pod pięk­
nym, lecz nieco długim tytułem
„Daguerreotyp j dijorania, ś czyli
dokładny i . autentyczny: opis po­
stępowania i aparatu mojego, do
utrwalenia obrazów ciemnicy op­
tycznej (camera obscura),, przy
tern o rodzaju i sposobie malowa­
nia i oświetlania w dijoramie".

Pierwsze fotografie były‘oczywi­
ście bardzo prymitywne i nietrwa

łe, lecz mimo to budziły wszędzie
żywe zainteresowanie ;1 zachwyt,

TADEUSZ TAREKI
—- -- -------------- --- ------ '--- “

Przygody
wesołego Jacka



Sumujemy osiągnięcia

Więcej tkanin lepszej jakości
— pod tym hasłem pracują ro­
botnicy i robotnice przemysłu
tekstylnego. Na zdjęciu Zakła­
dy Przemysłu Bawełnianego

nr S w Łodzi.
W całym kraju odbyły

fa Stalina. Na zdjęciu
się uroczyste
prezydium centralnej akademii w Warszawie. Przemawia Prezydent Bierut.

manifestacje z okazji 70-lecia urodzin Generalissimusa Józe-

1949

roku

We wszysttcicn azteazinacn
pracy wybijają się na czoło
robotnicy — rekordziści. Na

zdjęciu grupa instalatorów,
którzy wyróżnili się we współ­

zawodnictwie pracy.

Ciężki przemysł to baza uprzemysłowienia kraju, to rękojmia
ttałego i systematycznego wzrostu dobrobytu najszerszych mas

pracujących. Na zdjęciu wnętrze huty.pracujących. Na zdjęciu

Otwarcie Trasy W—Z było wydarzeniem nie tylko dla odbudo­
wującej się stolicy, ale i całej Polski. Na zdjęciu widok z Trasy
w końcowej fazie budowy na odbudowujące się domy Starego

Miasta.

PORWANI bohaterstwem pracy
codziennej rzadko możemy o-

bejrzeć się wstecz, na przebytą dro
gę, podsumować nasze osiągnięcia.
Spróbujmy to zrobić teraz u progu
Nowego Roku 1 przebiec myślą w

krótkim, depeszowym skrócie wy­
darzenia ostatnich 12 miesięcy.STYCZEŃ. — Rząd przeprowa­
dza reformę płac, zwiększając ogól
ny fundusz zarobków o 10 proc.
Jednocześnie Rząd rozpoczyna „Ak
cję H“ celem zwiększenia pogłowia
trzody chlewnej.

LUTY. — Rada Ministrów pode.i
muje doniosłą uchwałę o wprowa
dzeniu w gospodarce narodowej
planowego oszczędzania, której wy
konanie przyniosło przeszło 100 mi
liardów złotych oszczędności w cią
gu roku. Przeprowadzono również
reorganizację naczelnych władz go
spodarki narodowej, tworząc sześć
nowych ministerstw oraz Pań­
stwową Komisję Planowania Go-'
spodarczego, na czele której stanął
wicepremier Hilary Minc.

MARZEC. — 63 miliardy złotych
przeznaczono na inwestycje budo­
wlane w miastach i na wsi

KWIECIEŃ. — Budowniczy Pol­
ski Ludowej, górnik Franciszek
Apryas, rzuca wyzwanie do współ­
zawodnictwa, celem uczczenia
Święta Pierwszomajowego. W cza

sie Czynu Pierwszomajowego za­
błysnęli po raz pierwszy mistrzo­
wie oszczędności. Na Krajowym
zjeździe Samopomocy Chłopskiej
wytyczono wsi nowTe drogi i za­
dania. Powstają pierwsze rolnicze
spółdzielnie produkcyjne.

MAJ. — Nowa fala zobowiązań
robotników' wszystkich gałęzi prze
mysłu, z okazji zbliżającego się
Kongresu Związków Zawodowych,
dała dodatkową produkcję warto­
ści ponad 5 miliardów złotych.

CZERWIEC. — We współzawod­
nictwie dla uczczenia 5-tej roczni
cy Manifestu PKWN wybijają się
na czoło robotnicy budowlani, któ
rzy wzorując się na doświadcze­
niach Związku Radzieckiego, wpro
wadzili system pracy zespołowej
przy budowach. Pada nowy rekord
w murarstwie ustanowiony przez
brygadę Poręckiego i Markowa,
która ułożyła 66.500 sztuk cegieł w

ciągu 8 godzin pracy.
LIPIEC. — Pamiętny miesiąc —

piąta rocznica odzyskania niepodle
głości. Oddanie do użytku wspania
lej Trasy W—Z w Warszawie, uru

chomienie radiostacji raszyńskiej i
wielu innych cennych obiektów,
pokazało do jakich potężnych o-

sigjnięć prowadzi współzawodnic­
two pracy. Prezydent Bierut nada
je po raz pierwszy zaszczytne ty­
tuły Budowniczych Polski Ludowej
i ordery Sztandaru Pracy

SIERPIEŃ. — Cały naród

wyraz swemu oburzeniu na

cyjną politykę Watykanu,
grozi ekskomuniką wszystkim pra­
cującym dla dobra Polski Ludo-
wej. Rząd uchwala dekret o ochro
nie wolności sumienia i wyznania

WRZESIEŃ. — Na Krajowej
Konferencji Usprawnień i Wyna­
lazczości oznajmiono, że nowy ruch
racjonalizatorski ogarnął już cały
kraj i może poszczycić się piękny­
mi wynikami. W ciągu pierwszego
półrocza zatwierdzono około 1500
pomysłów, które dały półtora mi­
liarda oszczędności i nrzeszło 40

„Ursusa" może się po-Zaloga
szczycić wspaniałymi- osiągnię­
ciami. TV godzinach wolnych
od pracy robotnicy „Ursusa"
wyremontowali z własnej ini­
cjatywy traktor dla rolniczej

spółdzielni produkcyjnej.

S00 spółdzielni pro-
, .....y rolni­

cze, w 1949 roku po raz pierwszy na polach wsi polskiej poja­
wiły się kombajny.

Sojusz robotników z chłopami zacieśnia się coraz bardziej,
zdjęciu brygada robotników reperuje maszyny rolnicze na

W ciągu ub. roku powstało w Polsce około ŻN
dukcyjnych wyposażonych w najnowocześniejsze maszyny

t milionów złotych w premiach ra-

cj orali:: torom i wynalazcom.
PADZIERNIK. — Rozpoczęła

. się bitwa o jakość, a nie tylko o

ilość produkcji. Inicjatywę tego
nowego współzawodnictwa podjęli

. włókniarze z Łodzi dia uczczenia
’ XXXII rocznicy Wielkiej P^ździer
’

nikowej Rewolucji Socjalistycznej.
Rząd przeznaczył na inwestycje so

'

cjalne i na robotnicze budownic­
two mieszkaniowe dalszych 8 i pół
miliarda złotych poza planem.

1 LISTOPAD. — Na Plenum KC
PZPR Prezydent Bierut poda.ie do
wiadomości radosny dla wszystkich
fakt: TRZYLETNI PLAN ODBU­
DOWY GOSPODARCZEJ ZOSTAŁ
WYKONANY.

Jeśli wziąć pod uwagę, że straty
materialne powstałe w wyniku na

jazdu hitlerowskiego na Polskę,
wyniosły bez mała 90 miliardów
złotych przedwojennych i że w Pol
sce międzywojennej coroczne in­
westycje wynosiły przeciętnie dwa
miliardy złotych, to przy przedwo­
jennym tempie, odbudowa gospo­
darstwa narodowego kraju wyma­
gałaby 40 do 50 lat. Dzięki ofiarno
ści ludzi pracy, gospodarzy swego
kraju, ogromna ta praca została
wykonana w okresie 2 lat i 10 mie

sięcy.
Na Plenum KC PZPR Prezydent

Bierut przestrzegł, że w tym mo­
mencie nie wolno nam upajać się
sukcesami gospodarczymi i zapo­
minać o wrogu klasowym i jego
zbrodniczych knowaniach. Musimy
bardziej niż kiedykolwiek wzmóc
naszą klasową, bojową i rewolucyj
ną czujność..."GRUDZIEŃ. — Jako wyraz
wdzięczności całego narodu, dla
przodującej grupy klasy robotni­
czej, jaką jest ćwierćmilionowa
armia górników, rząd powziął spe­
cjalną uchwałę o przywilejach w

górnictwie węglowym.
Cały kraj czci wzmożonym wy­

siłkiem i nowymi osiągnięciami w

pracy 70-tą rocznicę urodzin wo­
dza międzynarodowego proletaria­
tu Generalissimusa Józefa Stalina.

Minione 12 miesięcy dowodzą, że

możemy być dumni z naszych o-

siągnięć, dumni ze zmienionego sto
sunku człowieka do pracy.

Jak powiedział prezydent Bierut:
praca staje się wyrazem twór­

czego stosunku między człowie­
kiem a jego społecznością, staje
się sprawdzianem społecznej wrar

tości każdego indywidaulnego
twórcy, miarą Jego patriotyzmu.
Praca to najwyższy dar każdego
pojedynczego człowieka i jedyne
źródło bogactwa całego narodu
jego siły, wielkości i jego znaczę
nia w społeczności ogólnoludz­
kiej... Przodownicy pracy — to
nowi przodujący ludzie naszego
narodu".
Patrząc wstecz, ■widzimy jak

stopniowo lecz systematycznie po­
lepsza się położenie materialne lud
ności pracującej. Możemy zapytać
gdzie leży źródło tej pomyślności?
I odpowiedzieć słowami Prez. Bie­
ruta:

,.Leży ono w niewyczerpanych
siłach twórczych polskiego ludu
pracuiącego. jedynego gospoda­
rza dzisiejszej Polski. Leży ono

w słusznej drodze politycznej,
którą od 5 lat kroczy polski lud
pracujący pod sztandarem Eol­
ski Ludowej"

Na
wsi.

daje
reak-
który

Z okazji zjednoczenia Stronnictw Ludowych chłopi w całej Pol­
sce samorzutnie ofiarowali swą pracę przy budowie dróg, szkół

i świetlic gromadzkich.

była regułabudownictwa w Tolsce
Wisły. (Na zdjęciu).

Jednym z wielkich dokonań

cja

Biegi Narodowe cieszą się wielką popularnością w całym kraju.
Są one jednym z wielu masowych imprez mających na celu upo-

len,’/, 7... . Z/— .._____
•

.wszechnicrue kultury fizycznej w Polsce, loychowanie młodego
zdrowego pokolenia.



■PLAN WIELKIEGO POSTĘPU
I MARSZU KU SOCJALIZMOWI

Plan 6-letni zbuduje
fundamenty

socjalizmu w Polsce
Tir r' na ^wa m^es^<lBe Przed terminem został zakończony
y y trzyletni plan ODBUDOWY gospodarki narodowej. Od dnia

1 stycznia 1950 r. będziemy pracować na podstawie nowego długo­
falowego planu, którego zasadniczym celem jest ROZWÓJ, ROZ­
BUDOWA i PRZEBUDOWA gospodarcza naszego kraju.

W rezultacie wykonania planu sześcioletniego zbudujemy w Pol­
sce fundamenty socjalizmu. To wielkie historyczne zadanie zbudo­
wania podstaw socjalizmu oznacza:

po pierwsze — znaczne podniesienie poziomu przemysłu, zwięk­
szenie liczebności klasy robotniczej, podniesienie kwalifikacji
wszystkich pracujących;

!

po drugie — ograniczenie elementów kapitalistycznych i pozba­
wienie ich poważnego wpływu w jakiejkolwiek dziedzinie naszej
gospodarki;

po trzecie — poczynienie istotnego kroku naprzód w zakresie

dobrowolnego przechodzenia gospodarki drobnotowarowej na tory
socjalistyczne i stopniowe zamykanie dzięki temu źródeł rozwoju
kapitalizmu;

po czwarte — znaczny wzrost dobrobytu materialnego, polep­
szenie warunków życiowych i podniesienie kultury szerokich ma3

pracujących.
Przez następnych sześć lat nasza produkcja przemysłowa wzra­

stać będzie o 11 — 12 proc, rocznie, co spowoduje, że w końcu

sześciolecia globalna produkcja przemysłowa będzie z górą trzy­
krotnie większa od produkcji przedwojennej, a produkcja na głowę
ludności z górą czterokrotnie większa od przedwojennej produkcji.

Nowe zakłady przemysłowe, które powstaną w planie sześciole-
nim zlikwidują dysproporcje istniejące między różnymi dzielnicami

kraju i stworzą, nowe mocne ośrodki proletariackie, nowe twierdze
socjalizmu, na zaniedbanych i zacofanych dotychczas obwodach

Polski.

Szczególnie rozbudowana zostanie robotnicza Warszawa, stolica

kraju, miasto wielkich i sławnych rewolucyjnych tradycji polskiego
proletariatu.

Dzięki rozwojozoi i rozbudowie przemysłu, dzięki dostarczeniu na

wieś 50 — 60 tysięcy traktorów, nawozów sztucznych, maszyn rol­
niczych, o wartości pięciokrotnie większej niż przed wojną, dzięki
zelektryfikowaniu 8 — 10 tysięcy gromad wiejskich, dzięki dobro­
wolnemu przechodzeniu drobnych i średniorolnych chłopów do

wyższych form gospodarki zespołowej, zwiększy się również pro­
dukcja rolnicza, chociaż ciężar gatunkowy rolnictwa i jego pro­
dukcji będzie stosunkowo malał wraz ze wzrostem uprzemysłowie­
nia kraju.

Konkretnie zbudowanie podstaw socjalizmu, oznaczać będzie
zwiększenie stopy życiowej mas pracujących w Polsce o 55 — 60’fo
w porównaniu ze stopą życiową w 1949 r. czyli inaczej stopa ży­
ciowa płatnika w 1955 r. będzie dwa razy wyższa od stopy życio­
wej przedwojennej.

Wykonanie planu sześcioletniego wymagać będzie wielkich wysił­
ków od narodu. Plan ten otwiera ogromne perspektywy przed naj­
szerszymi masami pracujących.

Plan sześcioletni, to program działania i walki na najbliższy
okres naszej historii, to plan wielkiego postępu i marszu ku so­
cjalizmowi.

PRODUKCJA CUKRU

HA f MIESZKAŃCA Iw Sgl
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Nowe szkoły, nowe nawierzchnie ulic, piękne parki i zieleńce,

wyremontowane domy, przedłużona sieć tramwajowa, nowe ośrodki zdrowia

oto bilans osiągnięć
Zarządu Miejskiego-za rok 1949
Sprawa
żebractwa

będzie wkrótce

rozwiązana
VA/ ZWIĄZKU z toczącą się
’' obecnie na terenie całego

kraju akcją likwidacji żebractwa,
Kraków kontynuuje rozpoczętą już
od dawna działalność w tym kie­
runku.

Przy ul. Lubicz 25 założono dom
rozdzielczy, w którym żebracy bę­
dą badani i przetrzymywani, do
czasu ich skierowania do pracy,
do domów starców, lub do rodzin.

Aozwiązanie
palącej dla Kra­
kowa sprawy że-

; bractwa
nym z

które
Opieki
nejM.R.N.bę­
dzie realizowała
w roku 1950.

Dalsze
Komisji

szerzenie
ogrodów

dokonanie selekcji w

jest jed
zadań,

Komisja
Społecz-

plany
to: roz­

siec!
jorda-

nowskich,
'

miejskich i społecznych domach
dla dorosłych, oraz szkolenie per­
sonelu dla zakładów.

Na ostatnim posiedzeniu Komi­
sji zaakceptowano plany Zarządu
Miejskiego, odnośnie uruchomienia
w roku przyszłym trzech żłobków

dzielnicowych, wyposażenia ogród­
ków jordanowskich- w odpowiedni
sprzęt, oraz przekształcenie schro­
nisk przejściowych na domy opie­
ki dla dorosłych, (drew.)

KONKURS

SZOPEK

W KRAKOWIE

Krakowska Akademia Sztuk Pięknych

Dzięki tym inwestycjom
odległe peryferie Krakowa

wiążą się coraz bardziej
z centrum miasta

DZIAŁALNOŚĆ Krakowskiego Zarządu Miejskiego w roku ubie­
głym szła zdecydowanie po nowej linii, wytyczonej troską władz
o najszersze warstwy społeczeństwa. Większość inwestycji wy­

konano w dzielnicach robotniczych, usuwając w ten sposób stopnio­
wo, nagromadzone przez dziesiątki lat, zaniedbania.

Odległe peryferie, zamieszkałe nrzez świat pracy wiążą się co­
raz silniej z centrum miasta, uzyskują nowe drogi, linie tramwajo­
we, szkoły i ośrodki zdrowia.

Wielki Kraków, o planowo ro zdzielonej sieci Instytucji, tonący
w zieleni drzew, nabiera realnych kształtów, staje się rzeczywisto­

ścią.
p OWAŻNYM osiągnięciem Za-
* rządu Miejskiego jest rozbudo
wa dróg. Wspaniała trasa: ul. Mo­
gilska jest obecnie zaopatrzona w

jezdnię dwutorową, o najnowocze­
śniejszym profilu.

Ulice na peryferiach miasta jak:
Rzeźnicza, Dekerta, Powroźnicza,
Jadwigi, al. Focha 1 in. otrzymały
twarde nawierzchnie, ułatwiając
dostęp do śródmieścia zamieszka­
łym dalej robotnikom.

Nawierzchnie półtrwałe otrzyma
ły: piękna droga do Ojcowa, Al.
Waszyngtona i ul. Prądnicka.

We wszystkich dzielnicach ro­
botniczych poukładano chodniki.

Drobną, ale celową nowość sta­
nowi założenie na rogach ulic za­
pór łańcuchowych, dzięki którym
zwiększyło się bezpieczeństwo ru­
chu.

A

MICKIEWICZA

Wczasy
zimowe
na Bukowinie
i na Bystrem

Prócz zapowiedzianych już przez
nas wczasów w Szczyrku, .,„O.rbis“
uruchomił nowe ośrodki taniego
pobytu w górach: na Bukowinie i
na Bystrem.

Pierwszy z ośrodków,,, leżący w

odległości 8 km od Zakopanego,
łączy zalety wsi i stacji klimaty­
cznej: wśród domów góralskich
znajdują się wille i pensjonaty.
Dogodne tereny narciarskie umo­
żliwiają uprawianie tego sportu
początkującym i zaawansowanym.

We wszystkich ośrodkach, „Or­
bis'' zorganizował stołówki. Ucze­
stnicy wczasów wiejskich korzy­
stają z 66 proc, zniżki przy prze-
jęździe w drodze powrotnej, (a)

KRAKÓW — MIASTO
ZIELEŃCÓW

wych 1 wybudowano nową za­
jezdnię autobusową.

Wykonanie wewnętrznych re­
montów w gazowni pozwoliło na

zwiększenie produkcji gazu. Wy
miana rurociągów na długości
6 tys. metrów usprawniła jego
dopływ. Łagiewniki i Wola Du-
chacka otrzymały dwie nowe

przepompownie gazu.

Analogicznie postępowała roz­
budowa sieci kanalizacyjnej: o-

becnie nowy kanał odprowadza
wodę z mokradeł na Zakrzówku
— do Wilgi.

yAKŁADY ceramiczne zostały w

ub. roku poważnie unowocze­
śnione. Wytwórczość betoniami
podniosła się przez zakup elektry­
cznej betoniarki i wibratorów.

W Wapienniku Krakowskim za­
stosowano elektryczny kompresor.
W cegielni działa sztuczna suszar­
nia uniezależniająca wyrób cegieł
od warunków atmosferycznych.

Bilans działalności Zarządu Miej
skiego, nawet w pobieżnym prze­
glądzie, uwidacznia celowość i pla
nowość działania. Gruntowna, ze­
szłoroczna reorganizacja biura ZM.
likwidacja jednych, a utworzenie
nowych wydziałów, okazało się słu
szne. Nowa struktura zdała egza­
min w zupełności. (zl)

Sztuka jest związana z życiem
FESTIWAL Wyższych Szkół Artystycznych, jaki odbył się jesienią

w Poznaniu, postawił przed tego typu uczestnikami cały szereg
nowych zagadnień. Punktem wyjściowym tych nowych wskazań

było bezpośrednie związanie twórczości z życiem.
Dla zorientowania czytelnika, jakim przemianom uległa p® zjeździe

poznańskim Krakowska Akademia Sztuk Pięknych znajdująca się pod
kierownictwem rektora Pronaszki, udajemy się do dziekana wydzia­
łu malarstwa, prof. Czesława Rze pińskiego.
D YTAMY go na wstępie, jaki jest
* obecnie zasadniczy kierunek na

uczania w Krakowskiej ASP.
— „Nie tworzymy w ASP sztu

ki, a kształcimy przyszłych jej
twórców — mówi nam prof. Rze

piński — tzn. Akademia stara

się, zaopatrzyć młodych artystów
w cały możliwy arsenał, środków
artystycznych, które w przyszło­
ści pozwolą absolwentowi, jako
już ukształtowanemu artyście,
wyrazić swój stosunek do życia
— co właśnie stajiowi właściwą
rolę artysty".
— Jaką drogą osiąga ASP ten

cel?

współczesne życie przed nim sta
wia".
— „Jakie są powiązania Akade-,

mii z planem 6-letnim?“

PROCES ten odbywa się na

dwóch płaszczyznach: roz­
woju, uzdolnienia wzrokowego,
rozwoju postawy obserwacyjnej
i badawczej w stosunku do świa­
ta realnego, który nas otacza, o-

raz na kształtowaniu postawy
wewnętrznej młodego artysty.

Doceniając w najwyższym stop
niu rozważania, które miały miej
sce na zjeździe w Poznaniu, sta

ramy się iść po linii jak naj-
gruntowniejszego wykształcenia
teoretycznego, które w ostatecz­
nym celu ma stworzyć głęboko
społecznie i artystycznie uświa­
domionego artystę, w pełni przy
gotowanego do zadań, jakie

O/ ZROZUMIENIU niezwy
’* kłej doniosłości planu

6-letniego, jak i reformy szkol­
nictwa wyższego — polityka ar­
tystyczna na naszej uczelni roz­
wija się w kierunku stworzenia
specjalistów, zdolnych do wyko­
nania wielkich zadań, tak nie­
zbędnych dla odbudowy i rozbu
dowy kraju*
Już w najbliższym roku uczelnia

naszą opuści wielu specjalistów ą
dziedziny malarstwa stalugowego,
ściennego, (związanego z architek­
turą), grafiki artystycznej i użytka
wej (związanej z upowszechnie­
niem i popularyzacją książki), rze­
źbiarstwa, którego adepci są przy­
gotowani do pracy z architektami,
scenografii (dekoratorów, którzy
zaspokoją duże zapotrzebowanie w

związku ze wspaniałym rozwojem
naszych teatrów).

Pogłębienie tej wiedzy specjalnej
absolwentów Akademii dało już
pozytywny rezultat. Ostatnio zdo­
byli oni 5 nagród w ogólnopolskim
konkursie papierniczym.

W uiojeujództmie krakowskim powstały

hI

<-:W3S?

Piękniejsze okazy sztuki sklej, uczestniczące w dorocznym
konkursie.

F czasie konkursu szopek na Rynku Głównym w Krakowie.

(Fot. J. Rumianowski)

ROKU ubiegłym zwiększyła
’’

się także poważnie sieć par­
ków i zieleńców. Błotne nieestety
czne place między Wawelem a Skał
ką, u wylotu plant dietlowskich,
Bernardyńskiej, naprzeciw dwor­
ca, przy pl. Serkowskiego i moście
Kościuszki obsiano trawą i zadrze
wiono. W rozszerzonym parku Jor
dana dzieci mają nowy ogródek
jordanowski. Krakowskie planty,
otaczane kamiennym ogrodzeniem
nabierają coraz bardziej estetycz­
nego wyglądu.

Okoliczne Krzemionki, Sikomik
i nark ludowy na skałach Twar­
dowskiego pięknie zalesiono.

Ogółem Kraków uzyskał w r. ub.
12 ha zieleni.

NA ODCINKU OŚWIATY

NA odcinku oświaty podstawo­
wym osiągnięciem jest likwi­

dacja ostatniego okręgu bezszkol-
nego w Łęgu. Szkołę zawodową w

Woli Duchackiej przeniesiono z

suteren do odpowiedniego budyn­
ku. Nowa szkoła powstała przy ul.
Łanowej w Płaszowie. Szkolnictwo
zawodowe rozbudowało poważnie
sieć warsztatów, służących nawet
celom produkcyjnym. Gmina ufun
dowało 36 stypendiów dla mło­
dzieży robotniczej, we wszystkich
typach szkół.

5 NOWYCH
OŚRODKÓW ZDROWIA

\X7 TROSCE o zdrowie mieszkań
** ców — założono 5 nowych

ośrodków zdrowia (przyośrodków zdrowia (przy ul. Smo­
leńsk, Limanowskiego, Śląskiej, w

Prądniku Czerwonym i Woli Du­
chackiej). Rozbudowano szpital
przy ul. Prądnickiej i przebudowa
no kuchnię szpitalną
Skawińskiej.

Otwarcie domu
dla żebraków przy
pozwoli na zlikwidowanie plagi
włóczęgostwa. Stąd skierowuje
się żebraków do pracy, zakła­
dów dla starców lub do rodzin
na prowincji.

Analogicznie rozwiązano kwe­
stię prostytucji. Nastawienie ko­
biet do nowego życia, wyuczenie
zawodu daje rezultaty naprawdę
bardzo dobre.

— przy ul.

rozdzielczego
ul. Lubicz

PRZEDSIĘBIORSTWA MIEJSKIE

W ROKU 1949 uruchomiono
Miejskie Przedsiębiorstwo

Budowlane, które wykonuje konie
czne prace remontowe na terenie
Krakowa.

Sieć tramwajowa wydłużyła
się o półtorakilometrową limę
dwutorową w kierunku dzielni­
cy robotniczej Dąbie. Poza tym
zakupiono 10 wozów motoro-

poradnie techniczne
dla racjonalizatorów

Wynalazcom w .MKE

wypłacono w roku bieżącym
350 tysięcy złotych premii
Z INICJATYWY Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Komuni­

kacji RP powołane zostały w woj. krakowskim poradnie tech­
niczne dla racjonalizatorów i przodowników pracy. Do tej pory zor

ganizowano: 4 poradnie w Nowym Sączu, w Płaszowie - 2, Tarno­
wie — 2, Bieżanowie — 1 i Suchej — 1.

W Krakowie powstały poradnie: przy oddziale Drogowym PKP,
Oddziale Mechanicznym PKP, Warsztatach Elektrotechnicznych PKP,
Zarządzie Miejskim — Wydz. Komunikacyjny, Urzędzie Wojewódz­
kim — Wydz. Komunikacyjny i Dyrekcji Okręgowej Dróg Wodnych.

DRUGIM .wynalazkiem, który
malazł szerokie zastosowanie

jest pomysł pracownika warszta­
tów mechanicznych MKE — Mie­
czysława Piotrowskiego, który wy­
konał przyrząd do konstrukcji sta­
lowych ślazgaczy do odbiornicy prą
du przy wozach tramwajowych.

W chwili obecnej warsztaty
MKE przystępują do ich masowej
produkcji. W ten sposób krakow­
skie tramwaje uniezależniły się od

śląskich, a koszty produkcji
ślazgaczy zmniejszyły się o 5O°/o.

Wyścig w MKE, pod hasłem:
„lepiej, taniej, prędzej" — trwa.

Cz. Breit

Mieczysław Piotrowski.

PORADNIA techniczna dla nowa

torów i przodowników pracy
została również powołana do życia
przy Miejskiej Kolei Elektrycznej.

Dla udzielania fachowych wska­
zówek robotnikom zostali tu wybra
ni inż. Czarlik i inż. Golimonto-
wicz, którzy w każdą środę i pią­
tek będą do dyspozycji robotników,
nie mogących we własnym zakre­
sie rozwiązać poszczególnych pro­
blemów nowatorstwa.

Przewiduje się, że godziny urzę­
dowania poradni technicznej przy
MKE — zostaną rozszerzone.

O celowości zorganizowania po­
radni technicznej przy MKE świad
czy fakt, iż w roku bieżącym pra­
cownicy tutejsi opracowali 17 po­
mysłów z dziedziny racjonalizacji,
za które wypłacono 350.000 zł
premii. Władysław Tarnawski.

O

Tranki
POMNIK MICKIEWICZA

W PARYŻU
O ARESZTOWANIACH

POLAKÓW WE FRANCJI:

czym tu dumać na paryskim
bruku,

Gdy księżyc w niebie lśni jak
złota klamra?

*

O PEWNYM PISARZU

O pewnym pisarku — megaloma­
nie ktoś powiedział, że stoi jak
własny pomnik, chodzi jak włas­
ny pomnik na kółkach,, a leży jak
własna twórczość.

JAK DZIAŁA PRZYRZĄD
DO OSTRZENIA PIŁ?

W CHWILI obecnej, w warszta­
tach MKE przy ul. św. Wa­

wrzyńca, przeprowadzane są pró­
by przy przyrządzie do mechanicz­
nego ostrzenia stolarskich pił taś­
mowych. Przyrząd ten został wy­
konany według pomysłu racjonali­
zatorów — ślusarzy Władysława
Tarnawskiego i Mariana Cholewy.

Jesteśmy świadkami próby, Wpra
wiony przy pomocy prądu w ruch
wirowy — krążek z kamienia pias­
kowego wrzyna się w zęby piły,
krzesząc snopy iskier.

— Przy stosowanym dawniej o-

strzeniu ręcznym — wyostrzenie
jednej piły trwało 45 minut. Obec­
nie dzięki przyrządowi — czas ten

został skrócony do 8 minut, nie
mówiąc już o precyzji wykonania—
mówi nam -robotnik Wincenty Ban­
do. .

Wynalazek zdaje egzamin — ce­
lująco! Marian Cholewa.
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„Pod wesołym mikroskopem"

A O MRUGANIU OCZAMI
czyli wielka rola małych spraw

Tadeusz Unkiewicz

JEŻELI powątpiewacie o życiowej doniosłości spraw małych,
spytajcie małego mężczyznę co o tym myśli. Na pewno z pio­

łunową goryczą wtajemniczy Was jak wielką rolę w jego losach

odgrywa ten drobny (rzekomo!) fakt, iż jest odrobinę za drobny.
No trudno, płeć odmienna ceni sobie widać niezmiernie te kilka

centymetrów i nie ma na to absolutnie rady, bo jakkolwiek my
(mężczyźni) rządzimy światem, to nami niestety ciągle i nadal rzą­
dzą kobiety.. (Ńie mówię tego ostatniego o sobie, czego choćby
dowodem jest to, że błąkam się w życiu samotnie). Ale weźmy ta­
kie zjawiska jak różne nerwowe chwytanie się za nosy, brody
i guziki; majtanie nogami, kręcenie pierścionkem na palcu (zwła­
szcza obrączką — co wg Freuda ma szczególne znaczenie); chwy­
tanie się za tylną część głowy 1 sto innych nieświadomych ticków,
rzekomo bez znaczenia, a w istocie rzeczy świadczących wymownie
o doniosłych sprawach. Dość jeśli powiem, iż człowiek znajomy
tych zjawisk, odczyta z rzeczonych błahostek niejedną tajemnicę
lekkomyślnie w ten sposób wyjawioną.

Lekkomyślnie? To źle powiedziane. Raczej bezmyślnie,, bo
rzecz w tym, że czynione są bezwiednie. Dlatego właśnie mówią
one prawdę, nie kłamią. Twarz bowiem, miny i grymasy jej oraz

słowa są często po to, by ukryć prawdę. Są zazwyczaj świadome,
kontrolowane, przeto dyplomatyczne, wykrętne, służące jakiemuś
celowi.

Niejedną już kobietę naraziłem na ciężką porażkę (bo czyż
może być okropniejsza klęska niż odsłonięcie jej prawdziwych my­
śli) przy pomocy tych małych akce soriów.

A więc strzeżcie się uznawać sprawy małe za... małe. Co po­
wiedziawszy spieszę podać Wam argumenty znakomicie mocniej­
sze, pewniejsze, naukowo zbadane, ocenione i skodyfikowane

Będą one wzięte z dziedziny, jak się okazuje, niesłusznie
i w sposób katastrofalnie karygodny zaniedbanej i zlekceważonej,
mianowicie z dziedziny... mrugania oczami.

Cztery kategorie mruga rzy

KU największemu swemu zdumieniu przekonałem się, a raczej
pewien uczony pracami swoimi przekonał mnie, iż mruganie

oczami jest kwestią niezwykłej doniosłości praktycznej. Zważcie
dobrze co mówię: prak-tycz-nej!

Dużo mogłem o tym przypuszczać, lecz na pewno nie to, że

mruganie jest ogromnie ważne.
O cóż chodzi? A właśnie... czasem nawet o życie, często o nie­

bezpieczeństwo. Nie tylko zresztą śmierć i własne bezpieczeństwo
związane są z mruganiem, ale i takie sprawy jak wybór zawodu.

Uważaj jak mrugasz! Wiedz dokładnie jak mrugasz! Znaj swoją
kategorię mrugania! Bo inaczej źle będzie z Tobą Bracie (względ­
nie Siostro). A więc...

Jest sobie pewien fizyk, który postanowił zbadać naukowo
mruganie oczami. Zrobił wszystko jak należy i doszedł — jak
podaje raport — „do zdumiewających wniosków o znaczeniu prak­
tycznym dla pracy i dla zabawy niezliczonych rzesz ludzkich”.

Stwierdził, że przeciętne tempo mrugania (w warunkach nor­
malnych) jest stałe i, że istnieją cztery kategorie ,,mrugaczy“.
Typ ,J” ma okres międzymrużeniowy najkrótszy wynoszący trzy
sekundy (kobiety 4 sekundy). Drugi typ ma okres najdłuższy, wy­
noszący aż 12 sekund. Pozostałe typy są pośrednie.

Zdjęcia filmowe wykazały ponadto, że proces zamykania po­
wiek trwa 0,C5 sekundy, samo zamknięcie trwa 0,15 sek., a otwie­
ranie powiek trwa dalszych 0,20 sekundy. Razem więc, prawie
pół sekundy.

A cóż, u licha — przerwie mi niejeden Czytelnik — nie ma

pan o czym innym pisać? Kogo to obchodzi? Otóż właśnie —

1 Ciebie, mój niecierpliwcze. Ale musimy sprawę przejść po kolei.

Unikajcie szoferów typu „JM

TAK więc okres niewidzenia i pół-widzenia wynosi u typu „J“
pół sekundy na każde 3 sekundy, tzn., że człowiek ten nie

widzi (lub źle widzi) w ciągu godziny przez 10 minut! No więc
powiedzmy, że jest to szofer! Znaczy to ni mniej ni więcej, że

przez 10 minut jedzie na ślepo, że przez 10 minut co godzina
istnieje groza katastrofy, o ile właśnie dokładnie w tych sekun­
dach nadarzy się okazja do niej: zaplącze się jakiś przechodzień,
czy wyskoczy z boku jakiś wóz, względnie przeszkoda.

Praktycznie zaś biorąc szanse są jeszcze większe, bowiem —

jak wykazały obliczenia — uboczne czynniki, jak zdenerwowanie
lub wiatr, a nawet zdawałoby się, niewinny papieros w ustach,
(nie mówiąc już o wódce) potęgują mrużenie oczu, w takim stop­
niu, że ten swoisty okres zaciemnienia może dochodzić do 40%
czasu jazdy! Jest to absolutnie niewiarygodne a jednak absolut­
nie prawdziwe!

Skromny organista kościelny z Lipska

zrobił wielką karierę
ale dopiero po... śmierci

W ROKU bieżącym cały świat

kulturalny czcić będzie
dwóchsetną rocznicę zgonu

jednego z największych tytanów
sztuki, jakich wydała ludzkość:
Jana Sebastiana Bacha (1685 —

1750). Skromny organista, ceniony
za życia raczej jako świetny wir­
tuoz - impnowizator na organach
i klawesynie nie przypuszczał za­
pewne, że stanie się czymś więcej,
niż jeszcze jednym przedstawicie­
lem znanej w Turyngii muzycznej
rodziny Bachów. Rodziny, która

wydała kilkudziesięciu mniej lub
więcej wybitnych muzyków, wśród
nich ponad dwudziestu kompozyto
rów. Stanowisko kantora przy ko­
ściele św. Tomasza w Lipsku, któ­
re Jan Sebastian otrzymał pod ko­
niec swego życia było szczytowym
osiągnięciem jego kariery osobi­
stej. Na stanowisku tym pozostał
do śmierci, prowadząc życie ciche,
pełne prostoty, pozbawione blasku
świetności i zaszczytów, wypełnio­
ne za to spokojnym szczęściem ro­
dzinnym w otoczeniu synów, spo­
śród których kilku wyrosło na wy
bitnych kompozytorów.

Życie Bacha w istocie swej je­
dnak, to nieustanna służba sztuce,
to jakaś bezprzykładna pasja twór
cza wiodąca ku nadludzkim wyży
nom piękna i doskonałości. Naj­
głębsze skupienie, natchniona po­
waga i dostojeństwo zespalają się
w muzyce Bacha z niedościgłym
wprost mistrzostwem środków i

formy. Jak życie Bacha płynęło na

uboczu, poza światowym zgiełkiem,
tak muzyka jego stoi poza wąską
ramą swej epoki, epoki absolutyz­
mu i tyranii 'władców. Jest nato­
miast głęboko powszechna i głębo­
ko ludzka.

„Nadworny Kompozytor
króla Polskiego**
VT IESPOSÓB tu wyliczać po-

’

szczególne dzieła ogromnej
spuścizny twórczej Jana Sebastia­
na Bacha. Uprawiał on wszystkie
formy jakie istniały w jego cza­

Dziś kult jego muzyki
rezpowszechmoay jest wszędzie

a rok 1950 będzie
„Rokiem Bachowsklm"
J Napisał Wawrzyniec Żuławski !=

sach oprócz opery. Kantaty, orato­
ria, pasje (do tekstów wszystkich
czterech ewangelistów), chorały,
suity, partity, koncerty na jeden,
dwa i trzy instrumenty solowe z

orkiestrą, preludia, toccaty, fanta­
zje, inwencje, fugi organowe i

fortepianowe. Wiele z nich, a szcze

golnie formy polifoniczne (wielo­
głosowe) z fugą na czele doprowa­
dził do szczytu rozwoju, do mi­
strzostwa, w którym mu nikt wcze

śniej, ani później nie dorównał.

Czytelnika polskiego zdziwi zape
wne i zainteresuje fakt, że jedno
z najgenialniejszych dzieł Bacha,
słynna msza h-moll, napisana zo­
stała w r. 1733 na koronację króla

polskiego Augusta III Sasa i że
Bach nosił tytuł „Nadwornego
Kompozytora króla Polskiego”. Jest
to jedyne wyróżnienie, jakie spot­
kało Bacha w ciągu całego życia.

Bach był ostatnim i najwięk­
szym przedstawicielem epoki poli­
fonii. Śmierć jego, w dniu 28 lipca
1750 r. przypada na okres kiedy
narastał i kształtował się nowy
styl muzyczny, styl, który osiągnął
swój szczytowy punkt w twórczo­
ści klasyków wiedeńskich: Hayd­
na, Mozarta i Beethoyena. Toteż
monumentalne dzieło Bacha poszło
na pewien czas jak gdyby w zapo
mnienie, doceniane jedynie przez
nieliczną garstkę znawców. Dopie­
ro romantycy w początkach XIX
wieku przeprowadzili gruntowną

Unikajmy szoferów typu „J“. Protegujmy tych, którzy mają
czterokrotnie mniejsze szanse wypadków. A poza tym unikajmy
kierowcy w stanie zdenerwowania, unikajmy wiatru w oczy, uni­
kajmy papierosa.

To samo odnosi się w sposób o wiele ostrzejszy do pilotów,
do pewnych sportowców i do pewnych uczonych.

Dopiero teraz wyjaśniono, dlaczego pewne subtelne pomiary
fizyczne (np. dotyczące radioaktywności) wykazały różne dane
u różnych fizyków. Cóż dziwnego jeśli błyski, które liczyli trwa-

,ły jedną dziesięciotysięczną część sekundy. Przegapiali.
No więc cóż? Chyba ważne?

Okazuje się, że mruganie oczami, błahostka niby to nie warta

wzmianki, godne jest nie tylko wzmianki, lecz i troskliwej uwagi
psychotechników i kierowników licznych i różnorodnych instytu­
cji i zakładów.

■.Wszystko jest ważne, nawet to co... nieważne. Bowiem nie
istnieją rzeczy i zjawiska nieważne. Są tylko sprawy drobne i du­
że. Ale niektóre drobne mogą zaważyć nawet na naszym życiu.
Tak więc wchodząc w nowy rok, w rok 1950, nie zaniedbajcie
zmienić swego, w tej materii, światopoglądu.

rewizję poglądów na muzykę Ba­
cha. Szczególną zasługę posiada tu

kompozytor Feliks Mendelssohn-
Bartholdy (1809 — 1847), który od­
grzebał niejedno zapomniane dzie­
ło Bacha i doprowadził do pierw­
szego- po stu latach wykonania
wspaniałych Pasji według św. Ma­
teusza. Gorącym wielbicielem Ba­
cha był także Fryderyk Chopin.

Dziś kult dzieł Jana Sebastiana
Bacha rozpowszechniony jest w ca

łym cywilizowanym świecie nie

mniej chyba, niż kult Chopina, a

rok 1950 w języku ludzi kultury
nosi nazwę „Roku Bachowskiego”.

Imprezy
„Roku Bachowskiego**
W UROCZYSTOŚCIACH „Roku

Bachowskiego" Polska nie
pozostanie w tyle. Trwają obecnie

energiczne przygotowania, a na

specjalnej konferencji przedstawi­
cieli polskiego życia muzycznego
(w grudniu ub. r.) zostały ustalone
główne wytyczne obchodu.

Na czoło imprez wysuwa się O-
gólnopolski Konkurs Bachowski,
który odbędzie się w kwietniu, ma

ju i czerwcu br. w Warszawie, Po­
znaniu i Wrocławiu w następują­
cych sekcjach: fortepianowej, kla­
wesynowej, organowej, smyczko­
wej (skrzypce i wiolonczela), zespo
łów kameralnych, orkiestrowych, wo

kalnej i chóralnej. Konkurs odby­
wać się będzie etapami, podobnie,
jak zeszłoroczny Konkurs Chopi­
nowski. Spodziewać się więc nale­
ży wysokiego poziomu w finałach,
tym więcej, że dość wysoka grani­
ca wieku uczestników (do 40 lat) po
zwoli na wzięcie udziału w konkur
sie całkowicie już dojrzałym arty­
stom. Jeśli dodać ogromną rozmai
tość wykonywanych dzieł (utwory
instrumentalne, wokalne, solowe,
zespołowe, orkiestrowe) to trzeba
przyznać, że konkurs zapowiada
się nadzwyczaj interesująco. Rów­
nolegle odbędą się konkursy kom­
pozytorów (utwory ku czci J. S.
Bacha), muzykologów i pisarzy mu

zycznych.
W tych samych miesiącach

wszystkie Filharmonie i orkiestry
polskie wezmą udział w Festiwa­
lach Bachowskich organizowanych
w poszczególnych miastach. Spo­
dziewać się należy dalszych jesz­

cze imprez, być może Festiwalu
ogólnopolskiego z udziałem Polskie
go Radia i wszystkich sił wyko­
nawczych. Imprezy te znajdują się
jeszcze w stadium organizacji i
trudno byłoby napisać o nich coś

konkretnego. Jedno jest pewne —

będziemy w tym roku mogli roz­
koszować się dowoli muzyką Ba­
cha, słyszeć nawet te dzieła, które

są u nas wykonywane bardzo rząd
ko. Rok 1950 upływać będzie pod
znakiem twórczości Bacha, tak jak
poprzedni — pod znakiem Chopi­
na.

Znakomity pomysł

lózefa Sałaty
usprawnił pracę

dalekopisów,
a jemu samemu

przysporzył premię
pAN Józef Sałata, mechanik
1 zatrudniony w warsztatach

dalekopisów Agencji Robotniczej,
zastosował b. pożyteczny pomysł
racjonalizatorski. Mianowicie skon
struował on półautomatyczny wy­
łącznik do dalekopisu, dzięki które­
mu maszyna — oparta na zasadzie
telegrafu — sama włącza się w

chwili ,gdy inna stacja zaczyna
nadawać wiadomości. Dzięki temu
udoskonaleniu maszyna dalekopisu

znajduje się w

ruchu jedynie
w chwili odbie­
rania wiadomo­
ści, a nie przez
cały czas, jak
było dotąd, co

znacznie prze­
dłuży jej zdol­
ność użytkową.
Koszt produkcji

wyłączników
skonstruowa­

nych przez p.
Sałatę jest czte
rokrotnie niższy
od specjalnych

urządzeń, które dotychczas sprowa
dzano zza granicy.

P. Sałata pracuje w swoim zawo

dzie przy urządzeniach tele-komu-

nikacyjnych od 1930 roku. O

swojej pracy mówi z zamiłowa­
niem:

— Cieszę się, że mój pomysł oka
zał się pożyteczny. Wyłączniki mo­
jego pomysłu znalazły zastosowanie
nie tylko w dalekopisach Agencji
Robotniczej i Polskiej Agencji Pra

sowej. Ministerstwo Poczt i Tele­
grafów, po zbadaniu wyłączników,
rozpoczęło również seryjną produk
cję półautomatów, przyznając mi

jednocześnie premię w wysokości
30 tys. zł. Premia przydała mi się
bardzo na sprawunki zimowe dla

żony i 3 synów — kończy zawsze

uśmiechnięty i pogodny p. Józef
Sałata, (jd).

KTOBY nie lubił śpiewających
ptaków?

Nawet prawo bierze je pod o-

chronę i dba, aby nie ginęły, na­
tomiast my pomagamy im zakła­
dać gniazda w naszych ogrodach,
by uszczęśliwiały nas swym pięk
nym śpiewem. Ten, kto posiada
w swoim sadzie słowika, uważa
to za pewne wyróżnienie przez
przyrodę.

Tylko uliczni śpiewacy stano­
wią wyjątek.

W odróżnieniu od śpiewają­
cych ptaków wybierają oni na

miejsce popisów stolicę — i do te

go jeszcze najuboższą dzielnicę.
Podczas gdy — powiedzmy na

przykład słowik śpiewa w parku
lub w ogrodzie dla wszystkich
bez wyjątku — śpiewak uliczny
nigdy nie będzie śpiewał na po­
dwórzu domu, nawet choćby tam

śpiewał całymi latami — jeśli na

skutek jakiegoś remontu dom ten

zyskał na świetności i dzięki te­
mu otrzymał nowych i bogat­
szych lokatorów.

Bo śpiewak uliczny najchętniej
śpiewa biednym. Na podwórzach
odrapanych domów pojawia się
dopiero z nadejściem zimy, kiedy
już śpiewające ptaki umilkną —

i z przyjściem wiosny znowu znik
ną. Widocznie głód i zimno naj­
łatwiej wyduszają piosenkę z je­
go gardła.

Jeszcze gdzieś przed dziesięciu
laty śpiewacy uliczni stanowili w

Kopenhadze powszechne zjawisko,
ale przyjaciółmi ich byli jedynie
biedni ludzie — inni mieszkańcy
nie mogli ich ścierpieć. Przepisy,
które chroniły śpiewające ptaki,
ich nie dotyczyły. I dlatego właś­
nie zdarzało się czasem, że na

najposępniejszym podwórku nie
sabrzmiała ich pieśń.

A teraz opowiem wam histo­
rię ostatniego śpiewaka uliczne­
go.
1\/T ECHANIK Vang pochodził
1’J- z tych samych warstw co

wielu tenorów światowej sławy,
i jak oni, także potrafił śpiewać.
Większość sławnych śpiewaków
czy śpiewaczek rodzi się w do­
mach ubogich; żywotny optymizm
tak charakterystyczny dla bieda
ków pomaga im później odnosić

sukcesy.
Otóż Vang posiadał wspaniały

głos i często myślałem o tym jak
daleko by z tym zaszedł, gdyby...

Ale moje rozważania były wła­
ściwie zbyteczne, bo Vang był
już mechanikiem — no i miał żo­
nę oraz dzieci. Poza tym zawód
wykonywany podobał mu się.
Śpiewał tylko żonie i dzieciom po
dobnie zresztą jak to czynią śpię
wające ptaki. Zawsze, kiedy pod
wieczór wracał z pracy do domu,
w budynku od strony podwórza
otwierali lokatorzy frontowego do
mu okna, aby móc posłuchać śpię
wu Vanga.

Mieszkałem w pokoiku na pod­
daszu z widokiem na podwórze i

przez wiele ’ wieczorów wysiady­
wałem pociemku, wsłuchując się
w melodię, płynące z gardła Van

ga lekko i niestrudzenie jak u

skowronka. Jakże często śniłem
do późnej nocy o tych pieśniach,
opiewających własne gniazdo! By
ło to dla mnie drogocennym od­
poczynkiem po całodziennej wytę
żonej pracy, a także wielką po­
ciechą w mojej samotności.

Pewnego wieczoru Vang nie
zaśpiewał. Zdarzało się to od cza­
su do czasu, kiedy chodził wieczo­
rem ze swoją żoną do kogoś
odwiedziny, albo kiedy mieli ja.
kieś inne zajęcie; uważałem to za

coś oczywistego, pocieszając się,

że to się nie zdarza zbyt często.
Ale tego wieczoru cisza ta wyda­
wała mi się nad wyraz osobliwa,
wprost nie do zniesienia. Miałem

jakieś złe przeczucie, że w tym
małym gniazdku na trzecim pię­
trze musiało się coś stać. Następ­
nego wieczoru Vang też nie za­
śpiewał. Wypytywałem o to w ka

mienicy i dowiedziałem się, że
stracił pracę. Więcej nie potrzebo
wałem się pytać. To mi wystar­
czyło. Bezrobocie — owe przeklę­
te słowo — wszystko wyjaśniało.

Bezrobocie zimą dla ludzi, za­
mieszkujących ubogie dzielnice
miejskie jest równoznaczne z epi­
demią cholery albo moru.

Nikt nie ma pewności czy do­
żyje następnego dnia. Jak tylko
wybuchnie w jakiejś dzielnicy
miasta, to tak jakby splunęła
swoim ,śmiertelnym jadem w obli
cza wszystkich, twarze ich szarze

ją i nabierają osobliwego, zdrę­
twiałego wyrazu. A jeśli spotka­
ją się tacy dwaj ludzie, ich po­
smutniałe oczy zdają się mówić:
— cóż ty jeszcze tutaj?

Ziemia jest zawsze gotowa
przyjąć jednego z nich w swoje
objęcia — nikt nie wie kiedy to

nastąpi. Gdy obaj żegnają się,
myślą w skrytości: który z nich
>ędzie tym pierwszym. Wieczo­

rem kładziesz się jak zwykle do
łóżka, nie przeczuwając, że z

brzaskiem dnia anioł śmierci na­
maluje ci na drzwiach czarny
krzyż.

A zapewne gdybyśmy tak spot
kali w okresie epidemii moru

dwóch na czarno ubranych męż­
czyzn, wynoszących trupa, jeden
z nas powie — idą po Petersena.

Oznajmi to takim samym tonem,
jak gdyby chciał powiedzieć —

jest bez pracyI

Jak dotąd, o dziwo, dom nasz

był od tego zła zachowany.
TJOŻE Narodzenie minęło, na-

stał styczeń, miesiąc optymi­
zmu. Bo dla ubogich ludzi począ­
tek roku nie oznacza tylko cier­
pienia, zimna — ale i napawa
ich wielką otuchą do życia. Cho­
ciażby dlatego, że dni są już co­
raz dłuższe. I teraz, kiedy każdy
oddycha z ulgą, że najgorszy
zimny okres ma już za sobą —

akurat teraz rodzinę Vangów mu

siał spotkać taki cios!
Z mojego okna dobrze było wi­

dać ich mieszkanie. Tuż, obok
stołu przy oknie stała maszyna
do szycia; siadywała przy niej
uśmiechnięta pani Vang na całe

popołudnie, jak długo dochodziło
tam tylko słońca. Nad jej gło­
wą wisiała mała klatka, w któ­
rej jak opętany podśpiewywał
kanarek, ledwie zaczynała szyć
na maszynie; przy drugim końcu
stołu siadywał może trzy albo
czteroletni chłopczyk przy swoich
zabawkach. Jakże się może teraz

powodzić tej małej rodzince, któ­
ra dotychczas zdawała się być
taka szczęśliwa?

U przeciętnych ludzi bieda
rzadko kiedy pojawia się później,
niż na drugi czy trzeci dzień po
stracie pracy.

Jakże więc mogło im się powo
dzić?

Firanki były teraz stale zapusz
czone; zdały mi się jakby przy­
mrużone oczy. To, cby nikt nie
dowiedział się co za nimi się kry-
je. Kiedyś tak szczęśliwa rodzi­
na chciała żyć teraz tylko dla
siebie.

Próbowałem się do nich jakoś
zbliżyć, ale odprawili _

mnie. Wi­
docznie pomyśleli sobie, że jeśli
nie odwiedzałem ich w dobrych

Martin Andersen Nexo

ULICZNY
dla nich dniach to mogą się be­
ze mnie obejść również i teraz.

Od czasu do czasu spotykałem pa
na lub panią Vang z zawiniąt­
kiem pod pachą — widocznie szli
do lombardu. Nikt w domu nie
wiedział, jak sobie dają radę, ale
nie było trudno odgadnąć, że wy­
przedają przedmioty domowego
użytku.

Pewnego dnia zniknęły również
z okna firanki, zastąpiły je czę­
ściowo gazety i stara podarta
chustka — a więc rzeczy, które

raczej zdradzały, niż mogły za­
kryć ich biedę. Rozmyślałem
wówczas i później o rodzinie Van

gów znacznie wiecęj, niżby za­
pewne mógł sobie na to pdżwolić
człowiek, który nie chciał stracić
duchowej równowagi; ich los spo
wodował, że zacząłem zwracać na

byle co uwagę i byle czym się gor
szyć.

PEWNEGO jednak dnia, przed
południem wstąpiła we mnie

pogoda. Na dole, na podwórzu,
ozwał się znany jasny głos, uno­
sząc się chłodnym powietrzem
wzwyż, niby radosne trele sko­
wronka. Otworzyłem szybko na-

oścież okno.
Pośrodku podwórza stał me­

chanik z gołą głową, z oczyma
wpatrzonymi w najwyższe piętro
domu. Śpiewał „Pożegnanie Ty-
cha Braha”, a jego głos drżał ze

wzruszenia. We wszystkich ok­

nach pojawili się słuchacze. Bili
mu brawo i rzucali pieniądze, za

winięte w papierek. Dziesięcio­
letni chłopiec, jego .pierworodny,
biegał po asfalcie, zbierał je.

Kiedy w chwilę potem wycho­
dziłem z domu, przed bramą spot
kałem Vanga ze swoim chłop­
cem; szli na sąsiednie podwórze.
Kiedy mnie spostrzegł, zajaśniały
mu radośnie oczy; pozdrowił
mnie jak ktoś, kto spróbował u-

czynić skok w nieznane i dopisa­
ło przy tym szczęście.

— Tylko niech pan uważa, po­
wiedziałem. Wie pan przecież, że

śpiewanie po podwórzach jest za­
bronione.

— Owszem, wiem. A czy może
mi pan powiedzieć, co jest do­
zwolone w tym słotnym kraju?—
odparł.

— Przez dwa lata jeździłem
jako robotnik z jednym monte­
rem, cudzoziemcem po wszyst­
kich możliwych zakamarkach Eu­
ropy ; montowaliśmy maszyny.
Wszędzie wolno było ludziom

śpiewać po ulicach, tylko u nas

patrzą na to krzywo. No, ale my
ślę, że ten mój występek nie jest
tak wielki; na wszelki wypadgK
przed bramą czuwa mój chłopiec,
który mnie ostrzeże, gdyby nad­
chodził policjant Myślę, że w tea

sposób jakoś to pójdzie.
I rzeczywiście wydawało mi

się, że to naprawdę pójdzie!



*

Na razie na papierze, niebawem rzeczywistość ECHO

Jak powsiaje przemysł
przyszłej Polski

Kilka zasadniczych wiadomości o technice planowania

Dorota Kłuszyńska

lah górnicy walczyli
przed 50-ciu laty

z baronami węglowymi
PRASA podaje nieomal codziennie

wiadomości o zakończeniu,
przez którąś z gałęzi przemysłu —

planu trzyletniego, o przekraczaniu
planów rocznych lub kwartalnych.
Wszystkie te wiadomości dotyczą
tak zw. planów produkcyjnych.

Kto wiadomości gospodarcze czy
ta uważnie widzi, że zadas»a inwe­
stycyjne rosną z roku na rok i że

są stale mimo to przekraczane. Wy­
starczy zresztą uważnie rozejrzeć
się dokoła. Widać wtedy, że rośnie
ilość równocześnie stawianych budo
wli, a więc że więcej mamy cementu,
żelaza, szkła itd... widać że pojawia
ją się nowe produkty wyrobu krajo­
wego, które dotychczas nie były wy
rabiane.

Wszystko to dzieje się zgodnie
s planem produkcyjnym. Podstawę
do tego daje tzw. Plan Inwestycyj
ny.

Wielkość produkcji zakładu zale­
ży od jego wyposażenia t. j. posiada
nych maszyn i urządzeń, oraz .od u-

miejętności jego wykorzystania, a

więc od ducha załogi, jej kwalifika­
cji, organizacji pracy itd.

W każdym z naszych zakładów

pracują dziesiątki i setki racjonali­
zatorów, organizatorów, przodowni­
ków pracy, którzy wykazują, że na­
wet na posiadanych urządzeniach, e-

wentualnie przy niewielkich zmia­
nach można dać większą produkcję.

Trzeba pamiętać jednak, że nasz

plan 6-letni stawia jako cel zbudo­
wanie podstaw socjalizmu, a to zna

czy podniesienie poziomu sił wytwór
czych, zwłaszcza produkcji środków

wytwarzania, i znaczny wzrost do­
brobytu mas pracujących.

Plan 6-letni przewiduje wzrost

produkcji przemysłowej o 85 — 9.5
proc., a więc podwojenie produkcji
obecnej.

Poważny wzrost produkcji, a zwła
czcza tak powaśny, jak przewidzia­
ny planem 6-letnim, wymaga wpro­
wadzenia do niej dodatkowych ma­
szyn i urządzeń, zainstalowania ma­
szyn specjalnych, budowy nowych
oddziałów i całych nowych zakła­
dów.

Podobnie poprawa warunków pra­
cy tylko w bardzo niewielkim stop­
niu może nastąpić bez poważnych
wydatków na ogrzewanie, wentyla­
cje, szatnie, stołówki itd., nie mó-

■wiąc o halach fabrycznych.
Wszystkie te nowe maszyny, urzą

dzenia, budowle, stanowią tzw. in­
westycje, wzrost wartości danego
zakładu.

Wszystko to wymaga gruntownej
przebudowy, a często nawet kom­
pletnej budowy nowych zakładów,
•wymaga odpowiednio dużych wydat
ków, przygotowania tzw. doku­
mentacji tj. planów, obliczeń, kosz­
torysów itd., które są przygotowy­
wane przez specjalne Biura Projek­
towe. Mniejsze inwestycje mogą, być
załatwiane nieraz b. skromnymi su-

czyli jak sią opracowuje
plan inwestycyjny

mami i są przygotowywane przez
sam zakład. Jasne, że nie wszystkie
braki mogą być usunięte od razu.

Jak podał wicepremier Minc na Kon

gresie Zjednoczeniowym nakłady in­
westycyjne w planie 6-letnim wynio
są ok. 27 do 30 miliardów złotych
przedwojennych tj. ok. 6 miliardów
dolarów. Ta suma ma być zaoszczę­
dzona z bieżących dochodów całego
społeczeństwa.

'

Etapy opracowywania
planu
OBRAZOWO da się to przedsta­

wić w ten sposób, wszyscy pra
cujący dzielą się na 2 grupy: jedna
inwestycyjna t. j. budująca nowe fa

bryki, nowe środki produkcji: druga
pracująca dla konsumcji t. j. wytwa­
rzająca żywność, odzież itd. Grupa
pierwsza jest jak gdyby utrzymy­
wana przez grupę drugą, gdyż re­
zultat jej pracy zacznie przynosić
korzyści dopiero w przyszłości.

Im więcej ludzi zatrudnimy w in­
westycjach tym rozbudowa będzie
szybsza, ale też obecnie tym mniej­
sza ilość ludzi będzie produkować
przedmioty codziennej potrzeby.

Znalezienie właściwego stosunku

tych dwu grup czyli określenie ja-'
ka kwota może być przeznaczona na

wszystkie inwestycje w okresie

całego planu 6-letniego i w każdym
roku oddzielnie, jest najważniejszą
decyzją dla planu inwestycyjnego.

Następnym krokiem jest określe­
nie, jak ta suma ogólna ma być roz­
dzielona na poszczególne grupy go­
spodarki narodowej, a więc ile ma

dostać przemysł, rolnictwo, komuni­
kacja itd.

Wreszcie każda grupa rozdziela

przyznaną im sumę pomiędzy różne

swoje gałęzie t. np. przemysł ustala
kwotę czyli tzw. limity pomiędzy
przemysł hutniczy, chemiczny, mo­
toryzację itd.

Rozdział ten jest dokonywany za­
leżnie od tego jaki wzrost produkcji
jest żądany od poszczególnych grup
produkcji i jakie są jego niewyko­
rzystane rezerwy.

Dyskusje z władzami

planującymi
TERMINY rozpoczęcia wielkich in

westycji są uwidocznione w wie
loletnim planie inwestycyjnym. Po­
szczególne Centralne Zarządy muszą
dopilnować, aby Biura Projektowe,
o których była mowa, przygotowa­
ły dostatecznie wcześnie projekty i

kosztorysy. Dla zaspokojenia mniej­
szych potrzeb, koniecznym jest stałe
śledzenie własnych braków przez
każdy zakład, analizowanie sposobu
zaradzenia im, obliczenie potrzeb­
nych wydatków.

Po podaniu przez P.K.P.G. prze­
widywanych granic w których dana

_.j_.___ _ ______ ____

* * .gałąź przemysłu powinna się zmie-
wana na 8 lat, przeciętną fabrykę ścić ze swoimi wydatkami inwesty-

Planowanie na krótki
i długi dystans
INWESTYCJE, zwłaszcza jeżeli

chodzi o budowę nowych zakła­
dów, zaczynają przynosić pełne ko­
rzyści po stosunkowo długim czasie;
np. budowa wielkiej huty jest plano-

metalową buduje się około 3 lat,
przy czym przeważnie inwestycje
różnych przemysłów wiążą się z so­
bą. Budowa fabryki samochodów wy
maga rozbudowy fabryk elektrotech

nicznych, specjalnie stali, blach
itd..

Stąd specjalnie w inwestycjach
nie można myśleć tylko o danym ro­
ku. Konieczne jest ustalenie planu
kilkuletniego, a niekiedy nawet kil­
kunastoletniego. Takich dalekich pla
nów wymaga np. komunikacja, hut­
nictwo, energetyka i wiele innych.

Naturalnie plan kilkunastoletni
tzw. perspektywiczny daje tylko o-

gólne kierunki, plan kilkuletni poda-
je już dokładnie jakie nowe zakłady
i w jakim czasie chcemy zbudować.

O długości okresu w jakim te bu­
dowy będą rzeczywiście wykończo­
ne decydują możliwości finansowe
oraz przebieg produkcji artykułów
potrzebnych do inwestycji.

Plan inwestycyjny roczny układa
się w połowie roku na rok następny.
Określa on już ściśle co ma być wy­
konane w planowanym roku. Zależ­
nie od możliwości może tu następo­
wać przyśpieszenie lub przyhamo­
wanie w stosunku do przewidywań
jakie na dany rok stawiał plan wie­
loletni. Zasadą inwestycji musi być
koncentracja. Każda budowa powin­
na być wykończona i wprowadzona
do produkcji w możliwie najkrót­
szym czasie, gdyż wtedy wypada ona

najtaniej. Stąd nie należy rozpoczy­
nać od razu nadmiernej ilości inwe­
stycji i wykańczać je przez długi o-

kres czasu, a skoncentrować posia­
dane środki na takiej ilości, która
może być sprawnie prowadzona. Ak­
cja inwestycyjna musi być zatem

należycie przygotowana.

cyjnymi, każdy Centralny Zarząd w

porozumieniu ze swoimi przedsię­
biorstwami wybiera te potrzeby któ­
re uważa za najpilniejsze i dla każ­
dej z nich wypisuje tzw. wnioski

inwestycyjne. Wniosek taki jest spe­
cjalnym formularzem na którym o-

kreśla się dokładnie co ma być wy­
konane: jakim kosztem i w jakim
czasie.

Zestawienie tych wniosków daje
przeważnie sumę większą od wska­
zanej przez P.K.P.G. Wnioski te są
kontrolowane przez odpowiednie dla

danego Centralnego Zarządu Mini­
sterstwo, które stara się dopasować
żądania do istniejących możliwości.
Na takie dopasowywanie nie zawsze

pozwalają pilne potrzeby powstałe
w międzyczasie, ewentualnie koniecz
ność pewnych robót już zaczętych.
Stąd też odpowiednie wnioski z opi­
nią Ministerstw przechodzą do P.K.
P.G. i tam w szeregu dyskusji z za­
interesowanymi powstaje projekt
planu inwestycyjnego na odpowiedni
rok. W czasie tych dyskusji P. K.
P. G. sprawdza szczególnie uważnie
możność rzeczywistego wykonania
zamierzonych robót.

Projekt Planu Inwestycyjnego, po
przyjęciu przez Radę Ministrów,
jest przedstawiany Sejmowi i staje
się ustawą.

Każdoroczny Plan Inwestycyjny
to etap na naszej drodze do socja­
lizmu. (J. T.)

Z teki K. Grosa

ANGLIA TRACI
WPŁYWY

W KOLONIACH

Wypędzenie Johna Bulla z raju

DURZLIWY był rok 1899 w

rewirach węglowych w

Nowej Austrii, gdzie właścicie­
lami byli Rotszyldowie, Gut-

mani, hr. Wilczek, hr. Lari-

sek i anonimowe spółki akcyj­
ne. Od 1880 roku płace w gór­
nictwie wydatnie spadły, pod­
czas gdy właściciele podnosili
stale cenę węgla, zagarniając
ogromne zyski.

Stopa życiowa górników by­
ła na najniższym poziomie,
królowała wódka.

Wzbierała fala rozgorycze­
nia, kilkakrotnie górnicy zry­
wali się do walki, aż w stycz­
niu 1900 r., a więc przed pię-
dziesięcioma laty zastrajkowa-
li w Zagłębiu Ostrawsko-Kar.

wlńskim, na Śląsku Cieszyń­
skim.

Strajk objął następnie wszy­
stkie kopalnie w Austrii, a

baron! węglowi podali sobie

ręce, żeby „nauczyć rozumu"

tych bezczelnych górników".

250 TYS. GŁÓW

ry ANDARMERIA obsadziła

kopalnie 1 kolonie, w któ­
rych mieszkali górnicy. Woj­
sko w ostrym pogotowiu cze­
kało na rozkazy. Rozlepiono
odezwy, zakazujące zwoływa­
nia wieców. Strajk objął 75.000

gómikówi, Polaków, Niemców
i Czechów, z rodzinami około
250 tys. głów.

Postawa kobiet miała po­
ważne znaczenie w tym pier­
wszym spotkaniu, w otwartej
wojnie pracy z kapitałem.
Łamistrajków biły miotłami.
Nie mógł zdrajca wychylić no­
sa poza plecy żandarmów>. Bo­
hatersko znosiły głód.

Z nakazu kapitalistów zam­
knięto konsumy, w których
kupowano żywność. Prywatne
sklepy nie wchodziły w rachu­
bę, górnicy nie mieli pienię,
dzy, kredytu nie dawano.

Kasy Brackie wstrzymy­
wały pom oc chorym, ale leka-

rze-społecznicy opiekowali się
chorymi i ich rodzinami. Nie

wjypłacano zapomóg, akuszer­
kom zakazano udzielania po­
mocy żonom górników, zmar­
łym nie dawano trumien. Set­
ki górników siedziało w wię­
zieniach. Skutych kajdanami,
pędzili żandarmii i wysiedlali
do odległych miejsc, przeważ­
nie do Galicji i do Czech.

Ale górnicy trwali w straj­
ku, zdecydowani prowadzić
wjalkę aż do ostatka.

Strajk odbił się na całym
przemyśle. Z powodu braku
węgla ograniczono produkcję,
a nawet zamykano fabryki.

TRIUMF SOLIDARNOŚCI

<7. ORNICY nie byli osamot-
nieni. Zbierano na fun­

dusz strajkowy. Związki Za­
wodowe przekazały poważne
sumy, górnicy angielscy po­
śpieszyli z pomocą.

Solidarność międzynarodowa
święciła triumf.

Związek Górników] przedło­
żył osiem punktów pertrak­
tacji, Przez dziesięć tygodni
postawa górników budziła po­
dziw. Gorzał nieustępliwy bój
na śmierć i życie. Potęga ka­
pitału okazała się niewystar­
czająca, żeby wygrać tę wiel­
ką bitwę.

W marcu 1900 r. weszła w

życie ustawa o 9-godzinnym
dniu pracy w górnictwie 1 12%

podwyżka płacy. Wszystkie
inne punkty z podstawowym,
że nikt nie będzie za strajk
wyrzucony z pracy, zostały
przez kapitalistów przyjęte.

Zyją jeszcze nieliczni uczest­
nicy tego pamiętnego strajku
1900 roku. Szczęśliwi, że dane
im jest szczycić się mianem

górnika, który walczył przed
50 laty o nowy ład społeczny,
o socjalizm, szczęśliwi, że do­
trwali nowych, lepszych wa.

runków, w których górnicy
stanowią czołowy oddział pol­
skich robotników, budujących
socjalistyczny ustrój.

Tłum. Zbigniew Rogoskl

ŚPIEWAK
Szczerze się radowałem, widząc
jak Vang i jego żona znowu

dźwigają się z biedy i nabierają
starego wyrazu zadowolenia na

twarzy. Obrzydliwe zasłony w ok
nie ustąpiły znowu miejsca firan
kom. Niemal za każdym razem

spotykałem kogoś z jego rodziny
\ z zawiniątkiem pod pachą wi­

docznie wracali z lombardu. Był
to dla mnie podwójnie pocieszają
cy fakt, że ludziom tym udało
się zmierzyć z ciężkimi , kolejami
losu i zawinąć do spokojnego por
tu. Vąng był na wszystkich _ po­
dwórzach mile witanym gościem,
otrzymał nawet przydomek: He­
rold ubogich!

Spotykałem go często w na­
szej dzielnicy i staliśmy się szyb
ko dobrymi przyjaciółmi.

PEWNEGO dnia zawitał w

moim mieszkaniu, prosząc o

radę w ważnej sprawie. W ostat­
nich latach jaśniała na firma­
mencie artystycznym nowa gwia-
zda, były włoski dorożkarz. Je­
den z profesorów mediolańskiego
konserwatorium zupełnie _ przy­
padkowo odkrył w nim świetnego
tenora i wykształcił go. Teraz

jeździł ón od miasta do miasta,
cały świat leża! u jego step. Sla-
wa jego przeniknęła także do
naś, i jakiś czas wierzono nawet,
Że będzie również koncertować W

Kopenhadze. Pertraktacje te roz­
biły się jednak o zbyt wysokie

honorarium, którego tenor zażą­
dał.

Vang śledził w gazetach wszy­
stkie triumfy śpiewaka. Odnosi­
łem wrażenie, że sam siebie przy
równuje do byłego włoskiego do­
rożkarza i wyciąga z tego pewne
wnioski. To, że posiadał głos nie
ulegało wątpliwości. Nie byłem
w stanie jednak należycie ocenić,
czy glos ten jest taki, że można
na nim budować przyszłość rodzi­
ny. A ponieważ nie chciałem,
aby Vang dla tak niepewnej rze­
czy wyrywał siebie i swoją rodzi­
nę ze szczęśliwego — jakkolwiek
skromnego ogniska domowego, za

każdym razem, kiedy wydawało
mi się, że rozmowa mogła się po­
toczyć na temat jego artystycz­
nych marzeń — zaczynałem szyb
ko mówić o czymś innym.

Dzisiaj przystąpił on jednak od
rażu do rzeczy. Włoski tenor
miał tym razem z całą pewnością
przyjechać, i to już w niedale­
kiej przyszłości. Otóż jak donosi­
ły gazety, jednemu z najwięk­
szych właścicieli ziemskich w

Danii, udało się pozyskać sław­
nego śpiewaka, który miał śpie­
wać w jego luksusowym pałacu
kopenhaskim przód zamkniętym
i wybranym towarzystwem, natu
ralnie za bajecznym honorarium.

Jak pan myśli? Czy powinie­
nem odStukać Włocha i poprosić
go o wypróbowanie mojego gło­

su? — spytał Vang z twarzą
podnieconą już teraz oczekiwa­
niem.

— Dlaczego akurat jego?
Czyż nie mamy dosyć własnych
powołanych ku temu artystów?—
odpowiedziałem.

Vang wydął pogardliwie usta.
Nasi ludzie nie potrafią nigdy

ocenić talentu u tego, który wy­
szedł z dołów — rzekł. Ten
Włoch wszakże pochodzi również
z biedoty. Dlatego pomyślałem
sobie, że gdyby on... — Vang za­
milkł; z wyrazu jego twarzy wy
czytałem, że myślami jest już zno

wu przy swoich fantastycznych
marzeniach.

— Kształcenie jest przecież
zbyt kosztowne — rzuciłem ostro
źnie. Trwa lata — a rodzina mu­
si z czegoś żyć.

— Owszem ma pan rację, ale

śpiewaniem po podwórzach zara­
biam sobie zupełnie przyzwoite
pieniądze.

— Miał pan dotychczas szczę­
ście — zaznaczyłem — ale to jest
policyjnie zabronione i może się
Zdarzyć, że dziś albo jutro...

— Jak dotąd szło to jednak
dobrze. Nie sądzę, żebym się
miał obawiać pos ■— odparł
Vang. Policjanci z naszej dzielni­
cy widzieli mnie już kilkakrotnie.
A właściwie dlaczego mieliby się
wtrącać do mojego śpiewania?
Włoch będzie śpiewać hrabiemu i

jego gościom we wspaniałym pa­
łacu — możliwe, że zjawi się tak
że dwór królewski, aby go posłu­
chać. Dostanie za to dziesięć ty­
sięcy koron, na pewno mu ich nie
rzucą zawiniętych w kawałek ,ga
zetowego papieru — będzie śpie­
wać w pięknej sali. Pomimo to

nie widzę między nami dwoma
wielkiej różnicy — biedacy nie

mają innej sali koncertowej jak
małe podwórko. Ptakom nie za­
brania się śpiewać w Kopenha­
dze—aludziesypiąimzatoo-
kruszyny. Każdy przecież chętnie
słucha, mojego śpiewu.

NIE dał się od swego zamiaru
odwieść i musiałem obiecać,

że dopomogę mu w napisaniu do
artysty listu, gdy nadejdzie ku
temu odpowiednia chwila. Spę­
dziliśmy na tym całą niedzielę:
Vang chciał w liście wciąż coś
zmieniać.

—. List musi na nim wywrzeć
jak najlepsze wrażenie — taki

jak on, dostaje zapewne moc li­
stów — powiedział tonem, w któ
rym nie ukrywał, że z Włocha jest
dumny. List odesłaliśmy tak, aby
go śpiewak otrzymał zaraz po
swoim przyjeździe, o ile wiem od­
powiedź nigdy nie nadeszła. Sław

ny śpiewak zaważył jednak mi­
mo to — choć nie bezpośrednio--
na losie Vańga, — tylko że, w

smutnym tego słowa znaczeniu.
Nadszedł dzień koncertu. Dwaj
policjanci, którzy mieli wieczo­
rem pełnić przed pałacem służbę
— dbać o niezakłócenie przyjazdu
gości, itp. — dostali już połu­
dnie wolne, aby móc trochę odpo­
cząć i przebrać się na wieczór w

paradne mundury. Obaj miesz­
kali za miastem i przez drogę za

bawiali Się rozmową o sławnym
śpiewaku, który miał tego wieczo
ru wystąpić.

— Chętnie bym go także po­
słuchał — powiedział jeden z

nich. Ale to nie dla nas, śmier­
telników.

Kto wie, może był temu winien
włoski śpiewak, a może obaj po­
licjanci chcieli owego dnia, pil­
niej niż zwykle pełnić swe obo­

wiązki, dość na tym, że postano­
wili przejść po południu przez
miasto, by przepędzić trochę że­
braków. Przywdziali więc cywil­
ne ubrania, aby nie wzbudzić ni­
czyjej uwagi i wybrali sobie dziel
nicę Norrebro. Tam rozstali się,
i każdy szedł jedną stroną ulicy.

Vang śpiewał-właśnie na po­
dwórku, w pobliżu owej ulicy;
jego chłopiec stał przed bramą
na straży. Naraz, po środku pie­
śni podszedł ku niemu człowiek,
w wytartym już znacznie, cywil­
nym ubraniu i złapał go mocno

za kołnierz. Vang wyrwał mu

się, ale w tym w drugiej ręce
mężczyzny błysnęła policyjna od­
znaka. Vang widział przecież do­
brze tego człowieka, jak przed
chwilą szperał w koszu z odpad­
kami, aby w ten sposób nie wzbu
dzić od razu uwagi i podejrzenia
— słusznie uważał go więc za

jednego z biedaków, którzy w od­
padkach szukają swojej egzy­
stencji. Teraz ogarnęła go wście­
kłość. Jakaż to podłość przebrać
się po to tylko, aby móc lepiej
śledzić i paraliżować poczynania
bliźnich. W przystępie ślepej
wściekłości zwalił policjanta na

ńemię, i przynosząc sobie ulgę
tęgimi , przekleństwami, pobiegł
równocześnie ku bramie po chłop
ca, aby razem z nim uciec. Nie,
takiego bandyckiego postępowa­
nia nie oczekiwał.

y DENERWOWANY nie dosly-
szał ostrego tonu policyjne­

go gwizdka, i przed bramą, o ma

ły włos, nie wpadł drugiemu po­
licjantowi prosto w objęcia. Od­
wróciwszy się więc szybko po­
biegł z powrotem na podwórze.
Tam wpadł na pierwszego poli­
cjanta, który właśnie podnosił się
z ziemi i tropiony przez obu, prze

skoczył przez płot. Mając ich na

piętach dobiegł do wąskiego zauł­
ka między dwoma domami, a że
nie było stamtąd dokąd uciec, po
krótkim, uporczywym szamotaniu
został schwytany.

My, w domu dowiedzieliśmy się
o tym dopiero wieczorem —

wcześniej chłopiec nie odważył
się powrócić do domu I od razu

zdawaliśmy sobie sprawę, czym
to grozi. Bardziej nierozsądnie
nie mógł jużVang postąpić, on je­
den z największych poczciwców i

złotych ludzi na świecie, pozwolił
sobie podnieść rękę na policjan­
tów! Każdy z nas "zdawał sobie
w zupełności sprawę, że nie byłby
tego nigdy uczynił, gdyby mieli
na sobie mundury. Uczynił to tył
ko w zdenerwowaniu, które go
ogarnęło, nie znosił bowiem pod­
stępu i chytrości. Ale na co to

wszystko się przydało? Podniósł
rękę na osobę urzędową, i nawet

najlepsza opinia o nim, nie mo­
gła go uratować.

Tego wieczoru jednak, nie sta­
wili się obaj policjanci, jak zwy­
kle w paradnych uniformach do

służby przed wejściem do pała­
cu; podczas bijatyki potężne pię­
ści Vanga, przywykłe do walenia
młotem w kowadło — tak ich u-

rządziły, że nie mieli odwagi po­
kazać się publicznie — wszystko
to zostało doliczone Vangowi do
rachunku.

Dostał za to rok więzienia.
Czystość jego duszy nie ucier­

piała na tym.
Stracił jednak swój głos.
— Winne są temu wilgotne ma

ry więzienne — powiedział pó­
źniej.

— Możliwe — ale możliwe też,
że przyczyna tkwiła jeszcze głę­
biej.
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Cztery asy atutowe ZSRR
spotkały się na ringu moskiewskim

Już po raz dziesiąty
Korolieiu walczył z Linnamagi

PODAWALIŚMY już w telegraficznym skrócie o rezultatach bok­
serskich mistrzostw ZSRR wagi ciężkiej. Teraz otrzymaliśmy

garść szczegółów'. Tak więc, okazuje się, że turniej mistrzowski w ka­
tegorii ciężkiej został powtórzony, gdyż w Kownie, gdzie odbywały się
właściwe mistrzostwa we wszystkich kategoriach, sędziowie popełnili
tak wiele omyłek, iż turniej trzeba było powtórzyć.

W walkach finałowych brało udział czterech najlepszych bokserów
——————-------------------------- — Związku Radzieckiego.

Tragiczna
śmierć

olimpijczyka
Jack Loreleck, znany sportowiec

Nowej Zelandii, który posiadał re

kord światowy w biegach na 1 mi­
lę — zginął w New Jorku pod ko

łami kolei podziemnej, Loveleck,
który z zawodu był lekarzem,
miał 39 lat.

W 1936 roku na Olimpiadzie w

Berlinie zyskał on dla Nowej Ze­
landii 1 miejsce w biegu na 1500
metrów.

4l//GLc/(MH<noi
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TA7 IERZBICKI wice-przewodni-”

V czący wydziału spraw sę­
dziowskich. WOZB, uległ nieszczę­
śliwemu wypadkowi samochodowe­
mu pod Kielcami. Na szczęście
skończyło się tylko na złamaniu
dwu żeber.

POZNAŃ obiegła dość sensacyj­
na pogłoska, jakoby węgierski

trener piłkarski K. Nogi, miał po­
wrócić do Poznania. Miałby on ob­
jąć treningi jednej z czołowych
drużyn poznańskich. Do trzech ra

zy sztuka! Może tym razem Wę­
gier zdobędzie u poznańskich pił­
karzy więcej uznania i odzyska
zaufanie, jakim cieszył się w Gro­
dzie Przemysława przed wojną.
Nogi trenował ligoicców Warty po
raz drugi po wojnie, zaledwie rok
temu.

Jego ostatniemu „rozejściu się.“
Z Wartą towarzyszyły niemiłe

zgrzyty i plotki. Wtajemniczeni
twierdzą, że w tych pogłoskach
jest dużo prawdy. Fogl. podobno
przebywał ostatnio w Poznaniu i
omawiał warunki ponownego zaan­
gażowania. (ś)

— Towarzyszu Fiedosiejew, wypadnie mi chyba poro­
zmawiać z wami — powiedział młody mężczyzna takim
tonem jak gdyby przypominał Fiedosiejewowi o jego'obo­
wiązku — ponieważ towarzysz dyrektor nie może mnie
teraz przyjąć.

— Będziecie musieli trochę poczekać, towarzyszu Para-

jew — odpowiedział, przywitawszy się z nim, Fiedosie-

jew, i skierował się z Pawłem ku wyjściu.
— Odwiozę was do szpitala, nie macie nic przeciwko te­

mu ? — zapytał, kiedy znaleźli się na korytarzu.
— Dajcie mi lepiej konie, pojadę do kopalni.
— To nie ma sensu, Pawle Piotrowiczu!
— Muszę, wszystko dokładnie obejrzeć... To nie powinno

przeszkodzić naszym planom.
— Czeka was przykry widok... Zresztą, jak chcecie...

Pamiętajcie jednak, że od razu z kopalni macie pojechać
do szpitala. Zatelefonuję do Abasina, żeby przygotował
dla was łóżko.

Fiedosiejew wyszedł i wrócił po kilku minutach niosąc
płaszcz nieprzemakalny, który natychmiast kazał Pawiowi

włożyć. Sam zapiął płaszcz na wszystkie guziki i, poma­
gając Pawłowi wejść do bryczki, zażartował:

— Nigdy nie przypuszczałem, że bokserzy tak łatwo

ulegają grypie... Pamiętajcie, od razu z kopalni — do

szpitala. Wieczorem przyjdę was odwiedzić—
Powóz ruszył.

2.

Silny wiatr miotał w' twarz krople deszczu — nie były
to nawet krople, lecz bezbarwny 'wodny pył, który gęstą
mgiełką zaścielał wszystko dokoła. Woźnica — okazały
mężczyzna — siedząc bokiem nr koźle, zasłaniał się od wia­
tru i pokrzykiwał od niechcenia na konie. W głosie jego
przebijała wyraźna niechęć do ludzi, którzy w taką pogodę
wyjeżdżają z domu.

Na świeżym powietrzu myśli przejaśniły się.
— Kto się tak uwziął na Przeklętą Kopalnię i z jakiej

już 34 lata i stoi

A więc: Koroliew, ośmiokrotny
mistrz, który w czasie swej kariery
ringowej stoczył 154 walk, z któ­
rych 141 wygrał. Agresywny ten
bokser 15 razy spotykał się w wal­
kach międzynarodowych i wszystkie
wygrał przez k. o.

DRUGIM kandydatem do bokser­
skiego tronu był 'Nawasardów

ż Tyflisu. Bokser ten niestety liczy
ha schyłku rin­

gowej kariery.
Nawasardów

był zawsze naj
groźniejszym
rywalem Koro
liewa i wszyst­
kie walki po­
między tymi
zawodnikami

były zawsze

niezwykle za­
żarte. Boksero
wi z Tyflisu

udało się raz wygrać na punkty z

Koroliewem i w 1944 r. odebrać
mu tytuł mistrzowski. Nawasardów

stoczył w s-wej karierze 90 walk, z

których 72 rozstrzygnął na swoja
korzyść. .

Następnym kandydatem do mi­
strzostwa był Litwin Szocikas, li­
czący zaledwie. 21 lat. Jest to wy­
soki, silny pięściarz, rozporządza­
jący mocnymi uderzeniami. Litwin

jest niebezpieczny, gdyż walczy z

prawej pozycji. Dotychczas walczył
on 37 razy i 30 zwyciężył.

RESZCIE czwartym konku-
* '

rontem był Linnamagi — bok­
ser estoński, liczący 32 lata. Wal­
czy on już 15 lat i dorobkiem jego
jest 129 walk, z których wygrał 99.
Linnamagi 9 razy spotykał się z Ko­
roliewem i 9 razy przegrywał, jak­
kolwiek był zawsze trudnym orze­
chem do zgryzienia dla świetnego
rywala.

Ci czterej rywale rozpoczęli boje
w ubiegły poniedziałek. W pierw­
szej parze Szocikas zmierzył się z

Nawmsardowem. Po gongu Nawa-

sardow ruszył do ataku chcąc prze­
dostać się na półdystans, ale Li­
twin kontrował z lewej. Pierwsze

starcie kończy się nieznaczną prze­
wagą Nawaśardowa. W drugiej sy­
tuacja ulega zmianie, naciera Szo­
cikas i często trafia. W trzeciej
młodość bierze górę. Nawasardów

traci siły i Litwin kończy walkę

kilkoma celnymi ciosami, uzyskując
zwycięstwo.

W drugiej parze odbyło się już
dziesiąte spotkanie Koroliew — Lin­
namagi. I tym razem wygrał Ko­
roliew, który ś-wietnie wyczuwał
dystans. Na finiszu Estończyk ener­
gicznie atakował, ale nadziewał się
na celne kontry. Koroliew ważył o

7 kg więcej niż Linnamagi.
Szczegóły dalszych walk podamy

wkrótce.

Nowy szlak
narciarski
uj Karpaczu

Karpacz — wspaniały ośrodek

sportów zimowych — otrzymał no­
wy, imponujący szlak narciarski.

Długość trasy wynosi 3.300 m.

przy różnicy poziomu 725 m.

Zjazd rozpoczyna się z Malej
Kępy na wysokości 1.375 m. Nowy
szlak podzielono na 5 odcinków, z

których najtrudniejszy jest pierw­
szy o długości 600 m. Kąt nachy­
lenia dochodzi na tym odcinku do
23 m.

Nartostradę zbudowano z inicja­
tywy członka komisji klimatycznej
p. Taczaka. Podkreślić należy, że
na szczycie Malej Kępy znajduje
się budynek przewidziany na schro
nisko dla zawodników. Otwarcie

trasy nastąpi 31 grudnia br.

Turniej
ciężkich
na stole obrad

Wydział Sportowy PZB odbył
pierwsze posiedzenie w sprawie re

gulaminu ogólnopolskiego turnieju
zawodników wag pół­
ciężkiej i ciężkiej. Wy
łonił się projekt, aby

do turnieju zostali do
puszczeni bokserzy, w

wwiekuodlat18do
24.

Do półfinałów tur­
niej będzie rozgrywa­

ny systemem pucharowym, a na­
stępnie czołowi zawodnicy będą
walczyli każdy z każdym.

Do szczegółów’ turnieju powróci
my wkrótce.

czAsopssMa
0U

racji ? — myślał Paweł. — Dlaczego właśnie na Przeklę­
tą? Dlaczego sabotażyście, lub grupie sabotażystów zależy
na zwolnieniu tempa pracy i usunięciu personelu kierowni­
czego -właśnie na tej kopalni, a nie na jakiejkolwiek in­
nej? Personel kierowniczy? Zdaje się, że niesłusznie sta­
wiam sprawę. Przecież Samotiosow również należy do per­
sonelu kierowniczego, jednak cała akcja skierowana jest
wyłącznie przeciwko mnie!“ Nagle, na pozór bez żadnego
związku, przyszła mu do głowy nowa myśl: „Ojciec pra­
cował na Przeklętej Kopalni, ojciec poszukiwał „węzła al-

marynowego" w okolicach Nowokamieńska na terenie po­
ligonu . południowego. W skórzanym woreczku do tytoniu
były kamienie z jednej żyły, bliźniacze kryształy! A jeśli
ojciec naprawdę odkrył „węzeł almarynowy" i teraz.—

myśl ta przeraziła go tak bardzo, że nie odważył się na­
wet doprowadzić jej do końca.

Wiatr .z furią atakował podróżnych. Bryczka zbliżała się
już do grobli. Jakaś workowata postać w nieprzemakal­
nym płaszczu zatrzymała ich okrzykiem: „Stój!“. Był to

Zaremba. Poznał naczelnika kopalni, wyprężył się na bacz­
ność i zasalutował.

Po przejechaniu grobli, Paweł odesłał woźnicę do Now’o-
kamieńska.

Wiatr szalał, deszcz zacinał coraz silniej. Paweł szedł,
o niczym nie myśląc i walcząc całą siłą woli ze zmęcze­
niem i osłabieniem. Wreszcie ujrzał zgliszcza. Na miejscu
ustawionych niedawno szkieletów domów i baraków ster­

Mecz
Gwardia - Rzeszów
Gwardia-Kraków
w Hali WUKF

Dziś w niedzielę o godzinie 19
w hali WUKF przy ul. Zwierzy­
nieckiej, odbędzie się ciekawy
mecz bokserski pomiędzy mi­
strzem Krakowa Gwardią a mi­
strzem okręgu rzeszowskiego
Gwardią Rzeszów.

Bokserzy Rzeszowa, to doskona­
ły przeciwnik, uc-iadający w

swych szeregach pierwszorzędnych
pięściarzy, to\eż Gwardia kra­
kowska będzie miała ciężkie za­
danie chcąc to spotkanie wygrać.
Najciekawiej zapowiadają się wal­
ki w wagach, piórkowej, lekkiej i

średniej.

UWAGA
członkowie

W.K.S. Legia
Zarząd WKS Legia w Krakov.de,

zawiadamia wszystkich swych
członków, (cywilnych) iż obowią­
zani są stawić się przed komisją
kwalifikacyjną, celem uporządko­
wania ewidencji.

Zgłoszenia należy dokonać w

dniach 2 i 3 stycznia w lokalu nrzy
ul. Zyblikiewicza 1 w godzinach
od 18 — 20. Członkowie, którzy nie
stawią się przed komisją, będą
skreśleni z listy członków klubu.

Walne zgromadzenie WKS Legia
odbędzie się vz dniu 13 stycznia w

Ickalu Garnizonowego Klubu Ofi­
cerskiego. ul. Zyblikiewicza 1, o

godzinie 19.

Walne

zebranie
Aeroklubu

Krakowskiego
Zarząd Aeroklubu Krakowskiego

zawiadamia, że- w dniu 2 stycznia
w pierwszym terminie godz. 16.30,
w drugim terminie godz 17 odbę­
dzie się Nadzwyczajne Walne Ze­
branie wszystkich członków.

mi 5.000 zł.
— To ty wierzysz w sny!!!

Wydział Gier i Dyscypliny
Kozts wylosował już terminarz

drugiej rundy rozgrywek o mi­
strzostwo klasy A, który przedsta
wia się następująco:

6 STYCZNIA 1950 r. rozegrane
zostaną zaległe spotkania z pierw­
szej rundy.
Ogn. Cracoyia — Ogn. Tarnovia,

Związkowiec Prądnik — Ogn.
Tarnoria.

Ogn. Cracoyia — Unia Mościce,
Związkowiec Prądnik — Unia

Mościce.

czało kilka zwęglonych słupów i osmalonych kominów. Kil­
ka kobiet rozgrzebywało smolisto-czarny. popiół w poszu­
kiwaniu resztek spalonego dobytku. Dostrzegły Pawła, któ­
ry szedł wolnym krokiem, bezmyślnie przypatrując się ma­
łym węgielkom, wesoło wirującym w strumykach wody
deszczowej.

Żona rębacza Jeriemienko, wesoła, dobroduszna i gospo­
darna Ksiusza przywitała się z nim, mówiąc:

— Niewesołe mamy wprowadziny, Pawle Piotrowiczu. —

Głos jej zabrzmiał żałośnie. — Wszystko trzeba będzie za­
czynać od początku. — Przyjrzała się uważnie Pawłowi.

Wyglądał tak źle, że zapomniała na chwilę o swoim
zmartwieniu:

-— Podobno chorujecie, Pawle Piotrowiczu, czy to

prawda ?
— Trochę... Ale to nic...
— Poszlibyście lepiej do domu i położyli się do łóżka.

Nie wolno w taką pogodę chodzić z gorączką...
----- Nie martwcie się, Pawle Piotrowiczu! — zawtóro­

wała Ksiuszy Olga Niesterowna. — Jeszcze ładniejsze do­
my zbudujemy, niż były!

Współczucie kobiet, które w tak ciężkich dla nich chwi­
lach martwiły się o jego zdrowie, bardzo wzruszyło Pawła.

Obszedł dokoła wypalony plac i udał się w stronę grobli.
„Nie powinienem zostawać na Przeklętej, — myślał. —

Trzeba iść do szpitala... Wieczorem jeszcze zobaczę się
z Fiedosiejewem. Z Igoszynem także muszę się spotkać. Ko­
niecznie! Jak to zrobić ?“

Zaremba znowu wyprężył się na baczność przed naczel­
nikiem kopalni, który powoli przeszedł obok niego i skie­
rował się w stronę szosy. Zdziwiony Zaremba postanowił
podążyć za nim, zachowując należytą odległość.

Za kępką sosen droga skręcała na szosę. Paweł zatrzy­
mał się i w zdumieniu rozejrzał-się po pustej drodze: za­
pomniał na śmierć, że kazał woźnicy wrócić do Nowoka­
mieńska.

(58) (D. c. n.)
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WITOLD ZECHENTER

KTOŚ jest z czegoś niezadowolony,
więc na pocztę goni,

pisze jedno, drugie słowo

złe i głupie — i anonim

śle oszczerstwem najeżony
pod adresem przełożonych.

Coś w PeDeCie, w PeeSeSie

kogoś tknęło — wnet wyleje
swój gniew, pisząc: „Ob. prezesie,
czy ob. wie, co się tam dzieje?!" —

i w anonim wplata zaraz

dużo słów nikczemnych naraz.

Krytyk sąd swój pisze szczerze

o teatrze: chwali, gani
i działając w dobrej wierze

pewnej się „naraża" pani:
już anonim do redakcji
pełen mknie insynuacji..

Gdy pochwali, list dostaje
podpisany: „Mój łaskawco!

jakimś pan jest świetnym znawcą!-
co za krytyk!" — i tak dalej...
Lecz gdy zgani, zaraz o nim

wyrokuje śle — anonim.

Drogie panie i panow-ie!
krytykujcie, ile chcecie,
ale prawdę ceniąc w słowie

kładźcie swe podpisy przecież,
bo tylko tchórze zza plota
atakują grudą błota!

Polemika i krytyka
niechże łamy pism'zapełni,
niechaj w nasze życie wnika

głos rozumnych i sąd dzielnych,
lecz anonim — tchórza godło —

rzeczą głupią jest i podłą!

i

i

I

ł
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2 runda rozgrywek
piiig-pongowych o mistrzostwo ki, »A«

8 STYCZNIA

Legia — Kolejarz Sucha,
Związkowiec Prądnik — Kole,

jarz Sucha,
Stal Chrzanów — Żwiązkowiee

Kraków.

11 STYCZNIA
Unia Groble — Spójnia,
Związkowiec Kraków — Ogn,

Cracória.
18 STYCZNIA
Unia Groble — Legia,
Ogn. Cracória — Związkowiec

Prądnik.
Spójnia — Związkowiec Kra­

ków.

21 STYCZNIA

Ogn, Cracória — Unia Groble,
Legia — Spójnia,
Związkowiec Prądnik — Związ­

kowiec Kraków.

22 STYCZNIA

Spójnia — Stal Chrzanów,
Ogn. Cracoyia — Stal Chrzanów

Kolejarz Sucha — Ogn. Tarno-
via,

Kolejarz Sucha — Unia Mościce.

28 .STYCZNIA

Ogn. Tarnoria — Unia Moście?,
Unia Groble — Związkowiec

Kraków,
Spójnia —■"Ogn. Cracoyia,
Legia — Związkowiec Prądnik,

29 STYCZNIA

Chrzanów — Ogn, Tarnoria,
Stal Chrzanów — Unia Mo­

ścice,
Ogn. Cracoyia — Kolejarz Su­

cha,
Związkowiec Kraków — Legia,
Związkowiec Prądnik — Unia

Groble.

2 LUTEGO

Unia Groble — Kolejarz Sucha,
Związkowiec Kraków — Ogn,

Tarnoria,
Spójnia — Ogn. Tarnovia,
Związkowiec Kraków — Unia

Mo.ścice,
Spójnia -—'Unią Mościce,
Związkowiec Prądnik — Stal

Chrzanów,
Legia —- Ogn. Cracoyia,



ECHO

e r . ■
ZUPA POMIDOROWA. Ugotować rosół

z włoszczyzny i podróbek kurzych. Za­
rumienić jedną cebulę na złoty kolor, do­
dać do. tego pomidory z puszki lub z bu­
telki i ‘dusić. Przefasować pomidory do
wywarli z włoszczyzny i dróbek i zago­
tować. Po zestawieniu z 'ognia zaprawić
pół szklanką śmietany. Podać z ryżem
lub pęczakiem ugotowanym ną sypko.

KURA NADZIEWANA. Oczyszczoną
kurę posolić (podróbki wziąć do zupy).
Zrobić nadzienie z 15. dkg wątróbki cier
lęcej lub wieprzowej drobno'usiekanej';
surowego jaja, garści zielonej siekanej
pietruszki, łyżki surowego masła i tartej
bułki. Posolić do smaku, nadziać k.urę
Otwór zaszyć mocną nicią. Ułożyć kurę
na blasze, na wierzch położyć parę ka­
wałków surowego masła i upiec w go­
rącym piecu, często polewając. Podać, do
niej borówki, (gen)

f

Nagrodzeni
przodownicy
pracy
Wydziału
Komunikacyjnego
Zarządu
Miejskiego

W Wydziale Komunikacyjnym
Zarządu Miejskiego odbyła się u-

roczystość rozdania': nagród i Wy­
różnień przodownikom. pracy, oraz

pracownikom za wykonanie pro­
gramowych inwestycji robót dro­
gowych w r. 1949.

Z siedmiu przodowników pracy:
Tomasz Ziobro otrzymał rower,
Leon Flanek, Antoni Frasik, An­
toni Sikora. Stanisław Wolański,
Andrzej Szurnięci Józef Choradzik
otrzymali nagrody po 10.000 zł.

Między 92 pracowników roz­
dzielono premię, na ogólną sumę
500,227 zł.

szajki
złodziejskiej

Ć5d dłuższego' czasu '.-w okolicach-

Osiedla Oficerskiego ,w Krakowie

grasował nieuchwytny złodziej,
który w czasie nieobecności miesz
kańców okradał .mieszkania stry­
chy i piwnice. Kilkadziesiąt osób

pómpsło wskutek tęgo, straty.

Tajemniczymi kradzieżami za­
jęła się Milicja Obywatelską.:

W ... wyniku przęprowadżońego
śledztwa,*' zatrzymano

' Jakuba Bo-

chąnowicza, zamieszkałego przy ul.

Ładnej, który przyznał się do

popełnienia kradzieży. Wraz, z Bo-

chanowiczem zatrzymano jego ma­
tkę.,Marię Was,, która trudniła się
paserstwem.

Zatrzymanych przestępców od­
dano-: do,, dyspozycji. władz sądo­
wych, a rzeczy znalezione w czasie

przeprowadzonej -w mieszkaniu zło

dziei rewizji zwrócono prawowi­
tym właścicielom. ■- .

Mieszkańcy Osiedla Oficerskiego
Składają za pośrednictwem „Echa"
podziękowanie funkcjonariuszom-
MO — za zlikwidowanie .szajki zło­
dziejskiej. , .(b) .

Trzeba temu jak najszybciej zaradzić!

matek z dziećmi
przed Ośrodkiem Zdrowia na pl. Sikorskiego ^0£ATRV

Czytelnicy »Echa»

sprawność
obsługi sklepu nr 23
w Starej Olszy
r7 A sklepem nr 23 w Starej Ol-
ż-1 szy. wypowiadają się dwie oso­
by: .Leon .i Maria Pituch (ul. Żu-
łowska 9).

Piszą oni, że w sklepie tym za­
opatruje się. ok. 3.000 ludzi pracy.
Maria Pituch jest pełna uznania
dla sprawności obsługi. Półki świe­
cą czystością, a towary ułożone są
bardzo pomysłowo. Przed świętami
sklep był zaopatrzony we wszyst­
kie towary gospodarcze.

Za- sklepem nr 95 przy ul. Wie
. lopole 13 głosują dwie osoby: pp.

Chmielarczyk i Włodarczyk. Ich
zdaniem' na' szczególne uznanie

.. .zasługuje., kierowniczka Dobro­
wolska oraz p. H. Sochowa.

Eugeniusz Młynarski (Rako-
wice, ul. Wiejska 312), jest sta­
łym klientem sklepu nr 112 przy
Rynku Gł. 5. P. Młynarski pod­
kreśla szybkość i sprawność, z

jaką zorganizowano tu pracę.
Adam Gończak. (ul. Kazimierza

Wielkiego 72), Wyróżnia sklep nr

63 przy ul. Kazimierza Wielkiego
63, pisząc z uznaniem o doskona­
łej organizacji sprzedaży.

CyIĘSZĄCY się wielkim uzna-

J niem naszych czytelników sklep
nr 28 przy ul. Czapskich 1 zyskał
cztery, nowe głosy.

Do osób, które wyróżniają sklep
nr 20 przy' pl. Matejki 3 przyłącza
się aż 105 głosów.

Leszek Kale (ul. 18 Stycznia 80)
twierdzi, że obsługa jest tu nad­
zwyczaj uprzejma. Józef Płachta
(ul. Kingi 6) mówi, że sklep ten

jest wyjątkowo czysty, a obsługa
bardzo rzetelna.
.. Kilkanaście osób wypowiada się
za sklepem nr 38, przy ul. Karme­
lickiej; m. in. p. Jan Fallenbiichl,
podkreśla, uprzejmość kierownicz­
ki.

*

TVr IEKTÓRZY z naszych Czytel-
£« ników '

niestety nie-' stosowali
się do warunków konkutsu przy
nadsyłaniu swych wypowiedzi —

zaznaczamy, że będziemy brali pod
uwagę tylko odpowiedzi zaopatrzo­
ne w wycinek (kupon) konkurso­
wy „Echa“.

Stolarz
z tartaku
w Sporyszu
racjonalizatorem

Racjonalizatorstwo i wynalaz­
czość zataczają coraz szersze kręgi
we wszystkich niemal fabrykach i
zakładach pracy. Oto stolarz z Pań
stwowego Tartaku w Sporyszu,
Franciszek Gąsiorek dokonał us­
prawnienia, zabezpieczającego pra
ęown-ikó-w od wypadków, spowo­
dowanych ...siłą obrotową tarczó-
wek.

Za wynalazek swój: który za­
twierdziła Ogręgowa Komisja Us­
prawnień Technicznych’ przy Dy­
rekcji Lasów w Krakowie Gąsio­
rek -otrzymał-. 15.000 zł -nagrody..

(b. d)

A przecież rozwiązanie
tego palącego prohJemii
jest zupełnie realne
T AK już pisaliśmy. Ubezpieczalnia Społeczna zorganizowała w o-

J śtatnim okresie nowy system opieki lekarskiej. Instytucja pie­
karzy domowych" została przejęta przez nowopowstałe ośrodki lecz­
nicze, które : obsługują pewne gru—1 ;———----------- ---- ------------ ——

py dziełhifc.

NJ A razie ośrodki te nie obej-
4 ’

mują całego zakresu opieki le­
karskiej. Każdy ośrodek jęst w pe-
nym sensie (i z konieczności) wy­
specjalizowany w. jednym kierun­
ku, jak np. choroby dziecięce i den-
.tystyka.

Ten stan rzeczy spowodowany
jest brakiem tókarzy i lokali. Tym­
czasem, w, lokalach, przestrzen­
nie nie odpowiadających wymogom
chorzy-, muszą . tłoczyć się Utracić
czas; a lekarze i obsługa nie mo­
gą . -..podołać pracy. Narzekania ze

'strony -.podopiecznych zważywszy,
że czasami- trzeba - stać w kolej ce

do dwóch godzin, są zupełnie zro­
zumiałe.

IDA MROZY!

łiCEMY specjalnie zwrócjć u-

wagę Odpowiednim czyńriikom,
aby jak najszybciej zaradzono dłu­
gim kolejkom matek z dziećmi przy
Ośrodku, na placu Sikofskićgo 2,
bo gdy przyjdą mrozy, chofe dzieci
nie będą mogły wystawać na tro-

. tuarze.

Po zasięgnięciu informacji, mo­
gliśmy stwierdzić, że projektowane
w tym wypadku rozwiązanie tego
problemu jest zupełnie realne i rze­
czowe. Trzeba więc o tym jak naj
szybciej pomyśleć, (tek)

Teatr

Kukiełkowy
z Chrzanowa

na zabawie

dziecięcej
uj Ziu. Metaloujcóm

Dzisiaj w dniu święta Nowego
Roku, w godzinach popołudnio­
wych Związek Metalowców orga­
nizuje specjalną imprezę dla dzie­
ci. Wezmą w niej udział dzieci pra
cowników firm prywatnych, nale­
żących do Związku.

Na. imprezę tę przygotowano bo
gaty program, który z pewnością
sprawi zebranej dzieciarni dużą
radość. Mfędży innymi przewi­
dziany jest występ. Teatru Kukieł­
kowego z Chrzanowa, baletu, oraz

szereg, innych atrakcji.
Mali widzowie spędzą więc bar­

dzo. mile popołudnie

tel

w

14.
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Uwaga
renciści!

Renciści, obywatele polscy i cze­
chosłowaccy, którzy pobierają za­
opatrzenie z Ustredni Narodni
Poistowna — Praha 16 powinni
przedkładać tej instytucji dwa
razy do roku, zaświadczenia.

Szczegóły, dotyczące rodzaju i
terminów tych zaświadczeń otrzy­
mać można w krakowskim oddzia­
le Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych, ul.. Pędzichów 27.

Stary. Kraków

tu siana. W
nazywano ją
prowadziła w

N. M. Panny,

1MAZWA ulicy Siennej po-
J’jawiła sięw'XVIw. Po­
chodzi ona przypuszczalnie ód
sprzedawanego
XIViXVw.

■"„Szkolną", gdyż
kierunku szkoły
mieszczącej się przy rogu ulicy •

Stolarskiej i Małego Rynku.
W końcu XV w. nazywano

przez pewien czas tę ulicę
„Zwierzęcą" (może dlatego, że
pędzono nią zwierzęta do po­
bliskiej rzeźni).

Szkoła przy ulicy Stolar­
skiej, założona w pierwszej po
łowię XIII w., zamieniona zo­
stała przez króla Kazimierza
Wielkiego na wydział „sztuk
wyzwolonych" — nowozałożó-
nej w r., 1364 — wszechnicy.
Gdy w XV w. wydział ten o-

trzyińał (w ramach zreorga­
nizowanej przez króla Włady­
sława Jagiełłę wszechnicy) —

osobne pomieszczenie, szkoła
mariacka stała się uczelnią
przygotowawczą do studiów u-

niwersyteckich. Zburzono ją w

r. 1802.
D UDYNEK szkolny przyle-
Bł gał

' do Małego Rynku,
w średniowieczu
(lub tandetą) a w -

„Rynkiem rzeźni-
to plac sprzedaży

Obok stały, zbut-
mięsne: na mifejs- ■

zwanego
'

„wendettą'1’
XVIII w.

czym". Był
- 'starzyzny:

wiałe jatki
-cu jatek, po roku 1700, zbudo­
wano,. „wikarówkę".

Z „wendetty" dochodziło- się
dó bramy miejskiej, zwanej
„Nową" (przedłużenie' ulicy
Siennej-, przy plantach). Brama
ta musiała.być młodsza niż in­
ne: bramy, pochodzące z po­
czątków XIV w.', skoro ją tak

. nazwano. Księgi ..miejskie
wspominają o niej po raz pier
wszy dopiero w r. 1396. Prze- -

trwała ona do początków XIX
wieku jako „Nowa". '.J.eszcże
około r. 1860 początek ul. Sta­
rowiślnej określano: „za nową

’

bramą". "....
„Nowa brama" składała się

z jednopiętrowego budynku,.

Teatr im. J. Słowackiego: g. 15.30 i 19
„Damy i huzary”.

. Stary (duża sala) : g. 15 „Romans z

wodewilu”, g. 19 „Niemcy”.
(mała sala): g. 15.30 i 19.15 „Moral­

ność pani Dulskiej”.
Teatr Rapsodyczny (ul. Warszawska 5)

,g. 19 „Beniowski”.
Teatr Młodego Widza (Karmelicka 4)

— godz. 19 „Książę i żebrak”.

Międzyzwiązkowy Klub Robotniczy
(Szczepańska 3)—otwarty w. g . IB—22.

Teatr. Groteska (ul. św. Jana 6) —

g. 17 widowisko dla dzieci, g. 19.30 wer­
sja dla dorosłych.

. Teatr Kolejarza ZZK (Bocheńska 7):
g. 15.15 i 19 — baśń muzyczna „Joanna
Ligęza”.

Apollo „Spotkanie nad Labą” 16, 18,
20. v -

Gdańsk — „Złoty kluczyk” 15,30: 17,30:
19.30 .

Sztuka — „śpiewak nieznany” 16, 18,
20. ■:

świt — „Bogata narzeczona” 16, 18, 20
Uciecha — ,,Milczenie jest złotem” 16,

18. 20............ . . ,

Wanda — „Powrót Lessie” 16, 18. 20.
Warszawa — „Sumienie” 16, 18. 20.
Wolność — „Klęska szpiega” 16. 18, 20

/ Aktualności: „Najnowsza kronika fil­
mowa” — „Radziecka Kirgizja” — g . 12,
13.15, 14.30

połączonego „szyją" . między
mu-rarrti. '

(t. zw. -wycieczką).
Bramę zewnętrzną, zamykano
,.broną", czyli' zębatą kratą. •

Przy owym budynku wzno­
siła się kwadratowa kilku­
piętrowa wieża, broniona w

czasie wojny przez cech rzeź-
ników, a w XVII w. przez cech
piekarzy.

W pobliżu „Nowej Bramy"
biegła uliczka zwana „Grun-
dą‘‘, znajdowały się tu dwie
topnie: wosku i tłuszczów,
zwane „kapami".

W miejscu, gdzie teraz jest
dom „na Kotłcwem" —stały
miyn królewski, spalony przez
Szwedów w r. 1655. Przy mły­
nie już w XIV wieku istniał
tzw. „Kutelhof", czyli miejsce
na odpaki rzeźni. Z tej na­
zwy powstało z czasem okre­
ślenie „kutlow",. a później
..kotłowe", na oznaczenie rzeź­
ni, przy której miało też znaj­
dować się miejsce postoju zwie
rząt rzeźnych.
l^IEDALEKO ,od rzeźni tót- ..

niały w XVI w. stawy, tar

tak, farbiamie i stajnie miej■skie. ■■których położenia dziś
już. określić ,nie można.

Od „Nowej bramy", biegł w

stronę Klęparza jakiś wał,
zwany wielkim., na nim zaś
stały - budynki mieszkalne. Na - -

prawo wznosił. ,się kościółek
św. Gertrudy, założony w roku
1444, a zburzony w r. 1822.’•
Chowano przy nim' zwłoki prze •

stępców, straconych ■na - mocy
wyroków, sądowych,

Miejsęę dzisiejszego gmachu
Przemysłu Poligraficznego przy

- ,ul. Wielopole; I., zwane „Psią •

. górką", .było cmentarzem „he-,
retyckim".

Dr Antoni Brayc/r

WYTWÓRNIA' guzików

1. Lelek i I. Reick
Kraków, Agnieszki 9

składa swoim Szanownym Odbior­
com życzenia

Szczęśliwego
Nowego Roku

Wystawy
Pałac Sztuki (Plac Szczepański 4) —

Wystawa pośmiertna Felicjana Szczęsne­
go - Kowarskiego.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) — ,,Kraków przedwczorajszy”.

Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Muzeum Przemysłowe (ul. Smoleńsk
9). Wystawa historyczna teatru kra*
kowskiego, godz. 10—16.

Dom Kultury: Wystawa Stalinowska —

otwarta od godz. 9 — 20. Wstęp wolny.

OfiSCOo
PONIEDZIAŁEK

5,20 Koncert dla świata pracy. 7,50 Po­
radnik domowy w opr. L . Szczepańskie­
go. 13,30 Koncert rozrywkowy. 14,00 Aud.
Zw. Naucz. Poskiego. 14,15 Muzyka roz­
rywkowa. 14,55 Koncert solistów. 15,30
,,Hallo, młodzi fizycy” — pog. dla świe­
tlic dziecięcych. 16,20 Dziennik krakow­
ski. 16,35 Wielcy artyści radzieccy. 17,00
Koncert rozrywkowy. 17,45 3 aud. z cy­
klu „Od muru’ chińskiego do rewolucji
chińskiej”. 18.00 Z kraju i ze świata.
18,15 Muzyka ludowa. 18,40 Audycja dla
wsi. 19,00 Verdi — „Rigoletto” — ope­
ra w 3 aktach. 22,00 Rozmowę z K. Opa­
lińskim — laureatem nagrody aktorskiej
Festiwalu Sztuk Radzieckich — przepro­
wadzi K. Przybysławski. 22,15 Koncert
■rozrywkowy. 23,15 Muzyka poważna.

Komunikaty
Zgodnie z postanowieniem Centralnej

Rady Związków Zawodowych o wprowa­
dzeniu jednakowych- legitymacji związ­
kowych, Zarząd Okręgowy Związku Za­
wodowego Robotników i Pracowników
Rolnych P. w Krakowie, unieważnia
dotychczasowe legitymacje \tóoru czer­
wonego) z dniem 31 grudnia. 1949 roku.

Członkowie Związku, którzy dotych­
czas ńie zdążyli wymienić swych legity-- •

macji, .proszeni są o złożenie ich w Jo-
kału Związku, plac Szczepański 6, I p.»
celem "dokonania wymiany.

Dyżury
DYŻUR TOŁOŻNICZY: dr K. Piotrow-

3kir ul. Dł-uga- 60, tel. - 599-27.
We wszy.^ikii n innych nagłych zacto-

rzeniach w nocy: i w dnf świąteczne przez •

cały dzień), wzywać lekarza dyżurnego
Pogotowia Ratunkowego PCK. Stalina
19. tel. 211-12.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZ­
NEGO
Krupnicza 11-a — od godz 8—12 . Wy­
dawanie talonów na sztuczne uzeb’enie.

DYŻURY APTEK: \
Rynek Gł. 22, Mikołajska 4. Długa 66,

Zwierzyniecka 7, Mogilska 16. Krakow­
ska 9, Rynek Podgórski 14, Kazimierza
Wielkiego 78.

MMzeż z wizytą
u chorych
żołnierzy

W' szpitalu Okręgowym Wojska
Polskiego- w Krakowie odbyła się
wczeraj uroczystość obdarowania
przez młodzież szkolną, noworocz­
nymi upominkami, chorych żoł­
nierzy.

Inicjatywa obdarowania chorych
żołnierzy podarkami wypłynęła z

oddziału miejskiego ; sdkolr.yth
Kół Towarzystwa Przyjaciół Żoł­
nierza, a realizowaniem tej ..ini­
cjatywy zajęła sie prawie wyłącz,
nie młodzież.

Ta mil.a akcja, podjęta przes mlo
dzież krakowskich szkół podstawo­
wych jest wyrazem głębokiej wię­
zi.’ łączącej- Odrodzone Wojsko
Polskie ze społeczeństwem i mło­
dzieżą. (b)

przyczyną

wypadku
30 grudnia, a więc na dzień przed

Sylwestrem, w Czyżynach ok. go­
dziny 12.30 mijały się dwa samo­
chody ciężarowe i jeden - motocykl.
Mgła- była tak wielka, że motocy­
klista mijając te d-wa wozy, wpadł
na Stanisławę Wyrwicz, lat 44,
zam. w Czyżynach 303 Ofiara do­
znała złamania podudzia lewej no­
gi. Wezwane pogotowie przewiozło
nieszczęśliwą do szpitala przy ul.
Kopernika 40.

Zaznaczyć trzeba, że pogotowie
ratunkowe było powiadomione o

wypadku przez samego motocykli­
stę; natomiast' dwa wozy ciężaro­
we uciękły. (tek)
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SERDECZNE ŻYCZENIA NOWOROCZNE

naszym
P. T. ODBIORCOM I DOSTAWCOM

życzy
WYTWÓRNIĄ ŚRODKÓW SPOŻYWCZYCH

„LILIPUT"
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 55
Telefony.: nr 55-1-24 i 57'9-24

1. Żołnierze loytężyli słuch.
Gdzieś — z. głębi lasu . dobiegał
szelest reZsyioanych gałęzi. Przy-
suśięli się bliżej do siebie i unieśli
gotowa zło strzału broń. „Idą“ sze

Ęiiąl. Władek do plutonoujego.

Tekst: Bogusław Welcz\fi, i ..

•' -

2. Szelest stawał się coraz, bliż­
szy. Plutonowy Stanek przyklę­
knął i położył palec na spuście pe­
peszy. Wtem... 1

3. Na polanę wbiegł ,w podsko­
kach — pies. , Biały, ńajżwyklej-

szy w świecie owczarek. Plutono­
wy zsunął czapkę na tył głowy.
Ot, i mamy przemytników; tfu, —

splunął z irytacją. Pozostali dwaj
żołnierze wybucłinęli śmiechem.

wałek kiełbasy. — „Zagraj — czy
jak ci tam — bierz“. — Pies pod­
biegł i chwycił kęs. Klapnął dwa
razy pyskiem i przysiadłszy pa­
trzył błagalnie na żołnierza. —

Wygłodniała' bestia — mruknął
4. Jeden z nich rzucił psu ka- cJk'odawca — no, masz jeszcze.

.

• Bys. Andrzej Mar

DOSIEGO ROKU"
DOSTAWCOM ŻYCZY

F-ma A. ROTHE
Krakom, ul. Słaujkoiuska 20

SWOIM ODBIORCOM I

i



Kalendarz 1950

SICIE

ivJCMSy

Hugona, Szczepana

Natalii, Eligiusza
Aurelii. Bibiany

Albina, Antoniny
Lucjana, Heleny
Kunegundy
Kazimierza

Bronisława, Augusta
Stefana, Juliana

Apolinarego
Kingi, Krystyny
Jakuba, Krzysztofa
Anny Matki N.M.P.
Aurelego, Julii
Inocentego, Wiktora
Flory, Marty

Teodora, Tekli
Jana Damascena
Jana Kapistraną
Eustachego, Cyryla
Anieli. Jana K

Balbiny, Kornela

Filipa, Korduli
Ignacego, Romana
Dzień Narodów Zjedn,
Bonifacego
Ewarysta, Łucjana
Sabiny
Szymona, Tadeusza

Wszystkich Świętych
Dzień Zaduszny
Huberta, Sylwii
Karola Boromeusza

Elżbi-ty, Marka
Gerwazego, Protazego
Florentyny
Alojzego G.
Pauliny, Flawiusza
Zenona, Wandy.
Nar. Jana Chrzc.

Zapustna, Konrada
Leona, Eustachego

Eleonory, Feliksa
Popielec, .Małgorzaty
Piotra, Damiana
Macieja

Cezarego, Wiktora

Łucji, Wilhelma
Jana. Pawła
Władysława
Ireneusza, Leona
Piotra i Pawła

Ernesta, Lucyny

Łukasza, Mikołaja
Prota. Jacka
Imienia N.M.P.
Filipa, Eugenii
Podw. św. Krzyża
N.M.P. Bolesnej
Cypriana, Kornela

Remigiusza
Międz, dzień pokoju
Teresy
Franciszka z Asyżu
Placyda
Brunona

Marka

Jana, Leonarda
Waleriana
Grzegorza
Błażeja, Saturnlna

Andrzeja

Brygidy, Pelagii
Ludwika. Dionizego
Franciszka B.
Emiliana B.

Eustachego
Edwarda, Mikołaja
Dominika, Kaliksta

Szymona
Sw. Lotnictwa Polsk.
Doroty, Wawrzyńca
Eugeniusza
Melchiora, Reginy
Narodzenie N.M.P.
Piotra Klaw.,

Justyna
Ireny, Józefa
Konstancji
Eustachego
Mateusza
Tomasza, Hipolita
Tekli

Urbana
Anatola, Jacka
Elżbiety, Inocentego
Antoniego
Łucji, Dominiki
Cyryla, Metodego
Elżbiety, Prokopa

Juliana
Grzegorza,
Walentego, Cyryla
Faustyna, Józefa
Julianny, Bernarda
Franciszka, Donata

Symeona

Palmowa
Ryszarda, Pankracego
Izydora, Platona
Wincentego, Zenona
Celestyna
Donata
Dionizego

Augustyna
Stanisława
Dzień Zwycięstwa
Izydora, Antoniego
Franciszka
Pankracego
Serwacego

Elżbiety, Felicjana
Feliksa, Eustachego
Ofiarowanie NM.P.
Cecylii. Marka
Klemensa, Felicyty
Jana od Krzyża
Erazma, Katarzyny

Ignacego Pawła
M. B. Gromnicznej
Błażeja, Hipolita

Andrzeja, Józefa

Józefa Obi. N.M.P.
Anatola, Eugenii
Benedykta
Bogusława
Pelagii, Feliksa
Gabriela, Marka
Ireneusza, Ireny

Wielkanoc
Drugi dzień Wielk.
Leona W.. Filipa
Juliusza. Zenona

Justyna
Justyny, Waleriana
Anastazji, Bazylego

Zachariasza
Leonarda, Feliksa
Adolfa, Antoniego
Sewera, Gotfryda
Teodora, Ursyna
Andrzeja z Aw.
Marcina, Bartłomieja
Izaaka, Mateusza
Stanisława Kostki
Józefata K.,

Eugeniusza
Edmunda
Salomei, Grzegorza
Romana. Anieli

Marii

Ładysława z G.
Cypriana, Justyny
Damiana, Kośmy
Wacława,
Michała Archanioła
Grzegorza

Franciszka
Bonifacego
Norberta, Pauliny
Roberta, Pawła
Boże Ciało

Felicjana
Bogumiły. Małgorzaty

Weroniki
Amelii, Filipa
Pelagii, Piusa
Jana Gwalberta
Małgorzaty
Bonawentury
Henryka C,, Jakuba

Teresy, Jadwigi
Gerarda. Florentyny
Małgorzaty
Juliana
Piotra z Alk.
Jana Kantego, Irenj
Urszuli, Hilarego

Wojciecha, Jerzego
Grzegorza, Fidelisa
Marka Ewangelisty

N.M.P. Dobrej Rady
Teofila, Zyty
Pawła. Marka
Antonii. Hugona

Benedykta
Inocentego, Roberta
Apoloniusza
Jerzego, Adolfa
Agnieszki, Antoniny
Anzelma. Feliksa
Łukasza, Leona

31 N Sylwestra

Święto Pracy
Zygmunta
Dzień Oświaty
Floriana, Moniki
Ireny, Piusa
Jana w Oleju

30 N Katarzyny, Jakuba

Euzebiusza
Marcjana, Róży
Tomasza z Akwinu
Wincentego K., Jana
Franciszki;. Katarzyny
Cypriana, 40 Męczen.
Benedykta

Franciszka, Ksawer.

Barbary, Bernarda
Kryspiny
Emiliana, Mikołaja
Ambrożego, Marcina
Niepok. Pocz. N.M.P.
Leokadii, Cypriana

Agaty, Albina
Doroty Tytusa
Julianny, Ryszarda

Jana, Piotra
Apolonii, Cyryla
Jacka. Scholastyki
N.M.P. z Lourdes

Grzegorza, Bernarda

Krystyny, Marka
Matyldy, Leona
Klemensa Longina
Juliana, Hilarego
Zbigniewa

Anzelma. Cyryla

N.M P. Szkapi.
Bogdana, Marceliny
Szymona z L.

Wincentego a Paulo
Czesława, Hieronima
Praksedy
Sw. Odrodź. Polski

Barnaby, Feliksa
Onufrego
Antoniego Pad.
Walerego, Bazylego
Modesta, Bernarda
Aliny

Adolfa, Inocentego

26 N Aleksandra, Nestora
27 P Gabriela
28 W Romana, Makarego

Jakuba, Konrada
Sadoka, Erazma

Klotyldy

29 N Narcyza
30 P Alfonsa, Edmunda

^Antoniego^Ługji^

30 N Rufina, Julity
31 P Ignacego Loyoli

N. Rok. Mieczysława
Makarego
Genowefy j
Eugenius. a. Tytusa
Edwarda Telesfora
Trzech Króli,
Lucjana, Juliana

B0

Seweryna
Juliana, Marcjana
Jana, Piotra
Honoraty, Hilarego
Benedykta,
Weroniki
Feliksa, Hilarego
Makarego, Izydora
Marcelego,
Antoniego, Jana
Katedry św. Piotra
Henryka, Mariusza
Fabiana, Sebastiana
Agnieszki

Przemienienie Pańsk.
Kajetana, Konrada
Emiliana
Romana, Juliana

Wawrzyńca, Bogdana
Zuzanny, Danuty

Euzebiusza, Klary
Heleny, Hipolita
Euzebiusza, Alfreda
Wniebowzięcie NMP

Ambrożego, Joachima
Jacka, Rocha
Heleny ces., Klary
Jana, Bolesława

Bernarda,
Joanny P.

Cezarego, Hipolita
Apolinarego, Filipa
Bartłomieja, Jerzego
Ludwika, Grzegorza
NMP Częstochowskiej
Józefa, Kalasentego
Augustyna, Aleksego
Ścięcie Jana

Róży z Limy
Rajmunda, Marka

Wincentego,
Rajmunda
Tymoteusza,
Nawr. św. Pawła
Polikarpa, Pauli
Jana Złotoust.
Agnieszki, Cyryla
Konstantego
Felicjana, Martyny
^sn^Bosko^Ludwika

N. M. P. Loret., Julii
Damazego, Sabiny

Aleksandra
Łucji, Otylii
Izydora. Alfreda
Waleriana, Celiny
Albiny, Euzebiusza

Łazarza, Floriana
Bogusława, Gracjana
Urbana, Dariusza
Dominika, Eugeniusza
Tomasza Ap., Jana
Zenona, Honoraty
Wiktorii

Bonifacego
Zofii, Jana

Andrzeja Boboli
Brunona
Wniebowst. Pańskie
Iwona. Mikołaja
Bernardyna________
Tymoteusza
Emilii, Heleny, Julii
Dezyderego, Michała
Joanny
Grzegorza, Urbana
Filipa Ner.
Bedy i Jana pap.
Zielone Świątki
Poniedziałek Świąt.
Feliksa. Ferdynanda
Anieli


